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Ziurotny punkt u j  dziejach
Dem okratyczne Niem cy 

narodóir m iłujących
Pismo Generalissimusa Stalina

Europy
uj obozie 
pokój

W rocznicę Lenino 
Marszałek Rokossowski 

do Marszałka Żymierskiego
M arszałek Polski M ichał żym iersk i 

o trzym a ł następującą depeszę od M ar
szałka Rokossowskiego:

Proszę przyjąć, Panie Marszałku, 
•de mnie i podległych mi wojsk najser 
deczniejsze życzenia dla Pana, wszyst
kich generałów, oficerów, podoficerów 
1 ,®zere£ °wców bratniego Wojska Pol
skiego w dniu 6-tej rocznicy bitwy pod 
Lenino, gdzie radzieccy i polscy żoł
nierze wspólnie przelaną krwią w wal 
* • ’ z wrogiem zcementowali nierozer
walne braterstwo broni między Armią 
Radziecką i  odrodzonym Wojskiem Pol 
•kim .

Na całym szlaku bojowym, od Leni
no do Berlina, polscy żołnierze dowie
dli, że są godnymi, bojowymi towarzy
szami broni żołnierzy radzieckich.

Życzę Panu, Panie Marszałku, no
wych osiągnięć w dziele wzmocnienia 
sił Zbrojnych Rzeczypospolitej Pol
skiej, które wspólnie z Siłami Zbroj
nymi Związku Radzieckiego stoją na 
straży pokoju i bezpieczeństwa naro
dów.

Marszałek Związku Radzieckiego 
(— ) K. ROKOSSOWSKI

W  7-mą rocznicę stracenia  
u j  W arszam ie  

50 bo jow n ików  
o Polskę Ludow ą

ni(H a ' a, 16 b.m - P ^y p a d a  7-m a rocz 
w svL „ T '  Prze* . okupanta  bH le

raw skiego, 50 w ięźn iów  z P aw iaka—
b o jo w n ik ó w  o Polskę Ludow ą. W  
przede d n iu  roczn icy  odbędzie się na 
cm entarzu P ow ązkow sk im  uroczy
stość ku  czci straconych.

P ad li on i z rą k  zb iró w  h it le ro w 
sk ich  w  R em bertow ie , na W o li, Szczę 
Ś liw icach, na P e lcow iźn ie  i  ko ło  k o 
le jk i  M a re ck ie j.

P ra w ie  wszyscy s tracen i —  to  ro  
po tn icy , cz łonkow ie  PPR, czo łow i 
b o jo w n ic y  G w a rd ii Lu do w e j.

Pow ieszenie 50 na jlepszych synów 
k la sy  robo tn icze j m ia ło  być odwe- 

■ em za zamach, k tó ry  dokonany zo 
,® ł  n,a. h n ię  k o le jo w ą  w ęzła w a r
szawskiego.
Szy(ia/ naC'i' ten  b y ł je dn ym  z n a jw ię k  
te L  i.- !, cesów w  w alce z okupan- 
tem  h itle ro w s k im .
1 h itle ro w s k a  m ia ła  na ce
e n ^  . szenie na jszerszych rzesz
połeczenstwa po lskiego, k tó re  pod 

p  zewodem P o lsk ie j P a r t i i R o b o tn i- 
< V ta n ę ł°  do w a lk i z okupantem . 

.K u te k  dokonanego m ord u  b y ł je d - 
od w ro tn y . Dn. 24 październ ika  

» + r - żo łn ie rze G w a rd ii Ludo w e j 
zaa takow a li jednocześnie o fice rów  
gestapo i  w e rm ach tu  w  C a fe -C lub ie  

rog u  Nowego ś w ia tu  i  A l.  Jerozo 
brnskich , w  re s ta u ra c ji na D w . G łów  
®ym oraz d ru k a rn ię  „N ow ego K u -  
« e ra  W arszaw skiego“ . Skutecznie 
P odprow adzone akc je  p rzyn io s ły  

KPpantow i duże s tra ty .

Pouitórne
skazanie na śmierć 
greckiej patrio tk i

L O N D Y N . (P A P .). Z  A ten  donosi 
agencja Reutera, że p a tr io tk a  grecka 
ta la g h a n i, w dow a po zam ordow a
nym  w  S a lon ikach  g reck im  przyw ód 
oy kom un is tyczn ym  Zevgosie, zosta
ła  p o w tó rn ie  skazana na śm ierć przez 
ateński sąd w o jskow y . P ie rw szy  w y  
r°K  śm ie rc i n ie  b y ł w yko n a n y  w o 
bec b ra k u  jednom yślności w śród sę 
dziów.

Jak  w iadom o, sprawa T a laghan i 
°d b iła  się g łośnym  echem w  O rgan i 
Zac ji N a rodów  Z jednoczonych pod
czas debaty nad -^ ra w ą  te rro ru  fa - 
szystowskiego w  G rec ji.

Cel odroczenia ujyboróiu  
u j  W ie lk ie j Brytanii

LO N D Y N . (PAP). — P rem ie r A ttlee  
P^dał 13 b. m. d0 w iadom ości decy- 

rządu odroczenia w yborów  do ro 
k u  przyszłego. Rząd pow zią ł tę de
cyz ję  naza ju trz  po powrocie m in is tra  
R evina ze S tanów  Zjednoczonych.

C entra lny  K o m ite t B ry ty js k ie j Par 
«1 _ K om unistyczne j op ub liko w a ł w  
P ^ z k u  z powyższym  oświadczenie, 
Które stw ierdza, że decyzja rządu od 
‘ Uczenia w yborów  oznacza, iż  w ie lk i 
K ap ita ł am erykański domaga się od 
p a r t i i  P racy bezzwłocznego przystą- 
p iem a do ofensywy na stopę życ io
w y  Klasy robotniczej.

do prezydenta Piecka 
i prem iera G roteiroh la

MOSKW A. (P A P ). Generalissimus J. W . Stalin wystosował do Pre
zydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej —  W ilhelma Piecka 
i  Premiera Rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej —  Otto  
Grotewohla pismo treści następującej:

D o  P re zyd e n ta  N ie m ie c k ie j R e
p u b l ik i D e m o k ra ty c z n e j, P ana  W ił 
he lm a  P iecka.

D o P re m ie ra  R ządu N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, P ana 
O tto  G ro tew o h la .

P roszę P an ów  o p rz y ję c ie  d la  sie 
bie i  —  w  osobach P an ów  —  d la  
n a ro d u  n iem ie ck ie go  —  g ra tu la c ji  
z o k a z ji u tw o rz e n ia  N ie m ie c k ie j Re 
p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j i  w y b o ru  
p ierw szego z P an ów  n a  P rezyden
ta , d ru g ie g o  zaś —  na  P re m ie ra  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra 
ty c z n e j.

U tw o rz e n ie  p o k ó j m iłu ją c e j N ie  
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 
je s t  z w ro tn y m  p u n k te m  w  d z ie ja ch  
E u ro p y . N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że 
is tn ie n ie  N iem ie c  d e m o k ra ty c z n y c h  
i  p o k ó j m iłu ją c y c h  obok is tn ie n ia  
m iłu ją c e g o  p o k ó j Z w ią z k u  R adziec 
k ie g o  —  w y k lu c z a  m oż liw o ść  n o 
w y c h  w o je n  w  E u ro p ie , k ła dz ie  
k re s  p rze lew om  k r w i w  E u ro p ie  i  
u n ie m o ż liw ia  u ja rz m ie n ie  k ra jó w  
e u ro p e js k ic h  przez im p e r ia lis tó w  
św ia ta ,

D ośw iadczen ie  o s ta tn ie j w o jn y  
w yka za ło , że na jw iększe - o f ia r y  w

te j w o jn ie  p o n io s ły  n a ro d y  n iem iec  
k i  i  ra d z ie ck i, że te  d w a  n a ro d y  
ro zp o rzą d za ją  n a jw ię k s z y m i m oż
liw o ś c ia m i w  E u ro p ie  d la  p rz e p ro 
w adzen ia  w ie lk ic h  a k c j i o ś w ia to 
w y m  znaczen iu. J e ś li te  d w a  n a ro 
d y  w y k a ż ą  swe zdecydow an ie  do 
w a lk i o p o k ó j z ta k im  nap ięc iem  
s w ych  s ił,  z ja k im  p ro w a d z iły  w o j 
nę —  to  p o k ó j w  E u ro p ie  uw ażać 
m ożna  za zapew n iony.

W  te n  sposób, z a k ła d a ją c  podw a 
l in y  je d n o lity c h , d e m okra tyczn ych  
i  m iłu ją c y c h  p o k ó j N iem iec, d o ko 
nu je c ie  zarazem  d la  ca łe j E u ro p y  
w ie lk ie g o  dz ie ła  zap ew n ia ją c  je j  
t r w a ły  p o k ó j.

Możecie n ie  m ieć w ą tp liw o ś c i, że 
k roczą c  po te j d rodze  i  um a cn ia ją c  
spraw ę p o k o ju , spo tkac ie  się ż w ie l 
k im  zrozum ien iem  i  czynn ym  p o p a r 
c iem  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  św ia ta , 
w  te j liczb ie  a m e rykań sk ieg o , an
g ie lsk iego , fra n cu sk ie g o , po lsk iego , 
czechosłow ackiego i  w łosk ie go , n ie  
m ów iąc  ju ż  o m iłu ją c y m  p o k ó j n a 
rodz ie  rad z ie ck im .

Życzę P anom  sukcesów  na  te j 
no w e j, chw a lebne j drodze. N iech 
ż y ją  je d n o lite , n iepod leg łe , dem o
k ra ty c z n e , m iłu ją c e  p o k ó j N ie m c y !

S T A L IN .
13 pa źdz ie rn ika  1949 r .

H e n ryk  Korotyński

M y i nowe Niemcy
UT W O R Z E N IE  p o k ó j m iłu ją c e j 

N ie m ie c k ie j R A rm h lik i D p m n .jj«* N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o
k ra ty c z n e j je s t z w ro tn y m  p u n k 
te m  w  d z ie ja ch  E u ro p y “  —  s tw ie r  
dza G e n e ra liss im u s  S ta lin  w  liś c ie  
do p re z y d e n ta  P ie cka  i  p re m ie ra  
G ro te w o h la . S am  l is t  S ta lin a  je s t 
w y d a rz e n ie m  h is to ry c z n y m , e le 
m en te m  o g ro m n e j w a g i w  w a lce  
o  p o k ó j, s tw a rz a ją c y m  n o w ą  s y 
tu a c ję  w  E uro p ie . L is te m  ty m  Z w . 
R a d z ie ck i u z n a je  N ie m c y  dem o
k ra ty c z n e  ja k o  is to tn ą  p o zyc ję  w  
ś w ia to w y m  obozie  p o k o ju .

N iem cy , 6 0 -m ilio n o w y  n a ró d  w  
sa m ym  c e n tru m  E u ro p y , a lb o  
m ogą b yć  oś ro d k ie m  a g re s ji, s ilą  
zaborczą i  niszczącą in n e  n a ro d y  
e u ro p e js k ie  a lbo  —  w ie lk ie j w a g i 
cz łonem  obozu p o k o ju  i  w s p ó łp ra 
cy  m ię dzy  n a ro d a m i.

N ie m c y , rządzone p rzez w ie lk i 
k a p ita ł p rz e m y s ło w y  i  w ie lk ic h  
w ła ś c ic ie li z ie m sk ich  —  ju n k ró w  
p ru s k ic h , w y c h o w y w a n e  w  du ch u  
n a c jo n a liz m u  i im p e r ia liz m u  —  
N ie m c y  ta k ie  n ie u c h ro n n ie  s ta ją  
s ię  na rzęd z iem  w o jn y  i  zaboru ,

Dobre stosunki polsko-niemieckie 
niezbędnym uikładem 

u j  dzieło pokoju śmiatoujego
Pismo przew odniczącego KC PZPR  

do przew odniczących SED

„Pomoc“ gospodarcza uzależn iona  
od strategicznego znaczenia obszarów

NO W Y JORK (PAP). W  Komisji Gospodarczej Zgromadzenia O NZ to
czy się dyskusja w sprawie pomocy technicznej dla krajów gospodarczo 
zacofanych.

Delegat Związku Radzieckiego Arutunian wygłosił przemówienie, w 
którym stwierdził m. in., że pomoc dla krajów i obszarów zacofanych pod 
względem gospodarczym nie może w żadnym wypadku być uwarunkowana 
żądaniami przywilejów natury politycznej, gospodarczej, czy wojskowej

dla państw dostarczających pomocy.
Delegat radziecki podkreślił, że g łó- 

wną przyczyną gospodarczego zacofa
n ia  ko lon ii i k ra jów  zależnych je s t po 
lity k a  W ie lk ie j B ry ta n ii, Stanów Zjed 
noczonych i F ra n c ji. Zadaniem ONZ 
jes t przyczynić się do rozw oju k ra jów  
zacofanych przez likw idac ję  zależności 
kolon ia lne j i  pó łko lon ia lne j tych obsza 
rów. Pomoc powinna się objaw iać prze 
de wszystkim  w popieran iu rozwoju 
przem ysłu wspomnianych obszarów 
oraz w  lik w id a c ji feodalnego systemu 
gospodarki ro lne j

Po przytoczeniu c y fr  ilus tru jących  
eksploatację obszarów kolon ialnych 
A ru tu n ia n  stw ie rdz ił, że: w raz z k u r
czeniem się eksportu am erykańskiego 
i  w zrasta jącym i objawam i k ryzysu  go 
spodarczego monopole Stanów ¿jedno
czonych poszukują nowych rynków  
zbytu i  nowych terenów dla inwesty- 
cy j. Tymczasem wszystko wskazuje na 
to, że z chw ilą  zakończenia p lanu M ar 
shalla eksport am erykański skurczy 
się jeszcze bardziej.

Delegat radziecki podkreślił z naci-

P rzew od n iczą cy  K o m ite tu  C e n tra lneg o  P o ls k ie j Z jednoczone j P a r
t i i  R o b o tn ic z e j B o le s ła w  B ie ru t  w y s to s o w a ł do przew odn iczących  N ie 
m ie c k ie j S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  - J e d n o ś ć  (S E D ) —  W ilh e lm a  P iecka 
l Otto: Grotewohla pismo treści n a s tę p u ją c e j:

W  związku

Chińska arm ia ludoują 
u bram  Kantonu

L O N D Y N , (P A P .). W depeszy z 
H o n g -K o n g u  agencja R eutera do 
n ios ła  w  p ią te k  w  godzinach p o łu d 
n iow ych , że m iasto K an ton  znajdu 
je  się pod k o n tro lą  s ił pa rtyzanc
k ic h  i  m ie jscow e j p o lic ji. Po ew a
k u a c ji m iasta przez w o jska  i  in s ty 
tu c je  rządow e K ou m in ta ng u , pozo
s ta li je dn ak  częściowo b y li u rzę d n i
cy  kuom in tangow scy, k tó rzy  przygo 
to w u ją  się do przekazania K an tonu  
zwycięzcom .

W ojska  lu do w e  zna jd u ją  się ju ż  w  
bezpośrednich oko licach K an tonu . 
U roczyste w kroczen ie  A rm ii L u d o 
w e j oczekiwane jes t bądź v; p ią tek  
w ieczorem , bądź też w  sobotę rano.

W cześniejsza depesza z H o n g -K o n  
gu doniosła o za jęc iu  przez w o jska  
lu do w e  lo tn iska , znajdu jącego się w  
odległości 5 k im . od m iasta.

8 K ILO M E TR Ó W
OD ŚRÓ DM IEŚCIA KA N TO N U

LA N D Y N . (PAP). -  Jak donosi z 
Hong K ongu agencja Reutera, ch iń 
skie w o jska ludowe zna jdow a ły się 
w  p ią te k  w ieczorem  w  odległości 8 
km  od śródmieścia K an tonu , gotowe 
do w kroczen ia  do m iasta w  sobotę.

O sta tn ie  jednos tk i kuom in tangow - 
skie w yco fu ją  się z K antonu.

W sam ym  mieście organizacje de
m okratyczne, działa jące dotychczas 
w  konsp irac ji, czynią ostatn ie p rzy 

gotowania do objęcia w ładzy.
Korespondent agencji Reutera do

daje, że w  Hong Kongu, k tó ry  jest
ja k  w iadom o — ko lon ią  b ry ty jską , 

zw iązk i zawodowe i  organizacje de
m okratyczne, na wiadom ość o zw y
cięstwach a rm ii wyzwoleńczej pod 
Kantonem , w y w ie s iły  f la g i C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej.

W YBUC HY W  K A N T O N IE

L O N D Y N . (P A P .). Jak  donosi z 
H ong -K ong u  agencja Reutera, w  no 
cy z c zw a rtku  na p ią te k  K an tonem  
w strząsnę ły s ilne  eksplozje. W  mieś 
cie zgasło św ia tło  e lektryczne . Je
den z w ybuch ów  zniszczył środkow e 
przęsło m ostu przez rzekę Perłow ą. 
In n e  eksp lozje na s tąp iły  w  składach 
tow a row ych  na brzegu rzek i. P rz y 
puszcza się, że zna jd ow a ły  się tan i 
zapasy a m u n ic ji kuom in tangow sk ie j.

z utworzeniem N ie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
i wyborem tow. Piecka na stanowi
sko Prezydenta i tow. Grotewohla 
na stanowisko Premiera Rządu Re
publiki przesyłamy Wam w imieniu 
polskich mas pracujących serdeczno 
gratulacje i życzymy Wam owocnej 
pracy dla dobra ludu niemieckiego 
i utrwalenia pokoju.

Utworzenie Niem ieckiej Republiki 
Demokratycznej, umożliwione dzięki 
rozgromieniu faszyzmu przez Z w ią
zek Radziecki pod przewodem Wiel 
kiego Stalina i pobudzeniu sil demo 
kratycznych w narodzie niemieckim, 
stancwi doniosłe wydarzenie w dzie

Pismo
przewodniczącego CRZZ 

do Wolny ch Zw. Zaw. Niemiec
Przewodniczący Centralnej Rady 

Związków Zawodowych w Polsce, 
A leksander Zawadzki, przesiał do 
Zarządu Głównego Wolnych Zw iąz
ków Zawodowych Niemiec, na ręce 
przewodniczącego Herberta W amke 
pismo następującej treśc i:

Centralna Rada Związków Zawodo
wych, w im ieniu zorganizowanej w 
związkach zawodowych klasy robotn i
czej i in te ligenc ji pracującej Polski, 
w ita  gorąco powstanie N iem ieckiej 
Republiki Demokratycznej i  przesyła 
W olnym Związkom Zawodowym N ie
miec, a za ich pośrednictwem całej 
niemieckiej klasie robotniczej szczere 
gra tu lacje  i pro le tariackie pozdrowie
nia.

Powstanie demokratycznego pań
stwa niemieckiego i jego współpraca 
z całym światowym  obozem pokoju i 

jach Europy. Zadaje ono poważny J demokracji, z w ielkim  Związkiem Ra-
cios agresywnej polityce im peria li
stów anglo - amerykańskich, rozbi
jających jedność Niemiec i usiłują
cych stworzyć w Niemczech Zachód 
nich bazę wojenną przeciwko naro
dom miłującym pokój.

Robotnicy polscy pamiętają, że 
pierwszymi ofiaram i hitlerowskich 
katowni i obozów koncentracyjnych 
byli niemieccy antyfaszyści z boha
terskim przywódcą proletariatu nie
mieckiego Ernestem Thaelmanem na 
czele. Niemiecka Republika Demo

kratyczna jest realizacją dążeń naj
lepszych synów ludu niemieckiego 
którzy nigdy nie wątpili o zwycięst- 

skiem, że punkt czwarty orędzia T ru - Iwie idei demokracji i postępu nad hi- 
mana jest ważnym dopełnieniem pla- Gierowskim barbarzyństwem.
nów strateg icznych, rządzących kół 
U SA, dążących do panowania nad 
światem. Czasopismo „A m erican Pers 
pectives“ , omawiając czw arty  punkt o- 
rędzia Trum ana wskazuje, że istn ie je  
p ro je k t popierania przede wszystkim  
tych obszarów gospodarczo - zacofa
nych, k tó re  m ają znaczenie strategicz 
ne dla Stanów ¿jednoczonych i  ich 
północno - a tlan tyck ich  sojuszników. 
T ak więc punkt czw arty  orędzia T ru 
mana jes t ściśle związany z agresyw
nym  paktem  pó łnocno-a tlan tyck im .

W  zakończeniu delegat radziecki p°d 
k re ś lił, że czw arty  punk t orędzia T ru 
mana pozostaje w jaskraw e j sprzeczno 
ści z zasadami i  zadaniam i ONZ oraz 
że program  pomocy kra jom  zacofa
nym , k tó ry  opracowuje ONZ, nie mo
że mieć nic wspólnego z celami impe
ria lis tyczne j ekspansji amerykańskich 
kó l rządzących.

U chuialenie ustauj 
dotyczących kościoła  

u; C zechosłow acji
PR AG A. (PAP). — Czechosłowac

k ie  Zgromadzenie Narodowe uchwa
l i ło  jednom yśln ie  p ro je k ty  ustaw  o 
u tw o rzen iu  specjalnego urzędu do 
spraw  kościelnych i o świadczeniach 

m a te ria lnych  państwa na rzecz Koś
cioła i  organizacji religijnych.

Naród polski w ita powstanie N ie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
która raz na zawsze zerwała ze zgub 
ną i haniebną tradycją „marszu na 
wschód“ j która uważa granicę Odry 
i Nysy za granicę pokoju.

Dobrosąsiedzkie stosunki polsko- 
niemieckie są niezbędnym wkładem  
w  dzieło pokoju światowego. Są one 
jednym z czynników, o który rozbi

ją się rachuby prowokatorów wojen
nych, rozpalających rewizjonizm i 
szowinizm dla celów nowej agresji.

W ierzymy, że nowe Niemcy, Niem 
cy demokratyczne i pokojowe będą 
stanowiły ważną część składową świa 
towego obozu pokoju, na którego cze 
le kroczy niezwyciężony Związek Ra 
dziecki.

W  walce Waszej przeciwko siłom 
reakcji i imperialistycznym podżega 
ozom wojennym, w walce o Niemcy 
jednolite, niepodległe, pokojowe i de 
mokratyczne znajdziecie poparcie i 
solidarność polskiej klasy robotni
czej i ludu polskiego.

Przewodniczący K om ite tu  Central- 
negoo Polsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro 
botniczej BOLESŁAW  B IERU T.

dzieckim na czele, stanowi poważny 
wkład w dzieło u trzym ania pokoju w 
Europie i pokrzyżowania zaborczych 
planów światowych im peria listów .

Wspólne demonstracje pokojowe kia 
sy robotniczej Polski i Niemiec w dniu 
2 października br. nad naszą granicą 
na Odrze i Nysie — byiy wyrazem 
współpracy między polskim i i niemiec 
kim  i związkami zawodowymi w im ię 
w a lk i o pokój i postęp.

Oświadczenie Prezydenta Niemiec
k ie j Republiki Demokratycznej, W il
helma Piecka i Prem iera O tto Grote
wohla — że naród niemiecki uważa 
granicę nad Odrą i Nysą za granicę 
pokoju w Europie, umacnia w narodzie 
po lsk im  w ia rę  w  rozw ój dobrosąsiedz
kich stosunków między Polską a De
m okratyczną Republiką Niemiecką.

Zapewniamy Was Towarzysze, że 
Wasza walka o Niemcy demokratycz
ne i  pokojowe, o przywrócenie ich jed 
ności, podważonej przez im peria listycz 
ną po litykę  anglo-amerykańskich pod
żegaczy wojennych, może zawsze l i 
czyć na sympatię i poparcie polskich 
mas pracujących.

W yrażam y przekonanie, że współ
praca pomiędzy naszymi, a W aszymi 
związkam i zawodowymi rozw ijać się 
będzie coraz bardziej ku pożytkow i na 
szych ludów i w interesie wszystkich 
m iłujących pokój narodów świata.

A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I 
Przewodniczący Centralnej Ra

dy Związków Zawodowych 
w Polsce.

Podziękowanie Polaków z Niemiec
Zarząd Zw . Polaków  w  Niemczech 

z siedzibą w  Bochum  (W estfa lia ) 
przesła ł do w ładz po lsk ich  na jser
deczniejsze podziękow anie za tro s k li 
wą opiekę, ja ką  otoczono dzieci pod 
czas akc ji ko lo n ijn e j w  k ra ju .

W liśc ie  czytam y m. in .: „D zieci 
w ró c iły  do swoich rodziców do West 
fa l i i  zadowolone, pełne podziw u dla 
odbudow ującej się P o lsk i Ludow ej i 
ukochanego O byw a te la  Prezydenta. 
Pobyt naszych dzieci w  O jczyźnie b? 
dzie d la  nas w ie lką  pomocą w p ra 
cy re p o lon izacy jn e j“ .

nieszczęściem  za ró w n o  d la  E u ro p y , 
ja k  i  d la  sam ego n a ro d u  n ie m ie c 
k iego. N a u c z y ły  nas te j p ra w d y  
o k ru tn e  dośw iadczen ia  dw óch  w o 
je n  św ia to w y c h  i  m a m y  —  n a ró d  
p o ls k i —  w y ro b io n y  sąd o  te j 
s p ra w 4.e. L ic z n y , zdo ln y , gospodaz; 
n y  n a ró d  w  ręka ch  zb ro dn icze 
go k a p ita łu  —  w łasnego i  obce
go —  w  rę ka ch  s z o w in is tó w  i  „n a d  
lu d z i“  s ta je  s ię  zapa loną ża g w ią  
w o jn y .

M im o  po ko n a n ia  ta k ic h  w ła ś n ie  
N ie m ie c  w  w o jn ie  1914— 1918, w y 
ros ła  po la ta ch  k ilk u n a s tu  jeszcze 
b a rd z ie j zaborcza T rz e c ia  Rzesza, 
pon iew aż w  ok re s ie  m ię d z y w o je n 
n y m  n ie  z m ie n iła  się s t ru k tu ra  
społeczno -  gospodarcza tego  p a ń 
s tw a, n ie  z m ie n iło  s ię  w y c h o w a n ie  
n o w y c h  po ko leń , n ie  u s u n ię te  zo
s ta ły  sam e źró d ła  s z o w in iz m u  i  
im p e r ia liz m u  n iem ie ck ie g o . K ie ro 
w ane s tra ch e m  p rzed  p o w s ta n ie m  
w  c e n tru m  E u ro p y  lu d o w y c h  de
m o k ra ty c z n y c h  N iem ie c , b u rż u a -  
z y jn e  rz ą d y  A n g l i i  i  F ra n c j i pom o
g ły  re a k c ji n ie m ie c k ie j w  z d ła 
w ie n iu  ru c h u  re w o lu c y jn e g o  w  la 
tach  1918 —  1919, a w  n a s tę p n y m  
okres ie , s ta w ia ją c  d a le j na  s i ły  re 
a k c y jn e  w  Rzeszy, h o d o w a ły  żan
d a rm a  E u ro p y  p rz e c iw  ZS R R , 
p rz e c iw  w s z y s tk im  s iło m  postępo
w y m  te j części św ia ta . I  w y h o d o 
w a ły . W spó łsp ra w cą  od rod zen ia  się 
im p e r ia liz m u  n ie m ie ck ie g o  w  je g o  
m o n s tru a ln e j h it le ro w s k ie j posta
c i b y ł n ie  ty lk o  w ie lk i  k a p ita ł n ie 
m ie c k i i  ju n k rz y  p ruscy , a le  ró w 
n ież  —  i  to  w  w ie lk ie j m ie rze  —  
re a k c y jn e  rz ą d y  zach od n io -eu ro 
p e js k ie  i  w ie lk i k a p ita ł a m e ry k a ń  
s k i, k tó re g o  m il ia rd a m i ru s z y ły  
znów  z b ro jo w n ie  R u h ry , p ra cu jące  
d la  H itle ra .

Po w o jn ie  1G3S —  45 po no w n ie  
p rzed  o k ru tn ie  dośw iadczoną E u
rop ą  s tanę ło  za g rd n ie n ię : 1) zabez
p ieczen ia  ś w ia ta  przed odrodze
n ie m  N iem ie c  im p e ria lis ty c z n y c h  i  
2) s tw o rze n ia  p o ko jo w ych , w sp ó ł
ży ją cych  z in n y m i na ro d a m i N ie 
m iec dem okra tyczn ych .

R óżnica —  i  to  różn ica  o g ro m 
na —  V’ p o ró w n a n iu  z sy tu a c ją  
po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j 
p 'le g a ła  na tym , że gd y  wów czas 
m łode  p f.ńs tw o  rad z ie ck ie , w a lczą
ce z ze w n ę trzn ym  w ro g ie m  j obcą 
im p e ria lis ty c z n ą  in te rw e n c ją , a po
tem  oddz ie lone  od c e n tru m  E u ro p y  
„k o rd o n e m  s a n ita rn y . n ‘‘ pa ńs tw  
b u rż u a z y jn y c h  n ie  m og.o sku te cz
n ie  w p ły w a ć  na b ieg s p ra w y  n ie 
m ie c k ie j —  to  pr te j w o jn ie  z w y 
cięzca h it le ry z m u , ZSRR sta l się 
is to tn ą  s; łą  bu du jącą  po kó j m ię 
dzyn a ro dow y  ■’ w p ły w a ją c ą  ró w 
nież na p rzeksz ta łcen ie  N iem ie c  w  
pańs tw o  dem okra tyczne .

G dy po p ie rw sze j w o jn ie  św ia 
to w e j zd ła w io r e zosta ły  z pom ocą 
zachodu re w o iu c y jn e , d e m o k ra 
tyczne oś ro d k i w  ca łych  N ie m 
czech, a urn icn iona 'o s ta ła  re a k 
cja  —  po te j w o jn ie  w znaczne j 
części N iem iec, będącej pod o k u 
pac ją  ZSRR, pow sta ła  m ożliw ość 
u a k ty w n ie n ia  się, d z ia ła n ia  i o b ję 
cia w ła d z y  przez s iły  postępowe, 
an ty fa szys to w sk ie , przez k lasę ro 
botn iczą. D z ię k i re fo rm ie  ro ln e j i 
n a c jo n a liz a c ji p r z e m y s ł z łam ana 
została w ładza  nad na rodem  n ie 
m ie c k im  tych  klas, k tó re  b y ły  no
s ic ie la m i szow in izm u  i zaboru . D z ię 
k i  kon sekw en tn e j d e n a z y fik a c ji u -  
sun ięc] zosta li z życia społecznego 
h it le ro w c y , a w y c h o w a n ie  spo łe 
czeństwa s k ie ro w a n o  po raz p ie rw  
szy na zupe łn ie  in n Q to ry . W  su
m ie  —  w y rw a n e  zos ta ły  same ko 
rzen ie  ty c h  z łych  m ocy, k tó re  
d w u k ro tn ie  w c iągu osta tn iego  
pó łw iecza  pch a ły  N iem ców  do w o j 
n y  i  p o d b o jó w

Po czterech la ta ch  ta k ie j p o l i t y k i 
Z w . R adz ieck iego  i d z ia ła ln ośc i po 
s tępow ych  s il w  na rodz ie  n iem iec
k im  — p o w s ta ła  m oż liw ość  u tw o 
rzen ia  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e
m o k ra ty c z n e j, pod p rze w o dn ic 
tw e m  k la s y  rob o tm eze j i w y p ró 
bo w a n ych  w  w a lce  ’  h itle ry z m e m  
b o jo w n ik ó w  o pokó j, postęp i zgod 
ne w sp ó łżyc ie  z in n y m i na rodam i. 
N o w e  N ie m cv  z ry w a ją  raz na za
wsze z haniebną- d i zaszłością N ie 
m iec  cesarskich i  N iem iec h it le -

(Dokończenie na str 2-ej)
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/  nowe Niemcy
(Dokończeni© re  s tr, 1-eJ)

w  liś c ie  
p re m ie ra

m iłującej

ro w s k ic h . W  c e n tru m  E u ro p y , 
g d z ie . p ło n ę ła  od la t  k ilk u d z ie s ię 
c iu  pochodn ia  w o jn y , p o w s ta je  
w ie lk ie g o  znaczen ia o g n iw o  p o k o 
ju ,  w łą cza ją ce  s ię  w  coraz po tęż
n ie js z y  ła ń cu ch  n a ro d ó w  m iłu ją 
cych  i  w a lczących  o p o k ó j p rz e c iw  
podpa laczom  św ia ta .

G en e ra liss im u s  S ta lin  
do p re z y d e n ta  P iecka  i  
G ro te w o h la  s tw ie rd z a '

„Utworzenie pokój 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej jest zwrotnym punktem  
w  dziejach Europy. Nie ulega 
wątpliwości, że istnienie Niemiec 
demokratycznych i pokój m iłu
jących obok istnienia miłującego 
pokój Związku Radzieckiego —  
wyklucza możliwość nowych wo
jen w  Europie, kładzie kres prze 
lewom krw i w  Europie i uniemo

żliw ia ujarzm ienie krajów  eu
ropejskich przez imperialistów  
świata“.
O to  je s t sens n a jg łę b s z y  te j w ie l 

k ie j  p rz e m ia n y , k tó ra  d o k o n y w a  
eię p rzed  n a szym i oczym a. N ie m c y  
w k ro c z y ły  na  n o w ą  jedyną drogę , 
k tó ra  d a je  im  m ie jsce  w ś ró d  m i łu 
ją c y c h  p o k ó j lu d ó w  św ia ta .

G eorges C lem enceau po p ie rw 
szej w o jn ie  ś w ia to w e j m ó w ił:  „ E u 
ro p a  m e może żyć  z N ie m c a m i —  
i  E u ro pa  n ie  m oże żyć bez N ie 
m ie c “ . T a k ie  s ta n o w is k o  a n ty n ie -  
m ie ck ieg o , a le  b u rż u a z y jn e g o  p o li
ty k a , k tó r y  pod  s ło w e m  „N ie m 
c y “  w id z ia ł zaw sze to  sam o k a p i
ta lis ty c z n e  -  ju n k ie rs k ie  pa ńs tw o , 
bo b a l się ja k  og n ia  N ie m ie c  lu d o 
w y c h  —  ta k ie  s ta n o w is k o  w  k o n 
s e k w e n c ji p ro w a d z iło  do k o n ty n u o  
w a n ia  p rzez N ie m c y  te j sam e j n a 
c jo n a lis ty c z n e j i  zaborcze j l in i i .

Z w . R a dz ie ck i, w s z y s tk ie  p a ń 
s tw a  lu d o w o  -  d e m o kra tyczn e , 
w s z y s tk ie  s i ły  postępow e na  św ię 
cie m ó w ią  in a cze j: E u ro p a  m oże 
żyć  z N ie m ca m i, a le  z n o w y m i 
N ie m c a m i, w  k tó ry c h  n ie  w ie lk i  
p rz e m y s ł i  b a n k i, n ie  ju n k r z y  i  ge
n e ra ło w ie  p ru scy , a le  lu d  p ra c u ją 
c y  rz ą d z i —  lu d , k tó r y  ja k  i  m y , 
ja k  ' lu d z ie  ra d z ie ccy , ja k  m i l io 
n y  sza rych  o b y w a te li a m e ry k a ń 
s k ic h  i  fra n c u s k ic h , a n g ie ls k ic h  i  
czechos łow ack ich  chcą p o k o ju , p ra  
cy, d o b ro b y tu  — n ie  w o jn y  i  za
b o ró w .

*

N o w e  N ie m c y  d e m o k ra ty c z n e  
s to ją  na  g ru n c ie  w s p ó łp ra c y  i  
p rz y ja ź n i z sąsiedzką P o lską  L u 
dow ą. S p ra w d z ia n e m  s ta n o w iska  
n o w y c h  N ie m ie c  w obec naszego

Potró jny jubileusz  
m in. M ichejdy

_ H \

n a ro d u  i p a ń s tw a  jest u z n a n ie  gra
n ic y  n a  O d rze  i  Nysie ja k o  słusz
n e j i  os ta teczne j, ja k o  granicy po
k o ju . T a k ie  s ta n o w is k o  z a ję ła  o d -  
da w n a  czo łow a p a r t ia  n o w y c h  N ie  
m ie ć  S E D  i  d la  tego  s ta n o w is k a  
p o zyska ła  s i ły  po s tępo w e  w  swoim 
k ra ju .  P rz e w ó d c y  te j p a r t i i  —  p re  
z y d e n t P ie ok  i  p re m ie r  G ro te w o h l 
s to ją  dz iś  na  czele R e p u b lik i,  a o to  
o s ta tn ie , sp rzed  k i l k u  d n i u ro c z y 
s te  ośw iad czen ie  p re z y d e n ta  R e pu 
b l ik i  N ie m ie c k ie j:

„Granica na Odrze i Nysie nie 
jest granicą wrogiego szczucia, 
lecz jest granicą pokoju, jest gra 
nicą przyjaźni między narodem  
polskim a niemieckim“.
T o  je s t g łos  ty c h  n o w y c h  N ie 

m iec, z k tó r y m i m oże i  chce żyć 
n o w a  E u ro pa , z  k tó r y m i m oże i  
chce żyć  P o lska  L u d o w a .

P o w s ta n ie  n o w e j s i ły  p o k o ju  w  
E u ro p ie , p rz e s u n ię c ie  g ra n ic y  
ś w ia to w e g o  obozu p o k o ju  po  Ł a bę  
i  n ie u c h ro n n e  je g o  p ro m ie n io w a 
n ie  za Ł a bę  je s t ty m  is to tn ie js z e  
i  cennie jsze, że w  części N ie m ie c , 
będące j po d  o k u p a c ją  anglosaską , 
hodo w an e  są d a le j o ś ro d k i a g re s ji 
i  o d w e tu . T a m  podsyca  s ię  i  um ac
n ia  n a d a l te  w ła ś n ie  N ie m c y , k tó 
re  zn a m y  z p o tw o rn y c h  n a ja z d ó w  
na z ie m ie  po lsk ie , z b e z m ie rn y c h  
c ie rp ie ń  naszego n a ro d u . T a m  są 
czyn ion e  w y s i łk i  tw o rz e n ia  ta k ic h  
N iem ie c , z k tó r y m i n ie  m oże  żyć 
E u ro pa , n ie  m oże żyć  P o lska .

N a  t le  tego  k o n tra s tu  s łuszność 
p o ls k ie j p o l i t y k i  p rz y ja ź n i ze Z w . 
R a d z ie c k im  z n a jd u je  jeszcze je d n o  
ja k ż e  is to tn e  p o tw ie rd z e n ie : d z ię 
k i Z S R R  p rz y s z ły  do g łosu  w  N ie m  
czech w sch o d n ich  te  s iły ,  k tó re  
p rz e k re ś la ją  g e rm a ń s k i „D ra n g  
nach O sten“ , k tó re  k ła d ą  k re s  po 
li ty c e  w ro g ie j naszem u p a ń s tw u , 
k tó re  tw o rz ą  p o d s ta w y  do b re go  
sąs iedzk iego  w s p ó łż y c ia  z n a ro d e m  
p o ls k im .

Po d ru g ie j s tro n ie  Ł a b y  h o d u ją  
A n g lo s a s i in ne , ja k  d a w n ie j w obec 
P o ls k i n ie n a w is tn e  i  o d w e to w e  
N ie m cy . A le  p o w s ta n ie  D e m o k ra 
ty c z n e j R e p u b lik i N ie m ie c k ie j,  
k tó re j d ro g a  je s t je d y n ą  d la  n a ro 
du  n ie m ie c k ie g o , że b y  m ó g ł w s p ó ł
żyć z E u ropą , i  je d y n ą  d ro gą  d la  
E u ro p y , żeby m o g ła  w s p ó łż y ć  z 
N ie m c a m i i  ra ze m  z n im i p o k ó j 
b u d o w a ć  —  p o w s ta n ie  te j R e p u b li
k i  N ie m ie c k ie j ju ż  w p ły w a  i  w p ły 
w a ć  będz ie  s iłą  s łu szne j id e i na 
resz tę  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  za 
Łabą .

P la n y  ang losask ich  im p e r ia ł i  
s tó w , k tó rz y  c h c ie li —  ja k  to  się 
s ta ło  w  la ta c h  m ię d z y  d w ie m a  
w o jn a m i —  zn ó w  s tw o rz y ć  z N ie 
m iec  o g ro m n y  ła d u n e k  d y n a m itu , 
oręż I I I  w o jn y '—  te  p la n y  są n i 
weczone.

„U tw o rz e n ie  p o k ó j m iłu ją c e j 
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra 
ty c z n e j je s t z w ro tn y m  p u n k te m  w  
d z ie ja ch  E u ro p y “ .

HENRYK KORYTYSSKI

Konstytucje krajów ludowo - demokratycznych 
zabezpieczają prawa człowieka

Zakończenie przem ów ien ia
m in . W y s z y ń s k i e g o  

na posiedzeniu kom isji politycznej O N Z
Panowie Shawcross i Cohen poruszyli ważną sprawę opozycji —  mówi 

dalej min. Wyszyński. —  Biadają oni, że w  Bułgarii, Rumunii i na Wę
grzech brak opozycji 1 dopatrują się w  tym niedostatecznego demo kra - 
tyzmu. Czy tak jest istotnie? Po pierwsze —  należy zrozumieć, że opozy
cje nie są sztucznie tworzone ani likwidowane.

Po d ru g ie  —  n ie  w o lno  zapominać, 
że tzw. opozycja w  k ra jach  burżua- 
zy jn o  -  dem okra tycznych stanow i je  
dyn ie  opozycję „Jego K ró le w sk ie j 
M ości1*, t j .  oswojoną, domową, fo r 
m alną opozycję, stojącą na te j samej 
płaszczyźnie i  dzia ła jącą w  tych  sa
m ych ram ach, co i pa rtia  rządząca. 
T ak ie j opozycji rzeczyw iście nie m a i  
być nie może w  k ra jach  dem okracji 
ludow ej, gdzie cała w ładza pochodzi 
od ludu  i  należy do ludu. Przedsta
w ic ie le  anglo - am erykańscy a tako
w a li B u łgarię , W ęgry i R um un ię  za 
to, że w  tych  k ra jach  k ie ro w n ic tw o  
państwa należy do s tronn ic tw  demo 
k ra c ji ludow e j, tw ierdząc, że stano
w i to ja ko b y  pogw ałcenie zasad de
m o k ra c ji, pogwałcenie p ra w  człow ie 
ka  i  podstaw owych swobód. Jest to 
oskarżenie w y ta rte  i oklepane. Przy 
pomnę tu  — m ów i m in is te r W yszyń
s k i —  że ju ż  w  1927 roku  w  zw iąz
ku  z podobnym i tw ie rdze n ia m i pod 
adresem Z w ią z k u  Radzieckiego, wódz 
narodu radzieckiego —  S ta lin , pod
k re ś lił,  że w yrażane p rzy  te j okaz ji 
„zd u m ie n ie “  jest na w skroś obłudne.

Popularyzacja 
dorobku kulturalnego ZSRR 

w miesiącu pogłębienia przyjaźni
W  zw iązku  z „M ies iącem  Pogłębię 

n ia  P rz y ja ź n i P o lsko -R a dz ieck ie j“ , 
w szys tk ie  w yd a w n ic tw a , in s ty tu c je  
sz tuk i, w y d z ia ły  ośw ia tow e i  k u l tu 
r y  p rz y  organ izacjach po lityczn ych  
i  sppłecznych ro z w in ę ły  żyw ą  dz ia
ła lność w  ce lu  popu la ryzow an ia  
w śród mas p racu jących  do rob ku  k u l 
tu ra lne go  na rodów  ZSRR.

O ddzia ł w ro c ła w s k i w y d a w n ic 
tw a  „K s ią ż k a  i  W iedza“  u rucham ia  
na D o ln ym  Ś ląsku 5 now ych  ks ię 
ga rń  i  1 k io sk  w e  W ro c ła w iu  oraz 
p rzyg o to w u je  ogó lno -w o jew ódzką  
sta łą  i  ruchom ą w ys taw ę w y d a w 
n ic tw  m arks is tow sk ich .

D o m iast i  w s i Do lnego Śląska w y  
je c h a ły  e k ip y  p re legen tów  W roc ła w  
skiego T ow a rzys tw a  M uzycznego i  
.A rtosu“ , k tó re  w  ram ach ..M iesiąca“ 

w ygłaszają odczyty o rozw o ju  poezji, 
sz tu k i te a tra ln e j, m u z y k i oraz tea 
tró w  am a to rsk ich  w  Z w ią z k u  R a
dzieck im .

D n ia  16 bm . odbędą się w  ca łym  
k ra ju  k ie rm asze rad z ie ck ie j l i te ra łu  
r y  in fo rm a c y jn e j i  społecznej w  prze 
k ładach  po lsk ich , zorganizow ane 
przez p o lsk ie  in s ty tu c je  w ydaw n icze . 
W  ty m  d n iu  będzie udz ie lany  10 
proc. rabat.

W czora j o d b y ły  się w  W arszaw ie 
dalsze liczne  zebran ia i  akadem ie, 
na k tó ry c h  ludność s to lic y  da ła  w y 
raz sw ym  serdecznym  uczuciom  d la  
Z w ią z k u  Radzieckiego.

M . in . uroczyste  zeb ran ia  od b y ły  
się w  sa li p rz y  u l. M ły n a rs k ie j,  w  
k tó re j zebra ło  się ponad 450 pracow  
n ik ó w  M ie js k ic h  Z a k ła d ó w  K o m u n i
ka cy jn ych , oraz w  P ań s tw ow ym  Za 
.kładizie H ig ie n y , Z jed n . P rzem ys łu  
Chłodniczego, s iedzib ie  Z w . Samopo 
m ocy C h łopsk ie j i  S pó łd z ie ln i „Ś w it “

Dwa wyroki śmierci 
za wywiad i sabotaż

W  dniu 14 bm. w  W ojskowym  Są
dzie w W arszaw ie zapadł w yrok  w 
spraw ie dwóch przedstaw icie li zagra
nicznych f irm  handlowych, k tó rzy  bę
dąc w  zmowie z 5-ma urzędnikam i 
„P o lim exu“  prow adzili w yw iad na 
rzecz mocodawców zagranicznych i 
u p raw ia li sabotaż przeciw gospodarce 
państwa polskiego.

Pó 12-dniowej rozpraw ie, Sąd skazał 
przedstaw icie li koncernów zagranicz
nych —  Zygm unta Zbyszyńskiego i 
Bolesława Z ió łkowskiego na karę 
śm ierci.

W acława D ym itro w icza  na dożyw ot
n ie  w ięzienie.

Bogdana Thiem e na 15 la t w ięzienia,
Tadeusza N akon ieczn ikow -K lukow - 

skiego na 12 la t w ięzienia.
W ładysław a L ipczyńskiego na 10 la t 

w ięzienia oraz
M ieczysław a G rudzińskiego na 5 

ła t w ięzienia.

O ŚW IA D C ZEN IE  
G E N E R A LIS S IM U S A  S T A L IN A

T u  m ówca zacytował ówczesne o- 
świadczenie Generalissim usa Stalina, 
stw ierdza jące:

„W iadom o — m ó w ił S ta lin  — że w 
k ra jach  kap ita lis tycznych  dokładnie 
tak  samo „m iesza ją  się“  do spraw 
państwa p a rtie  burżuazyjne i k ie ru 
ją  państw am i, p rzy  czym  k ie ro w n ic 
tw o  ześrodlkowuje się tam  w  rękach 
wąskiego k ręgu  osób, zw iązanych w 
ten lub  in n y  sposób z w ie lk im i ban 
ka m i i  us iłu jących  wobec tego u k ry  
w ać przed ludnością swą rolę. K tóż 
nie w ie , że każda bu rżuazy jna  p a r
t ia  w  A n g li i lu b  w  in n ych  k ra jach  
kap ita lis tycznych  ma sw ój ta jn y  ga
b ine t spośród wąskiego k ręg u  osób, 
ześrodkowujących w  swych rękach 
k ie row n ic tw o?  P rzyp o m n ijc ie  sobie 
chociażby znane przem ów ien ie  L loyd  
Georgea o „pozostającym  w  c ie n iu1' 
gabinecie p a r t i i  lib e ra ln e j“ .

W  dalszym  ciągu delegat radzieck i 
naw iąza ł do p rzy ję te j przez General 
ne Zgrom adzenie „d e k la ra c ji p raw  
cz łow ieka “ . D ek la ra c ja  ta  —  według 
Shawćróssa —  ustala „m in im a ln y  po 
złom, ja k i w in n y  osiągnąć narody cy 
w ilizo w an e1*.

D ek larac ja  ta — stw ie rdza  m in i
ster W yszyński — posiada n ie w ą tp li 
w ie  pewne pożyteczne strony. Czy 
jednak Shawcross n ie  zechcia łby w y
m ienić ta k i a r ty k u ł te j dek la rac ji, 
k tó ry  gw aran tow a łby  każdem u czło
w ie ko w i pracę, kaw a łek chleba, zdro 
w e m ieszkanie, k tó ry  g w a ra n tow a ł
by kob iecie  rów ną płacę za rów ną 
pracę? T ak ich  a rty k u łó w  nie ma w 
owej w ychw a lane j dek la rac ji.

F IA S K O  OSZCZERCÓW  
ANGLO  - A M E R Y K A Ń S K IC H

W dalszej części swej m ow y m i
n is te r W yszyński p ię tnu je  brak 
w szelkiego ob iek tyw izm u, cechujący 
oska rżyc ie li. S tw ie rdza on, że trudno 
w y liczyć  w szystkie  bzdurne tw ie rdze 
n ia  panów Shawcrossa i Cohena na 
tem at m etod w y m ia ru  spraw ied liw oś 
ci w  B u łg a r ii, na W ęgrzech i  w  Ru-

m u n ii. Delegat radz ieck i k ładzie  
w ięc  nacisk na na jw ażnie jszy zarzut 
Shawcrossa, k tó ry  u trzym yw a ł, że w  
k ra jach  dem okrac ji ludow ej „aresz
towanych w  ogóle nie sądzi się, jeże 
l i  n ie  p rzyzna ją  się do w in y  przed 
rozpraw ą sądową“ , oraz że w  k ra 
jach tych „oskarżonych zmusza się 
d0 tego, by p rzyzna li się do w in y “ .

B y  wykazać niedorzeczność tego 
oskarżenia, m in is te r W yszyński cy 
tu je  dosłownie pro tokó ł z procesu 
M indszent.y'ego i  jego w spó ln ików . 
W pro tokó le  ty m  f ig u ru je  m. in . 
ustęp, z którego w yn ika , że g łów ny 
w sp ó ln ik  M indszenty'ego B a ra ny i na 
pytan ie  przewodniczącego sądu, o- 
św iadczył stanowczo, że nie przyzna
je się d 0 w in y . M in . W yszyński przy 
pominą rów nież, że i Petkov podczas 
rozp raw y pub liczne j w  B u łg a r ii n ie  
p rzyznaw ał się do w in y , a in n y  zdra j 
ca bu łga rsk i Lu lczew  nie  chcia ł się 
przyznać dopóty, dopóki n ie  zdema
skow a li go św iadkow ie.

Czyż w  ob liczu  tych fa k tó w  —  po 
w iedz ia ł delegat radzieck i — nie jest 
rzeczą dziwną, że generalny p ro ku 
ra to r W ie lk ie j B ry ta n ii zabiera nam 
czas opow iadan iem  bajek, k tó re  — 
z szacunku dla  k ra jó w  arabskich — 

n ie  nazwę ba jkam i arabskim i.
Następnie m in . W yszyński za ją ł 

się om ów ieniem  „za rzu tó w “  Shaw
crossa dotyczących rzekomego „w y 
m uszania przyznan ia s ię  do w in y “ 
w  procesach po litycznych  w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej, za trzym u jąc się 
szczegółowo na procesie kardyna ła  
M indszenty'ego.

Żadnych fa k tó w  —  pow iedzia ł m in . 
W yszyński — p ro k u ra to r Shawcross 
nie m ógł przytoczyć na poparcie swe 
go tw ie rdzen ia . Zam iast fa k tó w  była  
m owa o ja k ie jś  „psychologicznej 
obróbce“ oskarżonych, a w  spraw ie  
M indszenty'ego, k tó rą  p. Shawcross 
z ta k im  „znaw stw em “ tu ta j op isyw a ł 
— „zapom n ia ł“  on q n iesłychan ie 
ważnych, decydujących dowodach po 
stępowania sądowego —  o dowodach 
rzeczowych, k tó re  w  procesie k a rd y 
nała M indszenty'ego m ia ły  ro lę  roz
strzygającą.

M indszenty'ego zdem askowali nie 
ty lk o  i  n ie . ty le  ż y w i św iadkow ie, 
ja iT  B a ra ny i, Esterhazy i  in n i —  ba r 
dziej go zdem askowali „n ie m i świad 
ko w ie “ , na jg roźn ie js i d la  każdego 
zbrodniarza.

N IE M I Ś W IA D K O W IE  — 
DO W ODY RZECZOW E

Ci „n ie m i św iadkow ie “  — pow ie
dz ia ł m in . W yszyński —  to dowody 
rzeczowe, a w  p ie rw szym  rzędzie 
własnoręczne lis ty  M indszenty'ego, w  
te j liczb ie  rów n ie ż  lis ty , k tó re  zde
m askow ały jego antysem ityzm .

M indszenty'ego zdem askował żako 
party w -  -p iw n icy  jego -domu ; fu te ra ł 
żelazny, zaw ie ra jący w łasnoręcznie 

napisany przez oskarżonego w ykaż 
cz łonków  nowego rządu, którem u 
przypaść m ia ła  w ładza po obaleniu 
obecnego rządu węgierskiego, co o r
ganizow a ł sam M indszenty i  jego 
w spóln icy.

Cóż w ięc innego pozostawało M in d  
szenty'em u w  obliczu tak ich  dowo
dów rzeczowych, an iże li ka jać się i 
przyznawać do popełn ionych prze
stępstw?!

A  gdzie jes t ów „na pó j d iabe lsk i", 
k tó ry m  ja ko b y  po jono „b iednego kar 
dyna ła " i pod w p ływ e m  którego m ia ł 
on się przyznać do w iny?  „D a ily  
Express“  p isał w praw dzie , że ów „na 
p ó j“  można k u p ić  za k ilk a  fo r in tó w  
w  pierwsze j lepszej aptece w  Buda
peszcie, lecz p. Shawcross nie  za ry 
zykow a ł tu  pow tórzenia te j bzdurne j 
gadaniny. Podszedł on do sprawy 
„s u b te ln ie j“ . Nadał bieg nowej w'er

k tó re  s k ła n ia ją  rządy  m oca rs tw  an -

W  d n iu  15 b. m. M in is te rs tw o  Z d ro 
w ia  obchodzi p o tró jn y  jub ileusz swe
go Szefa —  M in is tra  Dr. Tadeusza 
M iche jdy : 70-lecie Jego urodzin  zbieg
ło  sie s 50-lccłem  pracy społecznej 

45-leeiem pracy lekarsk ie j.

Sztuczna „w iększość“ 
Jules M och’a

PAR YŻ (P A P ). W  piątek nad ra 
nem przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego H e rr io t odczytał z try b u 
n y  Zgromadzenia Narodowego kom un i
ka t o fic ja lny ,

K om unikat o fic ja ln y  oświadcza, że 
Mech o trzym a ł 311 głosów, podczas 
gdy wym agana większość kons ty tucy j 
na wynosi 310 głosów. Na 534 deputo
wanych, biorących udzia ł w  głosowa
niu  223 glosowało przeciw. Jak z tego 
w yn ika, nowy prem ier fi-ancuski Moch 
uzyska ł fo rm a ln ie  zaledwie 1 głos po 
nad konsty tucy jną  większość. Jednak
że przebieg głosowania i  obliczenia 
głosów wskazuje, że nawet ten m in i
m alny „sukces“  Moch zawdzięcza róż
nym  rzadkim  w  dziejach parlam enta
ryzm u  machinacjom.

To też ogłoszenie oficjalnego w y n i
k u  w y w o ła ło  burzę na ławach lew icy , 
skąd roz leg ły  się ok rzyk i: „T o  oszu
stwo! U k ra d ł g łosy! Do dym is ji! M o r
derca! Za d rz w i!“

Jest oczywiste,, że w  wypadku pu
blicznego głosowania tego rodzaju 
„n ieporozum ienia“  i  nadużycia nie by
ły b y  możliwe i  Moch nie o trzym ałby 
in w esty tu ry . Podkreśla się ponadto, że 
otoczenie Mocha w yw ie ra ło  silną p re
sję na poszczególnych deputowanych, 
k tó rzy  zajm owali chwiejne stanowisko.

kańsk ich . Zagrożona w olność 
ła ją cych  p rze c iw  w łasnem u państw u re n c ji. 
przestępców  p o lity c z n y c h  w  rodza ju  
M in dsze n ty ‘ego w y w o łu je

W  k o m is ji p o lityczn e j Zgrom adze
n ia  Ogólnego O NZ toczyła się na 

k ik u  ko le jnych  posiedzeniach dysku
sja nad w n ies ioną  przez delegację 
am erykańską spraw ą rzekom ego n a 
ruszenia przez B u łga rię , W ęgry  ł  Ru 
m un ię  tra k ta tó w  po ko jow ych . P re 
teks tu  d la  postaw ien ia  tak ie go  za
rz u tu  dos ta rczy ły  de legac ji am e ry 
kań sk ie j w ie lk ie  procesy po lityczne , 
w  k tó ry c h  na ła w ie  sądow ej zasied li 
oskarżeni o kon sp irac ję  p rze c iw  n a 
ro d o w i i  pańs tw u  i  p rzygo tow an ie  
z b ro jn ych  p rze w ro tó w  M a n iu  i  B ra - 
t ia n u  w  R u m u n ii, P e tko w  i  L u b -  
czew w  B u łg a r ii,  a M indszen ty  na 
W ęgrzech.

S praw a ta zna jdow a ła  się ju ż  na 
porządku dz iennym  trzec ie j w iosen 
nej, p a ry s k ie j sesji i  okres ja k i  m i
ną ł od tego czasu zosta ł przez propa 
gandę anglosaską w yzyska n y  s k ru 
p u la tn ie  d la  p rzyg o to w a n ia  t ła  d la  
obecnej dysku s ji. Zresztą fa k t, że w  
sz ran k i obok p rz e d s ta w ic ie li U S A
Cohena w y s tą p ił na jlepszy  p ra w n ik   ̂ _ ___
b ry ty js k i H a r tle y  Shawcross do w o - św ie tn y  d ia le k ty k  i p ra w n ik  w ie lo

Z N A M IE N N A  D Y S K U S J A
NaDisal H enryk Kassyanow icz

row ac w  sp ra w y  suw erennego pa ń - 
g losaskich do w trą ca n ia  się w  sp ra - stwa. P onadto is tn ie je  jeszcze w  k a r 
w y  w e w nę trzne  trzech  pańs tw  b a ł-  cie O N Z  a r ty k u ł 8 p u n k t 7, k tó ry  m a ty
k-anctinh 7ocrrmr.r,n <jz la_ w y ra ź n ie  zabran ia  O N Z ta k ie j inge - -

Taka  druzgocąca k ry ty k a  m o ty 
w ó w  p raw n iczych , na ja k ic h  delega
c je  anglosaskie o p ie ra ły  żądanie in 
ge renc ji O NZ w  sp raw y trzech 
państw  ba łkańsk ich , b y ła b y  w y s ta r 
cza jącym  powodem , żeby to żądanie 
odrzucić. A le  W yszyńsk i k o n tyn u u ją c  
swe p rzem ów ien ie  an a lizu je  także

T y le  je ś li idz ie  o tę stronę zagadnie

w ów , k tó ry m i k ie ro w a ły  się m ocar
stw a anglosaskie.

O to  w  r. 1945, 1946 — agentu ry
tych  państw  w  osobach M an iu , B rag w a łtó w - ^  „  J.csu ,UZJe °  W stron<

n y  p ro test rządów  zachodnich, ale co • " e*egacje anglosaskie w y s u w a - - - . .. , •
dzienne, m etodyczne i  konsekw entne zf  ̂ t y  p rze c iw ko  W ęgrom , I * « “ »* L a
gw ałcen ie  p ra w  lu d ó w  ko lo n ia ln ych  
w  A fry c e , w  Ind one z ji, na M a la jach  
—  n ies te ty  uchodzi bezkarn ie .

v v ią c L ClkL e z L ś r L L ą en iL p o L e d ź  p ra w  obyw a te lsk ich . A le  w  t ra k tu -  druzgocącą klęskę te j „le g a ln e j opo 
Ł s o w i T c I e L i  w y l tą p i ł  tach P oko jow ych  -  p rzyp om in a  W y W i ?  Wobec ozeeo przechodzi om 
m in is te r W yszyńsk i. P rzem ów ien ia  szynski is tn ie ją  także a rt. 5 (R um u 
jego, ja k  w iadom o cioszą sie n ie -  4 (W ę g ry  i  B u łg a ria ) n ie  ty lk o  . .
z w y k ły m  powodzen iem  w 'k u lu a ra c h  up ra w n ia ją ce  _ te państw a do tę p ię - się rw ią  D em askow an i są ko le jno  
O NZ n ie  ty lk o  d latego, że chodzi tu  " la . w sze lk ie j an tydem o kra tyczne j m niejszego k a h b ™  szpiedzy, az do- 
o p rzeds taw ic ie la  ZSRR, ale w  d u - dz ia ła lności, w ym ie rzo n e j p rze c iw ko  chodzi do ty c h  na jw iększych . Sąd lu  
żym  s topn iu  także dlatego, że ten  u s tro jo w i w  ty c h  państw ach, ale d o w y  dosięga M m dszenty ‘ego i  na
. . . . . .  - c’ urrefiT ■   j  _ 1 _ • t  +xrrva +/■» ttTŻUCniD nrnnoci n  ln lr I

1 B u łg a r ii,  o s k a rż a ją c e  ó ła .ią swobodnie, chociaż po le ich  dzia 
z łam anie tych  a r ty k u łó w  tra k ta tó w  ła lnośc i zacieśnia się. W yb o ry  na Wę 
po ko jow ych , k tó re  n a k ła da ją  na rza grzech, w  R u m u n ii i  B u łg a r ii —  ja k  
dy ty c h  pańs tw  obow iązek * ob rony podkreś la  W yszyńsk i —  przynoszą
.........  .................................. ’ acą klęskę te j „le ga lne j

Wobec czego przechodzi ona 
do konsp irac ji. A le sieci dyw ersy j- 

ty lk o  no-szp iegow skie j dz ia ła lności coraz

dz iłby , że de legacjom  anglosaskim  
bardzo zależało na w y g ra n iu  spraw y, 
m n ie j może ze w zg lędu  na ja k ieś  
k o n k re tn e  w id o k i in te rw e n c ji w

k ro tn ie  ju ż  pokazał, —  ja k  to  się
w ręcz na k ła d a ją cy  na n ie  ta k i obo- ty m  to  w łaśn ie  procesie, ja k  późnie j 
w iązek  w  im ię  ob ron y  p o k o ju  i  w ła  na procesie R a jk a  u ja w n io n e  zostają 

z w y k ło  m ów ić  —  lw i  pazur. I  ty m  ?neg0 bezpieczeństwa. Czy —  zapy tu  zarów no ka n a ły  k o n s p ira c ji an ty lud o  
razem  W yszyńsk i n ie  zaw iód ł... ocze W yszyńsk i —  re a k c y jn a  d z ia ła ł-  w e3 ja k  i  je j ¿rodła in sp ira cy jn e  
k iw a ń  m iło ś n ik ó w  jego kun sz tu  ora n ?sc M indszent.y‘ego, B ra tia n u , M a ”  "P raw da  je s t d la  rządów  m ocars tw  an

spraw y w ew nę trzne  trzech  pańs tw  torsk iego , co p rzyzn a ją  on i dość skw a u iu , P e tkow a  czy R a jka ,, czy przestęp glosaskich  ̂ w ręcz kom p rom itu jąca , 
ba łkańsk ich  ile  w  celu postaw ien ia  p liw ie , m n ie j na tom iast s k w a p liw ie  s tw a ta k ie  ja k  zdrada, szpiegostwo, A b y  od w ró c ić  w ięc od n ie j uwagę 
„po d  pręgierzem  św ia tow e j o p in ii pu  sk ło n n i są uznać, że także pod w z lę  spbotaż i d yw e rs ja  podpada ją  is to t-  rozpoczyna się g w a łto w ną  propagan 
o liczne j“ , z czym  zaraz w  p ie rw szych  dem  m e ry to ry c z n y m  i  p ra w n y m  W y  rue pod a rt. 2 (B u łg a r ia  i  M^ęgry) i ńę, oskarżającą W ggry, R u m un ię  i

szyńsk i ro z p ra w ił się z frazeo log ią  (R u m u n ia ) tra k ta tó w  p o ko jo w ych  B u łg a rię  o zamach na re lig ię , na p ra  
p rzem ów ien ia  Shawcrossa. ~~ ’ u “  ’  ......... ..

zdaniach swego p rzem ów ien ia  zd ra 
d z ił się Shawcross.

Pon iew aż an i W ęg ry  an i B u łg a 
r ia  ani R um un ia  na sku te k  stano
w is k a  zajm owanego m. in . przez 
p rzeds taw ic ie la  b ry ty js k ie g o  w  R a
dzie Bezpieczeństwa n ie  zosta ły  do - 55, k a r ty  p rz e w id u ją c y m  is to tn ie  pe

m ów iących  o poszanow aniu w o lnośc i w a  obyw a te lsk ie , o tęp ien ie  „ le g a l-  
Rządy m oca rs tw  anglosaskich do - obyw a te lsk ich?  W yszyńsk i k o n ty -  ne j opozyc ji“  itd . W  os ta tn ie j obec- 

m agając się od O N Z in g e re n c ji w  n u u je  je d n a k  sw ó j w y w ó d  p ra w n i— ne j faz ie  podenerw ow ane rządy  mo 
w e w nę trzne  sp ra w y  W ęgier, R u m u - 0eV i  za jm u je  się ko le jn o  p y ta n ia m i ca rs tw  anglosaskich, k tó ry m  zag ia - 
n i i  i . B u łg a r ii op ie ra ją  się ’na a rt. op racow anym i d la  T ry b u n a łu  M ię -  ża w ręcz ca łk o w ita  u tra ta  możności

dzynarodow ego w  Hadze przez de lę in f i l t r a c j i  p o lity c z n e j w  k ra ja c h  de-
tąd dopuszczone do O NZ, obronę w ne  u p ra w n ie n ia  O N Z do przestrze gację a u s tra lijs ką . P y ta n ie  4 tego m o k ra c ji lu d p w e j na^B a łkanach ^ e a l  
p ra w  ty c h  państw  i  słuszności ic h  po gania, czy p a ńs tw a -cz łon kow ie  O NZ
stępow ania w z ię li na siebie przedsta szanują p ra w a  i  w o lnośc i człow ieka.

kw estionariusza  sprow adza, się do te  k o w ita  k lę skk  ich in te rw e n c jo n is tycz  
go, czy tzw . kom is ja  a rb itra żo w a  m a n ych  p la n ó w  wnoszą spraw ę na O NZ.

w ic ie le  ty c h  k ra jó w  d e m o kra c ji lu -  A le  —  zauważa W yszyńsk i —  a rt. 55 rozstrzygać z m ocy tra k ta tó w  po j a^  t 0 Wszystko w yg ląd a  w  św ie - 
dow e j, k tó re  należą do O N Z a w ięc  n ie  w is i w  p o w ie trzu , n ie  je s t jakąś  k o jo w y c h  spor m iędzy  sygnatariusza t le  p ra w n y m  j  fo rm a ln y m  przedsta-
Z w ią z k u  Radzieckiego, P o lsk i, Cze- ab s tra kc ją  i  p rz e w id u je  iż p ra w a  i  m i> może się składać z dw óch ty lk o  w jj Wy Czerpu jąco  W yszyńsk i. G dyby
ehos łow acji, U k ra in y  i  B ia ło ru s i. w o lnośc i o b yw a te lsk ie  n ie  mogą ko  cz łonków . Znaczy to  m. in . czy A n  je d n a k  Z grom adzen ie  Ogólne, op ie -

W ystę pu jąc  w  im ie n iu  de legac ji lid o w a ć  z zasadą p rzy ja zn ych  stosun g l‘ a jp k o  strona, a p rze ds taw ic ie l ra j ąc się  na de cyz ji k o m is ji po litycz
dsk ie i m in . D ro h o jo w s k i ka tego - kó w  m iędzy  na rodam i i  ich  suw eren ° N Z  ja k o  sędzia w  k o n f lik c ie  mogą np i zci ecvdow a lo  sie sk ie row ać spra

nością państw ow ą. In te rp re ta c ja  a rt. w y ro k o w a ć  bez d ru g ie j s trony . Jaka
po lsk ie j m in . D ro h o jo w s k i katego 
ryczn ie  s p rz e c iw ił się in te rp re to w a
n iu  K a r ty  O N Z w  ten  sposób, ja k o b y  , ------  . „  . ____ . . . __ t _____ ______ _ , —   --------------
daw a ła  ona p ra w o  in g e re n c ji w  spra podkreśla , że w  żadnym  w y p a d k u  bitraz_ gdy sąd sk łada się z oska rży- p ra w dę i  fa k ty  w iększość cz łonków  
w y  w e w nę trzne  obcego państw a i  n ie  może być  m ow y^a jby  na pods ta - „c,!r eg0 1 w y d a je  jednos tron  O N Z zam i ast  b ro n ić  K a r ty ,  b ierze
w skazał jednocześnie na m o tyw y ,

ne j, zdecydow ało się sk ie row ać spra
--------- „ „  —  , . . . - - .. w ę  do T ry b u n a łu  w  Hadze, b y łb y  to
55 przez ko ła  p raw n icze , w y ra ź n ie  m  kom is ja  a rb itrażow a? , ja k iż  to  a r j eszcze jeden dowód ja k  lekceważąc

w ie  tego a r ty k u łu  O N Z m og ła  inge n y  w y ro k ? czynny u d z ia ł w  je j ła m a n iu

s ji o tzw. „zacisznych m ie jscach , *
we jścia  k io ry c h  w id n ie je  napis: 
sciate ogni speranza o yo ich i éntra
te“  („Porzućcie wszelką nadzie ję WÏI 
K tórzy tu ta j w cnooz ic ie '1).

W związKu 7. tym  m óg łbym  rów
nież odpowiedzieć p rzys łow iem  w»0- 
sKrm:: „ i i  non e vero, e bene tro* 
va to - i„ je s n  to k ła m s tw o  — to  do
brze zmyślone "j. „¿áciszne m iejsca , 
„ la b o ra to r ia  psycnoiogicznet^ „g r ® 
na ideach oskarżonego ■ — t¿ tema 
aia  bruKow ej gazety, opisującej,'., przy. 
gody ae ieKtyw istyczne. ę

U S TA W A  A N G IE L S K A  
F U Z W A L A  S K A Z A Ć  

JttEX DOW UDUW

Z d ru g ie j s trony m in . W yszyński 
p rzytoczył jeden z a rty k u łó w  angie l
sk ie j ustawy o ta jem nicach państw “  
wych, k tó ry  rzuca ciekawe św ia tło  na

m etody angielskiego w y m ia ru  spra
w ied liw ośc i. Czytam y tam  co nastę
puje: „W  razie w ytoczenia sprawy 
ka rn e j na podstaw ie n in ie jszego a rty  
k u lu  n ie  w ym aga się d la  usta len ia 
w in y  oskarżonego ja k ic h k o lw ie k  bądź 
określonych czynów, świadczących O 
zagrożeniu bezpieczeństwa państwa j  
jego in teresów. O skarżony może b y “  
osądzony rów n ież  w  ty m  w ypadku, 
jeże li takiego czynu n ie  stw ierdzono,
0 ile  z okoliczności spraw y, z zacho
w ania  się oskarżonego lu b  z udowo 
n ionych w łaściw ości jego charakte
ru  w yn ika , że cel do któ rego  dąży* 
oskarżony, pociągał za sobą zagrożę 
nie bezpieczeństwa państwa i  jego 
in te resów “ .

T ak  w ięc  — podkreśla m in . W y
szyński —  ustaw a angie lska dopusZ 
cza skazanie oskarżonego także ^  
ty m  w ypadku  gdy n ie  stwierdzono 
iż  p o pe łn ił on zbrodnię, lecz stwier
dzono jedyn ie  ty le , że „w łaśc iw ośc i 
jego cha rakteru  pociągają za _ sobą 

zagrożenie bezpieczeństwa państw*
1 jego in te resów “ ...

Z  ko le i m in is te r W yszyński odpW 
ra  stanowczo bezpodstawne zarzuty* 
delegatów anglosaskich co do stosufl 
k ó w  prasow ych w  k ra ja c h  ludow o- 
dem okratycznych. P rzypom ina  on 
w łasne słowa Shawcrossa z przed 
trzech la t, k ie d y  —  ja k  m ó w i z iro 
n ią  delegat radz ieck i —  p. Shawcross 
„pokazyw a ł się chę tn ie  z czerwoną 
chusteczką w  lew ej kieszonce“ .

U staw y o prasie w  B u łg a r ii, n *  
Węgrzech i  w  R u m u n ii —  stw ie rdza 
m in is te r W yszyński —  po łoży ły  kres 
w yko rzys tyw a n iu  organów  prasy W 
im ię  kap ita lis tycznych  in te resów  pry* 
w a tnych  w łaśc ic ie li i  fra k c y jn y c h  in  
teresów an tynarodow ych. U staw y te 
zabezpieczają organom  prasy w yko 
nyw an ie  swej w yso k ie j m is j i n* 
rzecz społeczeństwa. Z m ierza ją  one 

do zapw n ien ia rzeczyw iste j wolnoś
ci prasy, k tó ra  to wolność is tn ie je  
ty lk o  w tedy, gdy prasà w o lna  jest 
od uc isku i d y k ta tu r p ryw a tn ych  m» 
ncpo li w ydaw n iczych , je ś li u m o ż li
w i ona każdem u swobodne w yraże
nie swej o p in ii pod w a runk iem , że 
w o lności słowa nie w yko rzys ta  się 
dla propagandy w o jenne j, d la  wzn ie
cania wrogości m iędzy narodam i, dla 
d y s k ry m in a c ji rasowej i  d la szerze
nia  oszczerczych pogłosek. W yda ją “  
ta k ie  w łaśn ie  ustaw y rządy k r a jó w  
dem okrac ji ludow e j dz ia ła ją  w  peł
nej zgodzie z zasadami dem okra tycz 
nym i, z zasadami ONZ, z zobow ią
zan iam i p rz y ję ty m i w  m yś l tra k ta 
tów  pokojowych.

W S ZY S T K IE  K Ł A M L IW E  
O S K A R Ż E N IA  U P A D ŁY

W k o n k lu z ji m in is te r W yszyński 
ośw iadczył:

P róbow aliśm y tu  k ro k  za k rok iem  
analizować ośw iadczenia n iek tó rych  

delegatów, k tó rzy  w y to czy li p rzeciw  
ko B u łg a r ii,  W ęgrom  i R u m u n ii cięż 
kie lecz n iesp raw ied liw e  i  oszczercze 
oskarżenia. Cóż pozostało z tych  o- 
skarżeń?

Oskarżenia o prześladowanie re li-  
g ii upad ły, b ra k  im  bow iem  ja k ic h 
ko lw ie k  podstaw.

Oskarżenia o pogwałcenie praw  
człow ieka i  podstaw owych swobód 
upad ły  jako  oparte na k ła m liw y c h  i 
n iesum iennych in fo rm acjach , na wy 
paczonym obrazie rzeczyw istości.

O skarżenia o naruszenie tra k ta 
tów  pokojow ych upad ły, gdyż udo
w odniono coś w ręcz przeciwnego —* 
ca łkow ite , sum ienne i skrupu la tno 
w ykonan ie  przez B u łga rię , W ęgry > 
R um un ię zobowiązań p rzy ję tych  W 
trak ta tach  pokojowych.

W szystkie te oskarżenia upadły 1 
n ie  m ogły n ie  upaść, są one bowiem 
k ła m liw e  a k łam stw o — ja k  powia

da znane przys łow ie  — ma krótkie  
nogi.

Udowodniono natomiast w  sposób 
niew ątpliw y jedną rzecz: uporczywe 
dążenie reakcyjnych kół USA i AB' 
gliśi do wciągnięcia Organizacji N a 
rodów Zjednoczonych do tej kanapa- 
nii_ wrogiej krajom demokracji lud“ 

wej, wykorzystania Organizacji Na
rodów Zjednoczonych jako narzędzi* 
polityki nacisku na inne kraje, poi* 
tyk i ingerencji w  ich sprawy we' 
wnętrz,ne, ażeby zimiusić je do zejś
cia z drogi dalszego rozwoju i utrW* 
lenia demokracji i socjalizmu, a ż e b f 
spróbować podporządkować je swoi*11 
wpływom, nie krępując się ani me
todami ani środkami.

Delegacja Związku Radzieckie!?0 
jest przekonana, że Organizacja Na
rodów Zjednoczonych nie pójdzi“’ 
nie może pójść tą drogą, n ie itnfíi0 
zezwolić na to, by naruszano je j K *1 
tę, nie może zezwolić na to, by fa
brykowano oszczercze oskarżenia, b? 
wyszydzano demokrację, osłaniają0 
się je j imieniem. Delegacja Zw iązk0 
Radzieckiego wzywa specjalną kom* 
sję polityczną do odrzucenia projek
tu rezolucji Kanady, Boliw ii i USA> 

jako sprzecznego z zasadami Karty  
ONZ, jako zawierającego oszczer '  
stwa i kłamstwa skierowane przeć*'"' 
ko narodom trzech państw demoW* 
tycznych, budujących swe społeczeń 
stwo ludowo -  demokratyczne. !
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M a r ie tta  S zw g in ia n

P o d r ó ż  tu p r z y s z ł o ś ć
Szlakiem pięciolatki (l)

Rozpoczynamy d ru k  reportaży dać. W y p e łn io n y , d łu g i dzień m kn ie , s tać to  um ierać , żyć to  ruszać sie,
Znakom ite j d z ie n n ika rk i radziec
k ie j M a rie tty  Szw gin ian z podró
ży po Zw iązku Radzieckim  w  okre
sie czw arte j s ta lin o w sk ie j pięciu 
ła tk i.  Całość reportaży pt. „S z la 
k iem

uc ieka  w  da l, to  g o n i za w scho
dem s łońca ( tra c ą c  g o d z in y ) to  
b iegn ie  k u  zachodow i (w yp rze d za 
ją c  je ) ,  uczy nas p ra co w ito śc i, n ie -

ce n a k Û S f  Ï ^ s t t o w e g t ^ n s t y t u -  UStanne- °  Poczacia czasu’ oszcz§d '
t u W ydawniczego w  przekładzie
Jadw ig i Dm ochow skie j. (Red.)

] \ J  je s t  to  żaden fa n ta s ty c z n y  
„w e h ik u ł czasu“  z pow ieści 

W ellsa. O to  s to i s k ro m n y  łą c z n ik  
z _ P rzysz łośc ią : z ie lo n y  dom ek na 
kó łkach , o d re m o n to w a n y , w yczysz- 
czony, św ieżo po m a lo w a n y . Z w y k ły  
w agon z c y f rą  —  „2 2 3 5 “  —  na
b łyszczące j śc ian ie . W  ty m  do m ku  
zyć m a m y  przez dw a  m iesiące, czas 
p o trz e b n y  d la  do ko n a n ia  lo tu  w  
P rzyszłość.

Życ ie  w  w ago n ie  —  to  w  sw o im  
ro d z a ju  le k c ja . K ie d yś , w  s ta re j 
szko le s ta w ia n o  s top n ie  z „u w a g i“ . 
W agon znów  s ta w ia ć  nam  będzie 
ta k ie  s topn ie . D la  tego, k to  ż y je  w  
ru ch u , spostrzegaw czość je s t  n a j
w ię kszym  da rem . T rzeba  nauczyć 
się  pa trze ć  w  sku p ie n iu , k o ja rz y ć , 
rozum ieć . J a k  s k ib a  p rz e k ro jo n a  
p łu g ie m , po obu s tro n a c h  nasze j 
d ro g i, o d k ry w a  się boga te , n ie 
us ta nn ie  zm ienne życ ie  k r a ju .  M i
ja ją  nas s k ła d y  w agonów , w iozące 
ta m  i  s ta m tą d  —  trz e b a  um ieć  za
uw ażyć  co. B udu lec , p la t fo rm y  z 
łom em  że laznym , p la t fo rm y  z n o 
w iu tk im i,  la k ie ro w a n y m i m aszyn a - 
uu , c y s te rn y  z n a ftą , sam ochody 
ciężarowe, po dw a n a  p la tfo rm ie  
m a ska m i do siebie zw rócone, i  w ę
g ie l, ru d a , ru d a  —- k rę c ą  się n ie 
u s ta n n ie  i  w e  w s z y s tk ie  s tro n y . 
Z a m kn ię te  w a g o n y  o duszącym , 
s ło d k a w y m  zapachu, otoczone o b ło 
k ie m  p y łu , k tó r y  opada n a  ziem ię 
•—  to  sezonow y ła d u n e k  —  zboże.
I  ła d u n k i d la  nas n ie zw yk łe , m ie j
scowe. S tos sza rych  k ry s z ta łó w  —  
k u lu n d iń s k a  s ó l: p s tre , ładne k a 
m y k i —  k a ż d y  m ó g łb y  iść w p ro s t 
do k o le k c ji m in e ra lo g a , to  ła dunek 
z S em ipa ła tyńska . M ośc ić  będzie 
w s tę g i p rz y s z ły c h  d ró g  b ity c h ;  k o 
rzen ie  saksau ła  —  skręcone, d z iw 
ne, ja k b y  p o tw o rn e  m a c k i n ie z li
czonych o ś m io rn ic  w a lczących  po
m iędzy  sobą w  c ia snym  św iecie 
w a g o n p w ę j, k la tk i  —  to  m ie js c o w y  
opa ł. P a lą  n im  w  U zbek is tan ie .

N ie  m a  ‘)bkżśrwy każdy- K ilo - '
m e tr  naszego życ ia  w o ła  nas, żąda 
nasze j u w a g i; p rz e rw a  to  ty lk o  
czarna  noc, k ie d y  n ic  ju ż  n ie  w i-

nosci w  gospo da ro w a n iu  d n ie m ; 
zdążyć w s zys tko  zobaczyć, zapam ię
tać, w  czas u łożyć  się do snu.

A le  to  na jcenn ie jsze , czym  da rzy  
nas „ż y c ie  na k o ła c h “  —  to  m ą 
d rość samego ruchu . Jak  n igdz ie  
i n ig d y  zaczynam y rozum ieć, że żyć
—  to  znaczy ruszać się, gdyż  s tać
— d ług o  s tać —  w  w agon ie , na 
bocznym  to rze  —  to  p o w o lna  
zguba, to  ro z k ła d  i zan ik  is t 
n ie n ia , to  s tra ta  życ ia . C a ły  o r 
gan izm  w agonu zaczyna ch łodnąć 
i  ro z s tra ja ć  się. G aśnie ś w ia tło  —  
bo to  o b ró t k ó ł ła d o w a ł a k u m u la 
to r y ;  z n ik a  w oda —  w agon na 
bocznym  to rz e  da leko  s ta je  od 
pom py, a nos ić  w odę w ia d ra m i —  
ciężko. B ra k  p o w ie trza . Z aczyna
m y  s iln ie  odczuw ać k u b a tu rę  c ias
nego p rze dz ia łu , k tó re g o  śc iany 
podczas ru c h u  rozsze rza ją  się w  
oczach naszych na w s z y s tk ie  c z te ry  
s tro n y  św ia ta . Za to  n a ra s ta  b ru d . 
N ie s p rz ą ta n y , n ie u c h ro n n y  b ru d  
bocznych  to ró w  p rz e p e łn ia ją c y  w ą 
t łą  łu p in ę  w agonu. P ią te go  dn ia 
ta k ie g o  p o s to ju  ro zu m ie m y  je d n o :

ruszać się... .
I  o to  nocą nadchodz i u p ra g n io 

na  ch w ila . N asza w ą tła  łu p in a  
d rg nę ła . T en  w ie lk i i  c ie p ły  zw ierz, 
k tó re g o  c a łym  sercem  p o ko ch a liś 
m y  p rzez czas życ ia  na  k o ła c h  —  
lo k o m o ty w a  —  sap iąc k ró tk im ,  za
fra s o w a n y m  oddechem  z b liż y ł się, 
ja k b y  obw ącha ł w agon, zaczepił go 
i o to  znów  ró w n o m ie rn y , ko łyszą cy  
r y tm  ruch u , r y tm  pełnego b ie g u : 
m an ew ro w a n ie  i p rzyczep ien ie  w a 

si? l in i i  oszczędnie zab a rw ion ych  
k o lo ra m i: cza rnym , czerw onym , 
s z a firo w ym , fio le to w y m , -k ła d z io 
n y m i to  w s tążką , to  p rze ryw a n ą  
lin ią . L in ie  czarne —  to  czynne 
d ro g i żelazne; sza firo w e  —  g łó w 
ne m a g is tra le  od bu do w yw a nych  i 
b u d u j^ y c h  się l in i i  d ru g o rz ę d n y c h ; 
czerw one —  to  s z la k i w  tra k c ie  
e le k try fik o w a n ia , zaś f io le to w e  —  
te, po k tó ry c h  ju ż  b iegną  e le k tro 
w ozy. L in ią  p rz e ry w a n ą  oznaczo
ne są d ro g i w  budow ie , l in ią  prze-

Jedno z najwspanialszych 
muzeów świata

gonu. W o k o ło  nas w s z y s tk o  od ra -  | ryw aną . w  ram ce —  nowe d ro g i.
zu ne ' ' życia . N a n e łn i się św ia 
tłe m  osz la m p y . N a p e łń  w o
dą bak. W c iąg n ie  p o w ie trze  w e n ty 
la to r .  R u s z y liś m y : —  A  gdzież 
p rzysz łość?  — zapyta  c z y te ln ik .

N a  śc ian ie  w agonu, pom iędzy 
dw iem a za c ią g n ię ty m i f ira n k a m i, 
w is i m apa. N a  te j K lapie za ledw ie  
w  o g ó lnych  za rysach  p rz e d s ta w io 
na  je s t  po w ie rzch n ia  naszego k r a 
ju :  b łę k itn ie ją  p la m y  w ie lk ic h
z b io rn ik ó w  w o d y  (m o rza  i n a jw ię k 
sze je z io ra ) ;  b łę k itn ie ją  węże n a j
w iększych  rzek  (bez d o p ływ ó w  lu b  
t y lk o  z g łó w n y m i d o p ły w a m i), za
znaczane są g łów ne m ia s ta , w y łą c z 
n ie  te , k tó re  leżą w zd łuż  l in i i  k o le 
jo w y c h . N ie  m a  a n i gó r, an i la 
sów, oko m u s i sw obodn ie  ś ledzić 
ty lk o  je d n o : m e lod ię  k rz y ż u ją c y c h

Przez pięć la t  l in ie  te  będą ż y 
ły  życiem  w łasnych  ne rw ów . F a 
b ry k a  m usi być  ca łkow ic ie  w y k o ń 
czona, aby zacząć p ro d u ko w a ć ; 
ks iążkę  trzeba  napisać do końca, 
aby w ysz ła  w  ś w ia t;  dom  m us i być 
w yb ud ow a ny , zan im  będzie m ożna 
w  n im  zam ieszkać. Jedyn ie  ty lk o  
k o le j bu du je  się sam a —  s ta je  się 
sobą od razu w  c iągu procesu b u 
d o w y : za ledw ie u łożono szyn y  na 
p ie rw szym  k ilo m e trz e , a ju ż  idz ie  
po n ich  lo k o m o ty w a , p rze rzuca jąc  
d a le j m a te r ia ł b u d o w la n y  i lu d z i, 
zm usza jąc tw o rzą cą  się d ro gę  do 
snucia , ta k  ja k  je d w a b n ik , n ic i 
sw e j p rzysz łośc i.

D ro g i c z w a rte j p ię c io la tk i —  o to  
w łaśn ie  przysz łość, w  k tó rą  m a m y
w jechać.

Duta filing °  wojnie i pokoju
D W c znak ° m ite  f ilm y  radzieckie , nów Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry - i przed kom isją do badania działa lno- 

„spo tkan ie  nad Łabą i  „B itw a  ta n ii opiera się na założeniu, iż po dci an ty-am efykańskie j 
S ta ling rad , wyśw ietlane na ekra- > zakończeniu w o jny nioże powrócić do 

nac warszawskich w  ram ach fe s ti-  swego dawnego, przedwojennego t. j.  
wa u tum ów  radzieckich, stanowią I antyradzieckiego łożyska. Dopóki w 
pewną chronologiczną całość. „B itw a  Stanach Zjednoczonych ży ł prezydent 
, °  a ln g rad  ̂ obrazuje na jbardzie j i Roosevelt, jego au to ry te t osobisty i 
ram a yczny i  na jw ażnie jszy punk t i oczywiście wym agania w o jny — krę- 

ostatm ej w o jny. „Spotkanie nad Ł a -I powały działalność 'W óodćw’ <*zv Mac 
Się za£adnieniem powo- D e rm o ltów  A le  już  w tedy tacy lu - 

jennej w spółpracy w ie lk ich  m oca rs tw ., ozie, ja k  Ghui-c.iiu u iv..........  ,
A,™10’ Ze ” B ltw a  °  S ta ling rad“  to j tować swą po litykę  nio pod kątem 
f i lm  wojenny, zagadnienie u k s z t a ł t o .........................

K ro n ika  o lastyk i
W K ra k o w s k im  Tow . P rzy ja c ió ł 

S ztuk P ięknych  o tw a rto  nową w ysta 
wę, zaw iera jącą m . in . ko lekc ję  90 
obrazów  art. m alarza A lfonsa  K a r 
p ińskiego.

*

K o m ite t M ick iew icza  i  S łowac
k iego p rzyg o to w u je  w yd an ie  „ w y 
stawek“  w  kopertach, poświęconych 
życiu i  tw órczości dwóch wieszczów. 
W ystaw ki składać się będą z 30— 40 
K o lorow ych pocztów ek. Pod każdą 
Pocztówką z n a jd u ją  się c y ta ty  i  o- 

lasnięmia. Ceny „w y s ta w e k “  do- 
yc h CZas n j e usta j o n a  p o c z tó w k i u -

zę się w  rozsprzedaży w  końcu l i  
stopada br.

»Wystawki“  przydadzą się zwłasz 
• a świetlicom i  u ła tw ią  ilu s tro w a - 

n ie  wystaw pośw ięconych życ iu  i 
tw órczości M ick ie w icza  i  S łow ack ie 
go- (k .)

. . . dążenia do ja k  n S zybsze go  z -śoń-
™ ™'a P°w °Jennych stosunków posta- czenia w o jn y  i budowania po n ie j

UW,,...,-.. a .o p— i „a  w o j
nę z punktu  widzenia egoistycznych 
interesów w ielk iego ka p ita łu  w  E u
ropie.

, W  Stanach Zjednoczonych ludzie 
c i>( Jak widać w „Spo tkan iu  nad Ł a 
bą“ , doszli na tychm iast do głosu, a 
ściślej mówiąc, doszli do wyłącznego 
głosu. Słowa tąV. oczyw iście, o sferach 
rządzących. — Naród ' am erykański, 
przedstaw iony - w  —osobie m a jo ra ' Ja 
mesa H ilia , przeciwstaw ia się im  z 
uczciwości, a przekonania jego k ry - (

wionę jest tum  zupe.m iś w y , ...c,
„B iada tym , co chcą zasiać nie- 

przy jaźń między nr.rodami am erykań
sk im  i  radz ieck im “  — m ów i prezy
dent Roosevelt w ,B itw ie  ó b tąnn- 
grad . „P rzyszłość św iata zależy od 
p rzy jaźn i ludzi radzieckich i  A m ery
kanów —  m ówi m a jo r Kuźm in w 
„S po tkan iu  n a d : Łąbą“ . .Oba i i i  my ra - 

■daieckiewtóę. tyjk-o - stwierdzają.. • zna
czenie te j iprzwjażnr, ale- Odsłaniają 

działalność tych wśzystkich, k tó rzy  
ja k  generał iv.„c Dei,iavt,t w przy jaźn i 
m iędzy dwoma w ie lk im i narodami 
w idzą „na jgorsze sku tk i obecnej 
w o jny “ .

„Spotkanie nad- Łabą“  jes t pod 
względem tem a tyk i po litycznej n ie ja- 
ko dalszym ciągiem  i uzupełnieniem 
„B itw y  o S ta ling rad“ . Te s iły , k tóre 
—  ja k  np. C hurch ill —  nie odsłania
ją  jeszcze całkow icie p rzy łb icy  w  cza
sie w o jny, po zakończeniu działań 
wojennych i  zwycięstw ie sojuszników, 
rozpoczynają, ja k  generał Mac Der- 
m o tt ęzy senator Wood, po litykę  an- 
typokojow ą i  antyradziecką.

N a n iew ie lk im  stosunkowo terenie 
A ltenstadtu , w  olbrzym im  skrócie, 
ale p rzy  zachowaniu ca łkow ite j p ra 
w dy po litycznej, „Spotkanie nad Ł a 
bą“  przedstaw ia rozw ój stosunków 
amerykańsko - radzieckich. To, co w  
„B itw ie  o S ta ling rad“  je s t ty lk o  za
powiedziane marginesowo —  że wspo
m nim y o „niechęci“  C hurch illa  do

Z w yk ły  A m erykanin, jeżeli ma t y l 
ko możliwość, jeżeli nie otacza go 
zewsząd propaganda antyradziecka, 
znajduje ła tw o wspólny język z Ro
sjaninem, zaczyna rozumieć pokojo
wą po litykę  Związku Radzieckiego. 
W yciągnięta dłoń m ajora Kuźm ina 
znajduje ła tw o rękę zwykłego oby
watela am erykańskiego — jeżeli 
adiutanci generałów Mac Derm ottów  
nie każą zrywać mostów porozumie
nia.

Do tego porozumienia przyczynia 
się w łaśnie bezpośrednia obserwacja 
p o lity k i radzieckie j w  Niemczech. 
I  tu „Spotkanie nad Łabą“  można 
uznać za dalsze ogniwo „B itw y  o Sta
lin g ra d “ . Żołn ierze radzieccy walczą z 
najwyższym  bohaterstwem, na śmierć 
i życie z N iem cam i pod S ta ling ra 
dem, ale pokonawszy ich —* rozpo- 

• konstruktyw ną p o litykę  nad 
stworzeniem' nowych, ; • dem okratycz
nych Niemiec.

„N iem cy — oświadcza Kuźm in —

W Związku Radzieckim muzealnictwo otoczone jest specjalną opieką ze s tro  
ny państwa. Działalność muzeów ma przede wszystkim  charakter ośw iato
wo - naukowy dla najszerszych mas społeczeństwa. Z najm niejszych m ia
steczek i  wsi przyjeżdżają do w ielk ich muzeów specjalnie organizowane w y
cieczki, dla których wygłaszane są całe cykle odczytów o sztuce. Za jedną 
z najwspanialszych w świecie, na jbardzie j zasobnych ga le rii sztuk i uważany 
jest leningradzki „E rm ita ż “ , liczący z górą 2 m iliony eksponatów, w tym  
dzieła najw iększych m alarzy i rzeźbiarzy europejskich ubiegłych stu leci. Na 
zdjęciu — sale wystawowe „E rm ita ż u “ . (Fot. A P I)

--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------j

M ię d z y s z k o ln e  
po p isy  a r t y s t y c z n e

s ta lizu ją  się w m iarę obserwowania ! to dla Zw iązku Radzieckiego nie ko- 
spokojnej, opanowanej i słusznej p o -1 lonia, ja k  to je s t po d ru g ie j stronie 
l i ty k i radzieckiej. N iestety, s iły  k a - ! A ltenstadtu . To w ie lk ie  zadanie zni- 
p ita lis tó w  i atomowych stra tegów  w  szczenia faszyzm u, w ie lk ie  zadanie 
rodzaju senatora Wooda, okazują się wychowania na nowo Niemców za- 
p rzyna jm n ie j chw ilowo, siln ie jsze od k u ty c h  ideologią nazistowską“ , 
uczciwości am erykańskiego m ajora. S ku tk i obu p o lity k  są aż nadto w i- 

A le  „Spotkanie nad Łabą“  nie ma d°.Czn? T  5 ?v rzeczyw istości, i  w  f i l -  
akcentów pesym istycznych nie koń m le’ k to ry  je s t odblclein teJ rzeczy- 
czy się jakąś beznadziejną pustką l i t o ś c i .  Z jednej s trony budowa no- 
M a jo r H ill,  a z n im  usym bolizowana j ~TS° ZyCla’- przem iani\  0 t to  D ie tr l’  
w  jego postaci większość prostych ° 7<?v,v?amo * P ^ s z ło s c ą  i nowa 
ludzi Stanów Zjednoczonych, przecho-! prKySzłosC T  za rzeką ,zas “  odbP- 
dzi ewolucję. Ta przy jaźń żo łn ierzy | I ; . t,.ry k  wo r > ch, pcdsycan.e
am erykańskich dla żo łn ie rzy radziec- » h ^ crnych , wmlł-omemiec- 
kich, w yp ływ a jąca  p rzy  samym spo- klC
tkan iu  z pierwszego poryw u radości, 
z in s ty n k tu  n ie jako, staje się później 
coraz bardzie j świadoma.

Napis na dolarze ofia row anym  
przez m ajora  H ilia  Kuźm inow i jest 

j symbolem te j ewolucji. „W eź tę prze-
drugiego fro n tu  -  występuje ju ż  z ! pustkę, dla k tó re j nie m a 'przeszkód 

całą ostrością w  dzia ła lności re - | na ca łym  świecie“  —  napisał H il l na
iskicb | dolarze p rzy  spotkaniu. „P rzy ja źń  

żołn ierska jes t s iln ie jsza n iż wszelkie 
pieniądze“  —  dopisał ten sam H ill,  
gdy odjeżdżał do A m eryk i, by stanąć

. . .JÏUKoW  . ,.- .;lV
w  podzielonym  A ltenstadtcie .

V  obu tum ach odzwierciedla się 
fa k t, że po lityka  kó ł rządzących Sta-

uczuć („Będziecie m ie li takie  
warum a, jak ich  nie m ieliście za H i
t le ra “ ) i  am erykańska „k u ltu ra “  b i
ja ty k  z M urzynam i.

„B itw a  o S ta ling rad“  i „Spotkanie 
nad Łabą“  są film a m i na wysokim  
poziomie artystycznym , idącym w  pa
rze z pozytyw nym  ładunkiem ideolo
gicznym . Są to  f ilm y , k tóre wycho
w u ją  nowego świadomego człowieka 
do świadomej w a lk i o pokój, staw ia
jąc przed nim z całą powagą n a j
istotn ie jsze problem y dnia dzisiejsze
go. Z. BRON.

W czasie od 23 — 28 października 
rb. odbędzie się w  Poznaniu nie 

byw ała dotąd impreza, na k tó rą  zje- 
dzie około tysiąca studentów i  500 pe 
dagogów artystycznych z całej Polski. 
Uczestnicy ci reprezentować będą 280 
wyższych szkół artystycznych i  z gó
rą  33 tys. młodzieży, studiującej w 
tych szkołach.

F ak t, że popisywać się będzie G Pań 
stwowych W yższych Szkół Muzycz
nych, 2 Państwowe Wyższe Szkoły 
A k to rsk ie  i Państwowa Wyższa Szko 
ła  Teatra lna, Wyższa Szkoła Film owa, 
2 Akademie Sztuk P ięknych i 6 Pań
stwowych W yższych Szkół P lastycz
nych —  da ciekawy, porównawczy 
przegląd pracy i dorobku tych uczel
ni. Niezależnie jednak od tych popi
sów, odbędą się narady zarówno grona 
nauczającego, ja k  i  młodzieży. W o- 
statn ich tych naradach udzia ł wezmą 
zarządy kó ł ZAM P.

Odbędą się więc i obrady i  przeróż
ne im prezy. Studenci — kapelm istrze 
dyrygować będą dziełam i studentów— 
kom pozytorów , w ystąp ią  m łodzi ins tru
m entaliści, u jrzym y  wystawę prac stu 
dentów - p lastyków , film ow e etiudy 
atelierowe, przedstaw ienia teatra lne 
(„M łoda G w ard ia “  Fadiejewa), usły
szymy chóry. Jednym słowem, będzie 
m y świadkam i w ielkiego artystyczne
go fes tiw a lu  m łodzieży po lskie j, na 
k tó rym  nastąpi skonfrontowanie rze
czywistości z obowiązującymi tezami 
ideowymi.

Festiw a l wniesie n iew ątp liw ie  czyn
n ik  dynamiczny do prac szkół a rtys ty  
cznych, w  k tórych gdzieniedzie 
tkw ią  jeszcze przestarzałe, i skotniałe 
systemy, nie liczące się ź potrzebami 
ogólno - społecznymi. W ystarczy 
wspomnieć, że na wymienione już  280 
wyższych szkół artystycznych, istn ie je 
około 190 szkół pryw atnych, w k tó 
rych w  najlepsze kw itn ie  jeszcze eli- 
taryzm .

Popis poznański będzie tłem , na któ  
rym  rozważy się isto tną kwestię re to r 
m y szkolnictwa artystycznego. R efor
ma ta  nie będzie jak im ś przewrotem i 
rewolucją, lecz po prostu przystosowa 
niem się do istniejących już  re form  w 
dziedzinie szkolnictwa powszechnego. 
W prowadzona więc będzie 11-lątka, 
utworzone licea choreograficzne i  cho 
reograficzno - w idowiskowe oraz u trzy  
mana owa „drożność“ , k tó ra  pozwoli

studiującemu przerzucać się do innego 
zawodu, nie tracąc czasu, poświęcone 
go dotychczasowej nauce. W  dziedzinie 
muzycznej i tea tra lne j, przew iduje się 
4-letn ią szkołę zawodową, zakończoną 
dw u le tn im  stud ium  asp iranckim .

Ciekawym momentem popisów jes t 
fa k t, że wystawę szkolną zwiedzą rów  
nież przedstaw iciele M in is ters tw a Prze 
m ysłu Lekkiego, ażeby zapoznać się 
z wzorcam i i  użytecznością ekspona
tów  dla wyzyskania ich w produkcji 
przemysłowej.

W ie lka  impreza poznańska zorgani
zowana została przez K om ite t M in i
strów  dla Spraw K u ltu ry . Da ona po
czątek szkoleniu nowych kadr naszych 
artystów , k tó rzy  stworzą nową sztukę 
w Polsce. MB.

Apel do artystóui
W związku z miesiącem pogłę

bienia przy jaźn i polsko - radziec
k ie j znana rzeźbiarka radziecka, 
laureatka nagrody S talinowskU j, 
W. Muchina skierowała za poś
rednictwem prasy „C zyte ln ika “  
poniższe pismo do artystów  pol
skich.

W  miesiącu pogłębienia przy jaźn i 
polsko - radzieckiej przesyłam a rty 
stom wolnej Polski serdeczne pozdro
w ien ia ! Wolność ta. zdobyta za cenę 
ciężkich o fia r, powinna być u trw a lo 
na.

Dzisiaj, bardziej niż kiedykolw iek, 
powinniśm y my, artyści, podnieść nasz 
płom ienny miecz — naszą sztukę. Sztu 
ka —- to broń potężna, wszechmogąca 
i zwycięska, o ile ty lko  jest szczera, 
pełna zapału i  służy interesom naro
du. Sztuka je s t jednak bezsilna i szkód 
liwa, je ś li ro la  je j sprowadza się ty lko  
do zabawy i rozryw ki.

Polscy malarze i rzeźbiarze, z tak 
uta lentowanym  i sędziwym rzeźbia
rzem ja k  Dunikowski, na czele, mogą 
sztuką swą przyczynić się do w ie lk ie 
go dzieła pokoju. Jest to wspólne za
danie, nasza w ie lka wspólna sprawa i 
dla osiągnięcia tego celu a rtyśc i wszy 
stkich narodów powinni zjednoczyć się 
we wspólnym froncie.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia 
polskim  artystom , naszym tow a rzy
szom broni!

W. M U C H IN A

W  znakom itym

Aleksander  Ziemny

SĘDZIA
W ł a s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a

opowiadaniu —  j ludzi, k tó rych  zgubiło fanatyczne przy 
wiązanie do sztuki. W  te j faz ie  tw ó r
czości pisarz zachowuje postawę bez
namiętnego re jes tra to ra  losów ludz
kich, a choć umie, ja k  mało k tó ry  z 
a rtys tów , zagłębić się w  cudze przeży
cia, jednakże nigdzie nie wkracza w  
teks t z subiektywną uwagą, nie u jaw 
nia  swego autorskiego „ ja “ .

Tymczasem na świecie rozgryw ają  
się w ypadki, w  stosunku do których 
sumienie Manna, jako człowieka i oby 
watela, nie może pozostać obojętne. 
W obliczu wydarzeń I  w o jny św iato
wej pisarz przeprowadza rew iz ję  wie 
lu swych dotychczasowych pojęć. Gro 
madzi doświadczenia i wyciąga z nich 
w łaściwe wnioski. N ie oznacza to, że 
Mann skłania się w  k ie runku ideolo
g ii lewicowej — lewicowcem nie jes t 
on i dzisiaj. A le  oceniając fa k ty  zgod
nie z tradycy jnym i pojęciam i dobra i 
zła. Mann zaczyna dostrzegać g ra n i
cę, jaka przebiega między interesam i 
ludzi, nawołujących do przelewu k rw i 
a w ie lom ilionow ym i masami szarych 
obywateli. W  okresie tym  dokonuje się 
is to tna przemiana w pisarzu: ja k  to 
okreś lił znakom ity węgierski k ry ty k  
m arksistowski, George Lukacs w wiel 
k im  studium  o Mannie — z obserwato 
ra  staje się on poszukiwaczem. 

Badanie rzeczyw istości w  połąeze-

p  essayu p. t. „Ucieczka z Jasnej 
any“  A d o lf R udnicki m alu je  dra- 

la t  w ie lkiego pisarza niemieckiego 
tausa H ofera, którem u sumienie czło 
teka i  a rty s ty  kazało odwrócić 'się od 
tasnego narodu i wydać nań wyrok 

P°tępienia. A u to r przeniósł tę postać 
a k a r ty  swego opowiadania bezpoś- 
ednio z dzisiejszej rzeczyw istości, 
am problem od tw orzy ł bez żadnego 

_ etuszu, dodając od siebie jedynie op- 
aWę artystyczną : k ilk a  m otywów fa - 
b larnych. w  k tó rych  stara się zrekesi 
truować prawdę psychologiczną. Po- 

^ 'eśc iow y K laus H o fe r —  to żywy To- 
hiasz Mann.

Casus Mann pasjonuje od k ilk u  la t 
Publicystów i k ry ty k ó w  całego świata.

akze to się stało, że ten „w ie lk i mie- 
szc?.anm“ . pochodzący z pa tryc ja tu  ku 
P-eckiego, zachowujący o lim p ijsk i spo 

°J obserwatora w większości swych 
—  już jako jeden z pierwszych 

JPtelektualistów uśw iadom ił sobie kosz 
ttJar faszyzm u i  wszystkiego co sy
stem ten niesie ze sobą?
. Odpowiedź na to pytan ie  nie nale- 
zy do ła tw ych.

Nazwisko Tomasza Manna uzyska
ło  szerszy rozgłos w świecie po ukaza 
n iu  się y, 1901 r . powieści, „Budden- 
brookowie“ , k tó re j wznowienie oddała
1 - k ilkom a tygodn iam i do rąk  czy I n iu  z wartościowaniem  otaczających 
— , i7'<,w so 1 • zka _ . le.łza“ * )  z jaw isk przynosi wkrótce realne plo
nów' , . acdl następnych pisarz w yda je  [ny. Mann pisze cyk l wspaniałych essa 

o - s ę i P- C „T on io  K rog e r“  (1903) i  j yów politycznych, k tó rych  pewne tezy 
ks isU vC . W ^ eł?ecR*' (1913). Obie te : historyczne m ają n ieprzem ija jącą w ar 
brookftw a**CZSSĈ 0W° . *,akż? * „R u d d e n -[ tość. N ie rezygnując w  dalszym, ciągu

modnego libera ła , Mann w idz i wszak
że przyszłość po stronie s ił postępu a 
zarazem potępia z całą surowością i 
ostrzega przed nadciągającą ciemną 
chm urą h itle ryzm u.

Karo] von Ossietzky, zamęczony przez 
Gestapo laurea t Nobla.

Przed kilkom a miesiącami, jeszcze 
przed podróżą Manna do ojczyzny, pra

W  1933 r.. po przewrocie h itle ro w - w 'cowi lite rac i niemieccy s ta ra li się

owie ‘ —  przedstaw iają tragedie ze

skim, przebyw ający już  na em igracji 
pisarz zostaje skreślony z l is ty  dokto 
rów  honoris causa un iw ersytetu w 
Bonn. W  odpowiedzi —  Mann w ysto
sowuje do dziekana uczelni słynny 
lis t  o tw a rty , stanowiący osobiste wyz 
nanie w ia ry . L is t  ten o objętości spo
re j broszury, kończy się swojego ro 
dzaju m od litw ą , a ta z ko le i słowam i: 
“ Niech Bóg pomoże naszemu spusto
szonemu i  skrzywdzonemu k ra jow i i 
niech oświeci go, aby zaw arł pokój 
ze światem  i z samym sobą!“

Mann, jako humanista, czuje odrazę 
do systemu niszczącego wszelkie dob
ra  dachowe, ale pozostaje nadal idea
lis tą  w  starym  sty lu . N ie  dostrzega 
środków działania, nie ma w  n im  świa 
doniej w o li zwalczenia faszyzm u, co 
może dokonać się jedynie dzięki połą 
czeniu się jednostek we wspólny fro n t 
obrońców ludzkości.

Indyw idua lizm  Manna znajduje wy 
raz w  jego słowach wypowiedzianych 
w  1938 roku : „Zwyciężasz obłędzie... 
ale m y z tego powodu nie czujemy się 
pokonani!“  albowiem —  dopowiadając 
już  naszym i słowam i do końca —  wol 
ność tk w i w  nas samych...

D ram at pisarza osiąga punk t ku lm i 
nacyjny. W  surowym  w yroku, wyda
nym w  czasie I I  w o jny  na własne spo 
łeczeństwo, nie dostrzegamy ju ż  teraz 
tonów nadziei na poprawę i  odkupie
nie w in. Pisarz odwraca się z bólem 
od ojczyzny, dla k tó re j tra d y c ji i k u l
tu ry  żyw i ogromną m iłość i przyw iąza 
nie. W skazuje odwieczne wady niemiec 
kie , staje się sędzią swego k ra ju , tak  
ja k  b y li n im i poprzednio Goethe lub

swego światopoglądu nieco staro- j H o łderlin , a niedawno przed wojną

zdyskontować im ię w ielkiego pisarza 
dla swoich celów. Zarzucili m ianow i
cie wspomnianemu już  k ry tyko w i m ar 
ksistowskiem u Lukacsowi, że błędnie 
i tendencyjnie z in te rpre tow ał na jnow 
sze powojenne dzieło. T. Manna „D o k
tó r Faust“ . Rychło jednak fa łszyw i 
przyjacie le o trzym a li ostrą odprawę 
od samego autora powieści. W  liście 
do kom unistycznego m iesięcznika „A u f 
bau“  Mann prostu je  z oburzeniem za
rz u ty  nacjonalistów  i  w yraża podziw 
dla tra fnośc i analizy jego twórczości, 
przeprowadzonej przez Lukacsa.

Jak znowu donosi ostatn io prasa, 
Mann po powrocie z podróży do N ie 
miec, porównując sytuację s tre f za
chodnich i wschodniej, w yraża pełny 
optym izm  odnośnie tego, co u jrz a ł w 
s tre fie  radzieckie j, natom iast z go ry
czą pa trzy  na działalność dzisiejszych 
po litykó w  Niemiec Zachodnich, z któ  
rych każdy niem al b y ł w  ten lub inny 
sposób związany z reżymem h itle ro w 
skim.

Tomasz Mann, libe ra lny humanista, 
pisarz epoki mieszczańskiej — zdaje 
sobie w yraźn ie  sprawę z tego. po 
czy je j stronie je s t słuszność i  do kogo 
należy przyszłość.

„B uddenbrooków “  można by określić 
jako powieść „m uzyczną“ , podobnie 
ja k  taką  powieścią jes t „Jan K rzysz
to f“  Romain Rollanda, a u nas n iektó
re nowele Iwaszkiewicza. K lim a t m u
zyk i przepaja szczególnie d rug i tom 
tego u tw oru , w p ływ a jąc przemożnie i 
wiążąc się z losam i k ilk u  centralnych 
postaci.

N ie  jes t to jednak ie  element typowy

dla te j książki. W  zasadzie zawiera 
ona bowiem „dzieje upadku rodziny“ — 
co sam autor podkreśla w  podtytu le .

Opisywane środowisko a rystokrac ji 
kup ieckie j w Lubece z połowy X IX  
w ieku autor zna z autopsji, jako że po 
chodzi i wychował się w tym  mieście, 
w  rodzin ie  bogatego przedsiębiorcy por 
towego. Temu też zapewnie zawdzię
czamy k a p ita ln ą : p lastykę obrazów ży
cia te j w a rs tw y, drobiazgowe lecz jak 
że wzbogacające u tw ór opisy zwycza
jó w  i ceremonii rodzinnych, owych 
w ie lce  doniosłych wydarzeń w kron ice 
rodu Buddenbrooków.

Powieść ta pochodzi z pierwszego je 
szcze „obserwatorskiego“  okresu tw ór 
czości Manna. N ie może więc być w 
n ie j m ow y o ja k im k o lw ie k  sub iektyw  
nym naświetleniu fak tów  wzgl. celo
wym  uw ypuklen iu pewnych spraw. 
A le  ponieważ w ie lk i p isarz wystaw ia 
uczciwie i  w  pe łn i w łasnej odpowie
dzialności świadectwo t. zw. prawdzie 
życia — fa k t  ten um ożliw ia nam w y 
sunięcie pewnych własnych spostrze
żeń odnoszących się do całości utworu.

Otóż na przykładzie  dziejów k ilk u  
pokoleń Buddenbrooków obserwujemy 
wyraźnie przebieg pewnego cyklu eko 
nomiczno - społecznego, związanego 
ściśle z ową epoką. Protoplaści Bud
denbrooków gdzieś jeszcze w  X V II  
w ieku, rob ią wspaniałe interesy na 
handlu zbożem. F irm a  rozbudowuje 
się, k a p ita ł rośnie —  aż do początku 
X IX  w ieku trw a  znakom ita koniunktu 
ra. P ierw si Buddenbrookowie —  to 
mocni, trochę nieokrzesani, przedsię
biorczy ludzie, k tó rych  jedyną myślą 
jes t stałe podnoszenie własnego dobro 
bytu , p rzy  zachowaniu jednakże 'wysp 
k ie j e tyk i kupieckie j i  osobistej. Ta 
ostatn ia zasada lojalności wobec klien 
ta  i  konkurenta jest podstawą zawie
ran ia  każdej transakc ji. Obowiązek nie 
skazite lnej uczciwości przekazuje o j-

ciec synowi — kolejnemu w łaścicielo
wi f irm y .

W  pierwszej połowie X IX  wieku ta  
kupiecką zbożna działalność zaczyna 
wykazywać pierwsze defekty. Dookoła 
po jaw ia ją  się nowi, „pozbawieni t ra 
dyc ji“ , zachłanni kupcy, dla których 
nie is tn ie ją  żadne nakazy moralne, jeś 
li chodzi o zdobycie m ajątku. Uczci
wość przestaje popłacać., A le Budden
brookowie nie um ieją już  się nagiąć 
do nowych warunków. K a p ita ł koncen 
tru je  się w ręku silniejszych, bardziej 
bezwzględnych.

Równocześnie zaś do rodu Budden
brooków, podówczas ju ż  stare j arysto 
krae ji mieszczańskiej, przenika nowo
czesna ku ltu ra , zainteresowania a r ty 
styczne, co ze swojej strony odciąga 
ich od interesów i rozprasza wewnętrz 
nie. Zanika wola w a lk i o pieniądz, na
rasta ją  kompleksy psychiczne. Tomasz 
Buddenbrook, zdolny lecz zbyt m iękk i 
kupiec, załamuje się, b ra t jego K ry s 
tian  ucieka z kan toru  do pó łśw iatka, 
gdzie spędzi resztę swych dni na ium  
powaniu się; wreszcie syn Tomasza 
Jano będzie już  ty lk o  oderwanym od 
życia m uzykiem  o zgoła w ynaturzo
nym usposobieniu.

„D o m “ — ostoja ; tw ie rdza  m ora lna 
Buddenbrooków, rozpada się. O statn i 
członkowie rodziny są ju ż  ty lko  pecho 
wcami życiowym i.

Powieść ta nie posiada właściw ie 
żadnego tła , rzecz dzieje się wyłącz
nie w  kręgu rodziny i je j przyjació ł. 
A le  niedoścignione m istrzostwo Man
na w  kreśleniu charakterów w ys ta r
cza tu  samo w sobie: dzięki niemu 
zdolni jesteśm y odczytać z portre tów  
k ilkunas iu  .. .’.la-icrow „ ^ j —  treść 
całego stulecia.

* )  Tomasz Mann: „Buddenbrooko
w ie“ . Powieść. Tom I i I ł .  Spół. W yd. 
„K siążka i  W iedza“ , W arszawa 1949.
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Imuestycje i modernizacja transportu 
U J  Pl anie sześcioletnim

' M in is te r K om un ikac ji inż. Jan 
Rabanowski udzie lił redaktorow i go 
spodarczemu PAP, Nowierskiem u —  
wyw iadu na tem at zamierzeń resor 
tu  kom unikacji w okresie planu 6-let 
niego.
G łównym  zadaniem M in is ters tw a 

K om un ikac ji w okresie p lanu 6-letn ie
go będzie stworzeni© odpowiednich wa 
runków  dla osiągnięcia w końcowym 
roku planu 6-letniego praw ie dw ukrot 
ncgo zwiększenia przewozów tow aro
wych w  stosunku do roku bież. Plan 
przew iduje również poważne zwiększę 
nie i udogodnienie ruchu pasażerskie
go —  powiedział m. in. m in is te r Raba 
nowski.

W iąże się z tym  zadanie równomier 
nego nasycenia odpowiednim i środka
m i kom unikacji obszaru całego kra ju . 
Część sieci kolejowej na jbardzie j ob
ciążona będzie udoskonalona technicz
nie i odpowiednio powiększona. D o ty 
czy to szczególnie trasy  Śląsk —  por-

»M ortim er« tuykonał 
plan trzy le tn i

U dzia ł górników we współzawod 
n ic tw ie  pracy powoduje sta ły 
wzrost wydobycia węgla, dzięki cze 
mu coraz nowe kopalnie przedter
m inowo wykonują plan trzy le tn i. 
Po sukcesach kopaln i „K aro l'*, „M a 
ty ld a “  i „ Ig n a cy “  załoga kopalni 
„K lim on tó w  - M o rtim e r" osiągnęła 
w dniu 13 bm. produkcję węgla ka
miennego przewidzianą planem 3- 
le tn im , uzyskując tym  samym zasz 
czytne przodownictwo w wykona
n iu  planu wśród kopalń Zagłębia 
Dąbrowskiego. ___  ______

ty , ja k  również terenów dotychczas 
ekonomicznie zacofanych, k tó re  zosta 
ną powiązane nowym i lin ia m i kom uni 
kacy jnym i z ośrodkami gospodarczy
m i i  ku ltu ra ln ym i kra ju .

IN W E S TY C JE

Program em  inw estycy jnym  objęte 
zostaną wszystkie przedsiębiorstwa 
podległe M in is te rs tw u Kom unikacji. 
Najpoważniejsze kw o ty  przeznacza 
się na PKP.

M. in. wybuduje się około 370 km. 
nowych lin i i  jednotorowych i  ok. 730 
km. l in i i  2-torowych. Dobuduje się 
645 km. nowych drugich to rów  tam , 
gdzie dotychczas is tn ie je  ty lk o  to r po 
jedynczy i odbuduje się ok. 1.500 km. 
l in i i  nieczynnych i rozebranych.

Dziewięć istn ie jących ju ż  węzłów ko 
le jowych, k tóre w ym aga ją poważnej 
rozbudowy dla zwiększenia przepusto
wości i  usprawnienia ruchu, ulegnie 
przebudowie i  unowocześnieniu.

W  dziale dróg wodnych przeprowa
dzona zostanie m. in. regulacja  gó r
nej W is ły . Przew iduje się budowę no
wych w ie lk ich  zbiorn ików  re tency j
nych, w rodzaju istn ie jących w Rożno 
wie i Czchowie. Przeprowadzona zo
stanie m odernizacja rzek i O dry, by 
zwiększyć je j przepustowość, jako a r
te r ii kom unikacyjnej. Tabor wodny na 
rzekach polskich zostanie zwiększony 
o ponad 70 proc.

N a odcinku dróg kołowych będą 
przeprowadzone również duże prace: 
zbuduje się ok. 43 tys. m etrów  bież. 
nowych mostów, 572 km. nowych dróg 
kołowych, zaś 4.970 km. starych dróg 
zostanie napraw ionych i  unowocześnio 
nych.

O G Ł O S Z E N IE  O  P R Z E T A R G U
P. B. P. „O rb is “  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na sprzedaż:
1) samochodu osobowego „W a n d e re r“  6 cyl. na chodzie cena .w yw o

ław cza 150.000.—  zł.
2) samochodu osobowego „A d le r “  4 cy l. nie na chodzie cena w y w o ła w 

cza 25.000.—  zł, _
W ym ien ione  po jazdy m ożna oglądać w  garażu C e n tra li P. B. P. „O rbis* 

p rz y  u l. C hm ie lne j 53b, codziennie od godz. 9 do 16.
W ad ium  w  w ysokości 5 proc. ceny w yw o ła w cze j na leży w p łac ić  do N a 

rodow ego B an ku  Polskiego 0/W arszawa na rachunek P. B. P. „O rb is “  n r  65.
O fe rty  w  za lakow anych  kopertach w raz z k w ite m  na w p ła tę  w a d iu m  

należy składać za po kw ito w a n ie m  w  R eferacie Gospodarczym  C e n tra li 
P. B. P. „O rb is "  w  W arszaw ie p rzy  u l. B edna rsk ie j 2/4 do dn ia  27.X.49 r. 
godz. 15. ■ :

K o m is y jn e  o tw a rc ie  kop e rt nastąp i W dn iu  28.X.49 o godz. 11 w  garażu 
C e n tra li p rzy  u l. C hm ie lne j 53b.

D y re k c ja  P. B. P. „O rb is “  zastrzega sobie p raw o  dowolnego w yb o ru  
o fe ren ta  oraz un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodu. K r .  1543-1

Ś L Ą S K IE  Z A K Ł A D Y  W YTW Ó R. M A T E R IA Ł . E LE K T R O T E C H N IC Z N Y C H  
P rzeds ięb io rs tw o Państw ow e W yodrębn ione 

w  Dziedzicach, u l. 1-go M a ja  59 
S P R Z E D A JĄ  W  D R O D ZE  P R Z E T A R G U  O FERTO W EGO  

1 samochód c iężarow y 4 t, m a rk i „T h o rn y c ro ft“  na chodzie 
1 samochód osobowy m a rk i „O p e l-K a d e t“  na chodzie.
W ym ien ion e  samochody m ożna oglądać codziennie od godz. 10 —  13 

w  garażu Śl. Z ak ł. W y tw . M ater. E le k tr.
O fe rty  na zakup z podaniem  o fe row anych  cen w  za lakow anych  k o p e r

tach na leży składać w  B iu rze  A d m in is tra c y jn y m  S'. Z. W . M. E. do dn ia 
25 bm., do godz. 11-te j, w p łaca jąc 10 proc. c /s row a ne j k w o ty  do kasy 
S. Z. W . M. E „  w zg lędn ie  do Narodowego B anku  Polskiego, O ddz ia ł w  B ie l
sku, kon to  n r. 165.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt nastąp i dn ia  25 bm., w  lo k a lu  Ś w ie tlic y  
S. Z. W . M. E „  o godz. 11,30. K r-  1536-1

Z JE D N O C Z E N IE  P R Z E M Y S Ł U  Z IE M N IA C Z A N E G O
ogłasza

P R Z E T A R G
na sprzedaż samochodu m a rk i „C h e v ro le t“
Oglądać można w  d n i powszednie od godz. 8 —  16-te j w  garażu Z je d 

noczenia w  Poznaniu, p rzy  u l. D ąbrow skiego 40.
O fe rty  z podaniem  ceny na leży składać do dn ia  30.X.1949 r. w  Oddziale 

T ransp. T a ry f, p rzy  u l. L ib e lta  12.
W ad ium  w  w ysokości 2.000.—  zł. składać w  kasie Z jednoczenia. 
Zastrzega się do w o lny  w y b ó r o fe rt. K r .  1537-1

O G ŁO S Z E N IE  O P R Z E T A R G U  U S T N Y M  
N a rod ow y B ank P o lsk i w  W arszaw ie ogłasza p rze ta rg  ( lic y ta c ję  ustną) 

na sprzedaż po jazdów  m echanicznych następu jących m arek:
F o rd  8 V  ciężarow y 
O pe l-S uper 
Mercedes 170 V  
Hansa 1100 
H annom ag k u r ie r  
D ü rko p p

1 samochód
1 samochód
2 sam ochody
2 samochody 
1 samochód
1 m o to ro w e r

L ic y ta c ja  odbędzie się dn. 27.X.49 r. o godz. 10-ej w  garażach N . B. P. 
p rz y  u l. P o lne j 3a.

P o jazdy można oglądać od dn ia  20.X.49 codziennie w  garażach p rzy  ul. 
P o lne j 3a w  godzinach od 10 —  13-te j.

W sze lk ich  in fo rm a c ji zw iązanych z lic y ta c ją  udz ie la  W ydz. G ospodar
czy (Ref. Sam ochodow y), W arszawa, u l. D an iłow iczow ska  18. K r .  1533-1

B IU R O  S P E D Y C Y JN O -TR A N S P O R T O W E  P. C. H. P O Z N A Ń
ogłasza

P R Z E T A R G  O FE R TO W Y  S AM O CHO DÓ W  
A d le r  P rym us 
O pel O lim p ia  
Opel K adet 
Opel Super 
Phoncm en G ran it

Rama do przyczepy z dw orna os iam i d re w n ian ym i, bokam i i  siedzeniem 
d la  k ie row cy. D w a w ó zk i konne.

Samochody do obe jrzen ia  w  P oznan iu u l. G ó rk i 13/15.
O fe rty  zalakowane w  kopertach  z napisem : „P rze ta rg  na sprzedaż sa

m ochodów “ , należy składać w  P oznan iu  P lac W olności 8, P aństw ow a Cen
tra la  H and low a, B iu ro  S pedycy jno-T ranspo rtow e , do dn ia  26 paźdz ie r
n ik a  1949.

O tw arc ie  o fe rt nastąp i k o m isy jn ie  w d n iu  następnym .
B iu ro  S pedycy jno-T ranspo rtow e zastrzega sobie p raw o  w y b o ru  o fe ren 

ta, lu b  ca łkow itego  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodu. K r  1540-1

P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  PASÓW , A R T . TEC H N . I  R Y M . 
w  Łodzi, u l. P io trko w ska  278 

O G Ł A S Z A JĄ  P R Z E T A R G
w  d n iu  27 paźdz ie rn ika  1949 r. godz. 9 -ta  rano, sprzedaży 3-ch samochodów: 

Hansa —  4 osob., 4 c y lin d ro w y , T a tra  —  5 osob., 8 c y lin d ro w y  i  F ord  
E ife l, pó lc iężarow y 500 kg. Samochody można oglądać oraz zapoznać się 
z w a ru n k a m i nabycia, codziennie w  godz.»od 8 — 15-te j w  P rzeds ięb io r
s tw ie , oddzia ł o rgan izacy jny .

T e rm in  sk ładan ia  o fe rt up ływ a  na dwa dn i przed przetarg iem , re f le k -  
tan c i zobow iązani są przed p rzystąp ien iem  do lic y ta c ji złożyć w ad ium  w  w y 
sokości 5 proc. ceny w yw o ła w cze j lic y to w a n ych  p rzedm io tów . K r .  1539-1

Tabor samochodowy na lin iach  ko
m un ikac ji m iędzym iastowej zostanie 
powiększony o 119 proc.

W  dziale lo tn ic tw a  kom unikacyjne
go sieć połączeń k ra jow ych  i  zagran i
cznych będzie znacznie rozszerzona. 
Nowością będzie wprowadzenie do ru 
chu lotniczego 3-osobowych taksówek 
powietrznych.

K O O R D Y N A C JA  TRANSPO RTU
Prowadzone będą prace, mające na 

celu skoordynowanie dzia łan ia  wszyst 
k ich środków transportow ych. L in ie  
samochodowe będą uzupe łn ia ły  sieć 
kolejową tam , gdzie je s t ona jeszcze 
niedostateczna.

W szystkie państwowe przedsiębior
stwa samochodowe zostaną scalone w  
jedno w ie lk ie  przedsiębiorstwo, k tóre 
obejmie w szystkie pow ia ty  i  będzie 
prowadzić jedno litą  po litykę  przewozo 
wą. To wym aga odpowiedniego rozbu 
dowania zaplecza technicznego, rozbu 
dowy i  ulepszenia dróg państwowych, 
samorządowych i  gm innych. Zyska na 
tym  wieś, k tó ra  powiązana zostanie 
z ośrodkami m ie jsk im i.

Rozkład jazdy w szystkich środków 
kom um kacyjnycn zostanie skoordyno
wany w ten sposób, aby zapewniał 
maksim um  m ożliwości kom unikacyj
nych i transportow ych.

E L E K T R Y F IK A C J A
Przeprowadzone zostaną poważne 

prace związane z e lek try fika c ją  nie
k tórych l in i i  kolejowych. Zostanie cai 
kowicie ze lektry fikow any węzeł w a r
szawski w prom ieniu 20 do 40 km. Ze
le k try fiko w a na  będzie również lin ia  
W arszawa —  Katowice, z odnogą na 
Łódź. W  zespole Gdynia —  Gdańsk ze 
le k try fiko w a na  będzie lin ią  Pruszcz - 
Wejherowo.

Uspraw niony zostanie w  znacznym 
stopniu ruch pasażerski. Szybkość 
przebiegu pociągów pasażerskich zwię 
kszona zostanie o 23 proc. w  stosunku 
do roku bież. Zw iększy się liczba w a
gonów sypialnych i  restauracyjnych. 

Z A G A D N IE N IA  SO C JALN E 
W  okresie p lanu 6-letniego w yda t

nie zwiększona zostanie opieka socjal
na nad pracownikam i i  ich rodzinam i. 
Fundusz przeznaczony na rozbudowę 
urządzeń socjalnych w  resorcie kom u
n ikac ji wynosi praw ie 4 i pó ł m ilia rda  
złotych.

Sukcesy kam panii 
zaryb ien iou /e j

Poczyniono znaczne postępy w  za ry 
bieniu wód na terenie woj. krakowskie 
go. W yprodukowano i  wpuszczono do 
wód ok. 5 m il. sztuk na rybku  łososia, 
pstrąga potokowego i  tęczowego oraz 
szczupaka.

Hodowla narybku sandacza jes t w 
toku. Ponadto w yprodukow ano i  odda
no do dalszej ho do w li 9 m il. z ia ren 
ik r y  łososia, pstrąga tęczowego, szczu 
paka j  sandacza.

G łówny nacisk kładzie się . na roz
w ój p rodukcji ryb  łososiowatych, k tó 
rą  prowadzi się w  10 ośrodkach za ry 
bieniowych, położonych w  południo
wej części w o j. krakowskiego. -Naj
większe ośrodki mieszczą się w  D o li
nie Będkowskiej —  o produkc ji rocz
nej 2 m il. ziaren ik ry  i  w Łopusznej—  
1,5 m il. ziaren ik ry .

U tworzone zostaną specjalne fa k u l
te ty  na wyższych uczelniach, k tó re  
szkolić będą nowy ty p  inżynie ra —  eko 
nom isty, specja listy komunikacyjnego.

Otoczy się specjalną opieką racjona 
lizatorów . Już dziś w  resorcie kom uni 
ka c ji ruch współzawodnictwa i  rac jo 
na liza to rs tw a rozw in ię ty  je s t bardzo 
poważnie. M am y ju ż  ponad 10 tys. 
przodowników i  praw ie 400 rac jona li
zatorów. Łączna suma oszczędności 
uzyskanych z ty tu łu  zastosowania w y 
nałazków wynosi ok. 120 m il. zł.

Sieuijj jesienne  
na ukończeniu

Jak in fo rm u je  M in is ters tw o R o ln i
ctwa i  R. R „ jesienna kampania siew 
na ma w całym  k ra ju  bardzo pom yśl
ny przebieg. W  województwach cen
tra lnych  i  w woj. o lsztyńskim  prace 
siewne są już  zasadniczo ukończone, 
a w pozostałych województwach wyko 

jnąne zosta ły w ponad 80 proc., czyli 
również dobiegają końca.

Tegoroczna kampania siewna stała 
pod znakiem zwiększenia upraw y psze 
nicy we wszystkich rejonach k ra ju . Z 
dotychczasowych meldunków wynika, 
że zarówno Państwowe Gospodarstwa 
Roine ja k  i chłop i ustosunkowali się 

! do apelu m in is tra  ro ln ic tw a  o zw ięk 
szenie obsiewu pszenicy, bardzo pozy
tyw nie . świadczy o tym  przyk ład wo
jew ództw : białostockiego, warszaw
skiego i  lubelskiego, gdzie obsiano 
pszenicą 109 proc. planowanej powierz 
chni.

309 proc. norm jj
G ó rn ik  k o p a ln i „B o les ła w  C h rob 

r y “  Józef Ciszak, k tó ry  w  lip c u  w y  
ko n a ł sw o ją  no rm ę roczną i  zadekla 
ro w a ł w yko na n ie  do końca b r. d ru  
g ie j n o rm y  rocznej, rea lizu ją c  swoje 
zobow iązanie osiągnął w e  w rześn iu  
309 proc. no rm y. Jest to  na jlepszy 
w y n ik  w  kopa ln i.

W zorcow e spółdzieln ie  
usługowe

C entra la  Rzem ieślnicza i  Izba Rze 
m ieślnicza ,w  Łodzi p rzys tąp iły  do 
organ izow an ia  w  fo rm ie  spó łdz ie ln i 
p racy  p ie rw szych  w zo rcow ych  „zakła 
dów  usługow ych . Na początek w y ty  
powano dw a zak ład y  k ra w ie c k i i  f r y  
z je rsk i, k tó ry c h  w łaśc ic ie le  zg łos ili 
chęć p rzekszta łcen ia  sw ych  przedsię 
b io rs tw  w  spó łdz ie ln ie  pracy, odda
jąc  do dyspozyc ji lo ka le  w raz z urzą 
dzeniem  i  sprzętem . W łaścic ie le  ci 
w eszli do spó łdz ie ln i ja k o  cz łonkow ie  
założycie le. O bydw a zak ład y  zna jdu  
ją  się w  cen tru m  m iasta.

R am ow y s ta tu t rzem ieśln iczych 
spó łdz ie ln i p racy  p rz e w id u je  m o ż li
wość za trud n ien ia  dotychczasowych 
w ła śc ic ie li w a rsz ta tów  na s tan ow i
skach k ie ro w n ik ó w  technicznych, ja  
ko  fachow ców  danej branży. S pó ł
dz ie ln ie  ' o trz y m u ją  od C e n tra li w y 
datną pomoc finansow ą i  m a te ria ło 
wą. N a cz łonków  spó łdz ie ln i p racy 
.mogą być  p rz y jm o w a n i rzem ieś ln icy  
o w yso k ich  k w a lif ik a c ja c h  zawodo
w ych  i, m o ra lnych  w raz  z za tru d n io 
n ym  u n ich  personelem .

Z  w i z y t ą  w Z E O P W

273 irs ie pod napięciem
D n ia  10 paźdz ie rn ika  oko ło p o łu 

dn ia b iu ra  D y re k c ji Z. E. O. P. W. 
nagle ożyw ia ją  się ja k im ś  radosnym  
podnieceniem . Z  dw óch  źróde ł: D y -  
d e k c ji i R ady Z ak ładow e j szybko roz 
chodzi się k ró tka , lecz jakże donio
sła w iadom ość:

D n ia  10 paźdz iern ika , d z ię k i o f ia r  
ne j p ra cy  ca łe j załogi, a w  szczegól
ności ro b o tn ik ó w , te ch n ikó w  i  perso 
n e lu  in żyn ie ry jn e g o , d z ię k i nowem u, 
socja lis tycznem u s tosunkow i do p ra  
cy, a przede w szys tk im  współzawod
n ic tw u  i  rac jo n a liza to rs tw u , Z jed no 
czenie Energetyczne O kręgu  P ło cko - 
W łoc ław sk iego  w yko n a ło  3 - le tn i p lan  
e le k try f ik a c j i w s i, e le k try f ik u ją c  i  
w łączając do sieci okręgow ej 273 
wsie. Uw ieńczeniem  dzieła rea liza c ji 
p lan u  3 -ie tn iego  je s t fa k t, iż  osta tn ią  
w sią  z e le k try fik o w a n ą  w  jego ra 
m ach jes t w ieś  p ro d u k c y jn a  W ilk o 
w ice  w  pow. raw sko-m azow ieck im .

K ró tk a  ta w iadom ość zaw iera w  so 
bie w ie lk ą  treść.

273 w sie; p rzew idz iane  w  3- le tn im  
p lan ie  e le k try f ik a c ji,  to  85 w s i w  
1947 r.; 98 w s i —  w  1948 r . i  90 w s i 
w  1949 r.

R ealizac ja  p lan ów  rocznych pod
n ios ła  te  liczby . W  1947 r. z e le k try fi 
kow ano 108 w s i; w  1948 r . -—120 w s i; 
w  1949 r. —  do dn ia  10 paźdz ie rn ika  
—  45 w si. Do końca ro k u  pozostają 
jeszcze bezm ała 3 m iesiące n a jin te n 
syw n ie jszych  w  dziedzin ie  e le k t ry f i
k a c ji prac. To też p ra cow n icy  z w ra 
cają się do B iu ra  E le k try f ik a c ji  W si 
pragnąc uzyskać ba rdz ie j w ycze rpu  
jące w iadom ości. Z dob yw a ją  je  
w kró tce  —  i  zaczynają się dalsze 
ob liczenia.

P la n  1949 r. zostanie rów nież, ja k  
w  poprzedn ich  la tach, w yko n a n y  
p rzed te rm inow o, a m ia no w ic ie  do 30 
lis topada i  p rzekroczony w  znacznym  
stopn iu .

W  ja k im  stopniu? K ie ro w n ic tw o  
nie  może podać liczb  ostatecznych, 
gdyż o przyszłości n ie  na leży m ów ić  
przed czasem. Jednak zaawansowa
n ie  prac pozw a la  na p rze w id yw a n ia , 
m ające m ocne fundam en ty . Otóż 
p rze w id yw a ne  jes t z e le k try fik o w a 
n ie  do końca ro k u  zam iast 90 w s i —  
103 wsie.

A  w ięc p la n  roczny b y łb y  w y k o 
nany w  115 proc. —  a p lan  3 - le tn i w  
112 proc.

T a k  m us i być. R ealizacja  ty c h  
p rze w id yw a ń , ty c h  rysu ją cych  się 
dziś m ożliw ośc i je s t kw e s tią  honoru  
p ra co w n ikó w  Z. E. O. P. W . T a k  ja k  
przed k i lk u  tyg o d n ia m i na naradzie, 
ta k  dziś p ra cow n icy  po w ta rza ją : zo
bow iązu jem y się, do łożym y n a jo f ia r 
n ie jszych starań. M u s im y  być p ie rw  
s i w śród  w szys tk ich  Zjednoczeń.

A  z gazetki ściennej, z fo to g ra fii pa 
trzą  na rozd ysku tow anych  p ra cow n i 
ków  jasne oczy p rzo d o w n ikó w  p ra 
cy i  rac jon a liza to ró w . To on i w  p ie rw  
szym rzędzie uosabiają te słowa: 
- „d z ię k i nowem u, socja lis tycznem u 

s tosunkow i do p ra cy “ . W  te j c h w ili 
każdy z n ich  je s t p rz y  sw o je j pracy. 
I  do n ich  dociera w ieść o w yko n a n iu  
3- le tn ie go  p lanu.

Ic h  odpow iedzią  jes t: rozw in iem y 
w spó łzaw odn ictw o. P lan  6 - le tn i w y 
konam y jeszcze szybcie j i  le p ie j n iż 

3-letni. Obok współzaw odnictw a k ie 
row ców  (tra n s p o rt) , W y tw ó rn i i  Pod 
okręgów  w k ró tce  rozpocznie się

w spó łzaw odn ic tw o  b ryg ad  montażCH 
w ych .

K o ło  ra c jo n a liz a to ró w  powiększa 
się z każdym  m iesiącem . T rzeba udo 
skona lić  pom oc techn iczną d la  niob 
—  no i  trzeba  jeszcze w ciągnąć do 
p ra cy  n o w a to rsk ie j da lszych pracoW 
n ik ó w , . k tó rz y  jeszcze n ie  p o t ra f i ł  
p rzekszta łc ić  sw ych  zaw odow ych  do 
świadczeń, często k ilku d z ie s ię c io le t
n ich , w  k o n k re tn e  p o m ys ły  rac jon a 
liza to rsk ie .

Z . E. O. P. W . w szechstronnie przy 
go tow u je  się do re a liz a c ji p lanu 
6 -le tn iego . O siągnięcia dotychczaso
w e obow iązu ją  na  przyszłość.
______________________________________________ _ _ i

Z  całego k ra ju
Przemyśl

E le k tro w n ia  w e W ło c ła w k u  w y k o 
na ła  do dn ia  11 paźdz ie rn ika  rb . 3 -le t 
n i p la n  p ro d u k c ji.

Osiągnięcie to  b y ło  m o ż liw e  dz ięk i 
w y d a jn e j p ra cy  całej za łog i oraz co
raz ba rdz ie j ro zw ija ją ce m u  się w spó ł 
zaw od n ic tw u  pracy. (E gg)

Do dn ia  7 bm. kokso w n ia  „O rze - 
gów “ , pod leg ła  R udzk iem u Z jed no 
czeniu P rzem ys łu  W ęglowego, w yko  
na ła 3 - le tn i p ia n  p ro d u k c ji.

D o końca bieżącego ro k u  załoga 
kokso w n i postanow iła  w y p ro d u k o 
wać ponad p lan dalsze 42.510 ton  ko
ksu.

*
Z jednoczone Z a k ła d y  Szkla rsk ie , 

w  sKład k tó ry c h  w chodz i 9 h u t:  W 
P io trk o w ie  T ryb ., Radom sku, U jśc iu  
nad Notecią , T a rg ó w ku  i  W o łom in ie  
pod W arszawą osiągnęły w  d n iu  30 
września br. 107,5 proc. w ykonan ia  
p ian u  trzy le tn ieg o  wg w artośc i. W ar 
tość w yprodukow anego  szkła i  w y ro  
bów szklanych w ynosi 40.084.800 zł. 
ucząc w ed ług  cen z 1937 r.

Rolnictwo

8 kg . na głowę

Połowy dalekom orskie  
zaspokoją potrzeby rynku

W  okresie m iędzywojennym  przy 
spożyciu ryb  m orskich, docho

dzącym do 77 tys. ton rocznie, połowy 
nasze nie po kryw a ły  więcej ja k  25 pro 
cent zapotrzebowania. W  dwóch la 
tach przedwojennych z w łasnych poło 
wów uzyskano: w  r . 1937 —  14 tys. 
ton, a w  r . 1938 —  12,5 tys.

Spożycie ryb  m orskich w  Polsce by 
ło najw iększe w  r. 1929 —  wynosiło 
wówczas przeciętn ie ok. 3 kg. na g ło 
wę ludności rocznie. W  dobie kryzysu 
spadło do 1,6 kg  (r . 1932). W  roku  
1937 wynosiło ok. 2,2 kg  na głowę. 
Odpowiednie c y fry  dla innych k ra jów  
b y ły  znacznie wyższe: 12,5 k g  w  N iem  
czech, 25 kg  w  A n g li i i  aż 50 k g  w  Ja 
ponii.

Teoretycznie rzecz biorąc spożycie 
ryb  m orskich w  Polsce po w o jn ie  zna 
czn i* spadło, przede wszystk im  na sku 
tek zm niejszenia się o 1/4 ludności 
k ra ju . W ydawało się początkowo, że 
wewnętrzne m ożliwości konsumcyjne 
w  najb liszych la tach nie przekroczą 
50 proc. zapotrzebowania przedwojen
nego. Okazało się jednak, że globalne 
spożycie nie zmalało. W  r. 1946, przy  
23,3 tys. ton w łasnych połowów, gł^W 
nie kutrow ych, dowieziono z zag ran i
cy 55,2 tys. ton, a w  r . 1947, gdy w ła  
sne .s ta tk i z ło w iły  39 tys. ton (w  tym
6 tys  .ton dalekom orskie), im portow a
liśm y 33,4 tys. ton. Stąd wniosek, że 
spożyto w k ra ju  78,5 tys. ton ryb  w  
r . 1946, a 72,4 tys. ton  w  roku  1947.

W  roku 1948 połowy własne osiąg
nę ły  48,5 tys. ton, licząc ty lk o  ry b y  
morskie, bez słodkowodnych, k tó rych  
produkcja je s t również nie mała. Po
nadto im portowano 27,3 tys. ton, co 
w  sumie dawało 75,8 tys. ton. W  po
wyższym zestawieniu połowów i  im por 
tu  na przestrzeni trzech la t zauważyć 
wypada rosnącą cy frę  rezu lta tów  p ra 
cy w łasnej f lo ty l l i  oraz m alejący w y 
raźnie im port. P rzy tym , uw zględnia

jąc rozwój wywozu ryb  (g łów nie w 
kierunkach: Czechosłowacja, Niemcy, 
A ng lia , A u s tria  oraz Palestyna, E g ip t, 
W ęgry i  in n ), uznać można spożycie 
wewnętrzne za m nie j więcej stałe i  ma 
jące tendencję rosnącą w  m iarę uspra 
wnian ia i  rozw oju apara tu dystrybu
cyjnego.

W  ciągu 19 la t (1920 —  1939) po
łow y własne przyn ios ły  ok. 150 tys. 
ten ryb  morskich. W  tym  samym okre 
sie im p o rt (g łównie śledzia) b y ł k ilk a  
kro tn ie  większy i  w ynosił 1.300 tys. 
ton, wartości ok. 1 m ilia rda  zł. Suma 
ta  je s t w yk ładn ik iem  ówczesnego nie
doboru ryb  jako a rty k u łu  spożywcze
go, pokrywającego część zapotrzebo
wania na mięso. Obecnie stosunek po
łowów w łasnych do im portu  ksz ta łtu 
je  się zdecydowanie korzystn ie, dzięki 
czemu rośnie udzia ł rybo łówstwa m or 
skiego w  dochodzie narodowym .

W  Planie 6-letnim , p rzy zwiększeniu 
f lo ty l l i  rybackie j i  wzroście wydajnoś 
c i je j pracy, przew iduje się połowy 
stokrotn ie  większe an iże li w  1920 ro 
ku, m ianowicie 160 tys. ton (r. 1955). 
Tak wysokie połowy znacznie podnio
są przeciętną spożycia na głowę lud
ności: do 6— 8 kg.

W róćm y jeszcze do zagadnienia im 
po rtu  ryb . Zmuszają nas do tego prze 
de w szystkim  międzynarodowe tra n 
sakcje handlowe z k ra ja m i o w ie lk ie j 
p rodukc ji rybne j (k ra je  skandynaws
k ie ). Państwa te godzą się na wym ia 
nę towarową z jak im ko lw iek  k o n tra 
hentem jedynie pod warunkiem  moż
ności u lokow an ia  na obcych rynkach  
pewnej ilości ryb , g łów nie śledzi poła 
w ianych na M orzu Północnym i  półno
cno - wschodnim A tla n ty k u . Z drug ie j 
s trony im p o rt śledzia odpowiada na
szemu zapotrzebowaniu wewnętrzne
mu, ponieważ sami łow im y go jeszcze 
za mało. W arto  też zdać sobie sprawę,

że śledź je s t jednym  z n ielicznych ga
tunków  ryb , dających się ła tw o konser 
wować (np. przez zasolenie w  becz
kach) i  ła tw o transportow ać nawet do 
odległych miejscowości. W łaśnie dzię
k i rozpowszechnieniu się w  handlu 
śledzia solonego lub marynowanego za 
potrzebowanie na tę rybę było  u nas 
ta k  w ie lk ie . Obecnie hegemonia _ śle
dzia kończy się ponieważ w  rów nie do 
godnej dla transportu  i  handlu fo rm ie  
przetwarzać się będzie coraz więcej 
innych gatunków ryb ; tych przede 
wszystkim , k tó re  sami możemy łow ić 
na B a łtyku  lub na dalszych łowiskach, 
dostępnych dla f lo ty l l i  dalekomorskiej.

Jest ju ż  dzisiaj rzeczą stwierdzoną, 
że połowy ba łtyck ie  nie pokryw a ją  na 
szego zapotrzebowania wewnętrznego 
i  ewentualnego eksportu. Ryb w  B a ł
ty k u  je s t w  ogóle stosunkowo niew ie
le, i  niecelowe byłoby nadmierne roz
budowywanie f lo ty l l i  ba łtyck ie j. W y
starczy je ś li z B a łtyku  osiągać będzie 
m y rocznie 50 tys. ton  ryb.

Jeżeli chcemy podnieść spożycie m ię 
sa, tłuszczów i b ia łka do tak  wysokie
go poziomu, aby odpowiadał on rze
czyw is tym  potrzebom  ludności za k i l 
ka la t, m usim y dostarczyć na rynek 
wewnętrzny i  dla celów naszego eks
po rtu  nie m nie j n iż 160 tys. ton ryb. 
P rzy  m aksym alnej rozbudowie f lo ty 
l l i  ba łtyck ie j, je j wydobycie, ja k  po
wiedzieliśm y, nie przekroczy 50 tys. 
ton.

Na im port, n iek iedy n iestety koniecz 
ny, odliczyć musim y 10 proc. globalnej 
c y fry  zapotrzebowania. Dalsze 50 proc. 
da nam  rybo łó w s tw o  słodkowodne. 
Pozostałą ilość dostarczyć musi rybo 
łówstwo dalekomorskie, kórego zada
nie je s t tym  ła tw ie jsze, że operuje ono 
na terenach bardzie j wydajnych, a sto 
sunkowo niezbyt odległych od naszych 
portów  bazowych (K R Z.)

W  w o j. po m orsk im  stale zw iększa 
się liczba  g rup  hodow ców  i  p lan ta to  
rów .

W  ciągu w rześn ia  pow sta ło  1760 
no w ych  g rup, a liczba  ro ln ik ó w , 
zrzeszonych w  grupach w zros ła  o 
33.520 osób. Ogółem do 1 paździer
n ik a  zorgan izow ano na Pom orzu 
4.679 g ru p  hodow ców  i  producentów , 
zrzeszających 75.968 ro ln ik ó w . W  ten 
sposób p lan  ZSCh na ro k  bież. zosta ł 
—  w  zakresie o rg an iząc ji g ru p  p ro 
d u k c y jn y c h  —  przekroczony o 
30 proc.

*
R o ln icy  w o j. b ia łostockiego z co

raz w iększym  za in teresow aniem  od
noszą się do k o n tra k ta c ji u p ra w  lnu . 
Np. państw ow a rosza rn ia  w  B ie lsku  
P od laskim , k tó ra  w  1948 r. zako n trak  
tow a ła  na te ren ie  p o w ia tu  za ledw ie 
288 ha ln u , w  ro k u  bież. podpisała 
ju ż  k o n tra k ty  na dostawę ln u  spo
nad 650 ha.

*
W  I I I  k w a rta le  b r, ro ln ic y  w o j. 

gdańskiego z a k o n tra k to w a li 16.371 
sztuk trzo d y  ch lew ne j, p rzekracza
jąc p lan o 1.371 sztuk.

We w rześn iu  b r. ch ło p i dostarczy 
l i  1.506 za ko n tra k to w a n ych  tu c z n i
ków . S pó łdz ie ln ie  z a k u p iły  342 ton. 
żyw ca ponad p lan .

Spółdzielczość
Jak  in fo rm u je  W ydzia ł Spółdzielni 

P ro d u k c y jn y c h  C e n tra li Roln icze j 
S pó łd z ie ln i „Sam opom oc C h łopska“ , 
d la  cz łonków  spó łd z ie ln i p ro d u k c y j
nych, k tó rz y  na sw ych  gospodar
stw ach przyzagrodow ych  n ie  posiada 
ją  an i je dn e j k ro w y , u ruchom iony  
zosta ł spec ja lny  k re d y t. W  s ie rpn iu  
i  w rześn iu  udzie lono k re d y tu  na ten 
cel 215 cz łonkom  w  53 spó łdz ie l
n iach p ro d u k c y jn y c h , na łączną su
mę 17.330 tys. zł.

N a leży p rz y  ty m  podkreś lić , że 
zgodnie z in te c ją  Rządu, w  spó łdz ie l
n iach p ro d u k c y jn y c h  n ie  może być 
an i jednego członka, k tó ry  b y  na 
sw ym  gospodarstw ie przyzagrodo
w y m  n ie  posiadał w łasne j k ro w y .

*
G m inna  spó łdz ie ln ia  w  M ile jow i®  

p ierw sza w yko n a ła  w  Lubelszczyźni® 
p la n  skupu z ie m n ia ków  w  107 p ro c

Z akup ione  z ie m n ia k i przeznaczona 
na cele konsum cyjne  ludnośc i ośrod' 
ków  przem ys łow ych  Śląska.

Budownictwo
W  d z ie ln icy  robo tn icze j na DębcU 

w  P oznan iu pod ję to  budowę drugi® 
go poznańskiego „szybkościow ca“ 
„S zybkośc iow iec“  budow any jest 
przez SPB. Jest to jeden  :** domóN 
w ie lk ie g o  osiedla m ieszkaniowego 
dla  pracow n ików  zakładów  C egie lski13'  
go.

„S zybkośc iow iec“  posiadać będz»* 1 2 3 
45 m ieszkań. Czas trw a n ia  budow y 
usta lono na 30 dn i, lecz załoga post3 * 
n o w iła  pracę ukończyć wcześni6/; 
P rz y  p ra cy  nad „szybkościowcem ' 
za trud n ionych  jes t w. jedne j zmiani® 
8 t ró je k  m u ra rsk ich .

R o bo tn icy  W ydz. O dgruzow an i3 
Z arządu M ie jsk ie go  w  Szczecini® 
u k o ń c z y li p rze d te rm inow o  p la n  w i' 
dobycia  ceg ie ł na  ro k  bież. D o dm 3
12 bm . w y d o b y li on i z gruzów 37
m in . cegieł. Obecnie ro b o tn ic y  z o b o 
w ią z a li się w yd ob yć  do 30 listopad® 
b r. 5 m in . cegie ł ponad p lan.
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j? '. K ata jew

i-¡17 ilk a  dachów łupkow ych  w idn ia ło
. w  g łęb i w yspy . Ponad n im i wzno 

■sił się o s try  t ró jk ą t  kościo ła z czar
n y m  p ro s tym  krzyżem , w rz y n a ją 
cym  się w  pochm urne niebo.

B ez lu d n y  w y d a w a ł się kam ien is ty  
brzeg. M orze na se tk i m il w o k ó ł zda 
w a ło  się pustyn ią . T ak  je d n a k  nie  
było.

Czasem z odda li na m orzu po ja w ia ł 
s ię  s łaby k o n tu r w o jennego ok rę tu  
lu b  transp o rtu . I  w  te j samej c h w ili 
cicho i  le k k o  —  ja k  w e śnie, ja k  w  
ba jce  —  odsuw ała się w  bok jedna 
2 g ra n ito w ych  p ły t,  odsłan ia jąc p ie 
czarę. Z  g łęb i te j p ieczary podnosi
ł y  się ró w n o  trz y  dalekosiężne dz ia 
ła . P odnos iły  się ponad poziom  m o
rza, posuw a ły  się naprzód i  z a trzy 
m y w a ły  się. T rz y  lu fy  p o tw o rn e j d łu

Opowiadanie na tle praw dziw ego w yd arzen ia*)

gości p rze k ręca ły  się same, w  ślad za 
okrę tem  n iep rzy jac ie lsk im , ja k  za 
magnesem. Na g ru bych  s ta low ych  
ic h  w yc ięc iach  —  w  zogniskow anych 
zag łęb ien iach błyszczał gęsty z ie lon  
k a w y  smar.

W  kazamatach, wydrążonych głę
boko  w  skale, m ie śc ił się n ie w ie lk i 
ga rn izon fo r tu  i  całe jego gospodar
stwo. W  ciasnej groci.e, odgrodzonej 
od dolnego po k ła d u  deskam i, gnieź 
d z il i się kom endant fo r tu  i  kom isarz. 
S iedz ie li na pryczach, um ocow anych 
w  ścianie. R ozdzie la ł ich  s to lik . Na 
s to lik u  p a liła  się e lek tryczna  la m p 
ka. O d b ija ła  się ona p rz e lo tn y m i b ły  
skam i w  o tw orze w e n ty la to ra . S u
chy w ia tr  szeleścił a rkuszam i pap ie 
ru . O łów ek toczy ł się po m apie, po
dzielonej na kw a d ra ty . B y ła  to  m a
pa morza.

T y lk o  co kom endantow i zam eldowa 
no, iż  w  kw a dra c ie  n r  8 zauważono 
n ie p rzy ja c ie lsk i m io tacz m in . K om  en 
dant sk in ą ł g łową. W ie lk ie  p ła ch ty  
oślepiającego pom arańczowego ognia 
w y le c ia ły  z dział. T rzy  ko le jne  h u k i 
w z ru szy ły  wodę i  kam ień. P rąd  po
wietrza^ u d e rz y ł strasznie w  uszy.

. trzaSkiem żelaznej k u li,  puszczonej 
na m arm ur, poc isk i jeden za d ru g im  
szły w  dal, a w  k ilk a  m in u t potem 
pow ro tne echo p rzyn os iło  po w odzie 
w iesc o tym , że ro ze rw a ły  się u  celu.

Komendant i  kom isarz w  m ilcze 
n iu  p a trz y li na siebie w za jem . W szy 
stko by ło  zrozum iałe bez słów: wyspa 
ze w szys tk ich  s tron  osaczona, łącz- 

zerwana; z górą m iesiąc gar
stka śm ia łkó w  b ro n i oblężonego fo r  
u P.r zy bezustannych atakach z mo 

rza . * pow ie trza. B om by z wściekłą 
tu r ią  w a lą  w  ska ły , torpedow e k u 
p y  i  łodz ie  desantowe kręcą się w o
k o ło __ w ró g  chce w ziąć wyspę sztur
nreni, ale g ra n ito w e  ska ły  s to ją  n ie 
wzruszone. W ró g  znow u cofa się da 
oko w  morze, by zebrawszy swe si 
y  \  p rzegrupow aw szy je  raz jeszcze 
ucić się do a taku —  szuka słabego 
rejsca i  n ie  zna jd u je  go!
Czas je d n a k  ro b ił swoje. Zaopa- 

fzen ia  bo jow ego i  żyw ności stawało 
S1S coraz m n ie j. S k ła d y  podziem ne 
Pustoszały. Całym i; godzinam i ko 
m endant i  ko rn i sarz p rzes iadyw a li 
nad re je s tra m i. K o m b in o w a li, oszczę 
nzali. U s iło w a li odsunąć straszną m i 
nutę. C h w ila  rozst rzygn ię c ia  zb liża ła  
SI§ je d n a k  i  oto —  nadeszła!

No? 
m isarz,

7~ Masz tob ie : —  no! —  po w ie - 
Qział  kom endant. —  W szystkie...

A  w ięc  —  pisz.
r  ^m e n d a n t, n ie  spiesząc się, otw o 

y ł  d z ie n n ik  w ach ty , spo jrza ł na ze 
Jsarek i  w y k a lig ra fo w a ł:

Ze zb ioru  opow iadań państwowe- 
6° W ydawnictwa radz ieck ie j lite ra tu - 
y P ięknej. „O G IZ “ . M oskwa 1947.

„D z iś  od rana u trz y m y w a liś m y  
ogień ze w szys tk ich  dz ia ł. O godzi
n ie  17 m in u t 45 da liśm y  os ta tn i w y 
strza ł. P ocisków  w ięce j n ie  m am y, 
zapas żywności —1 na jeden dzień“ .

Z a m k n ą ł d z ie n n ik  —  tę g rubą  księ 
gę b u cha lte ry jn ą , p rzesznurow aną i 
z um ocow aną p rz y  n ie j pieczęcią la 
kow ą, trz y m a ł ja k iś  czas na d łon i, 
ja k b y  chc ia ł us ta lić  je j wagę, i  od
ło ż y ł na pó łkę .

—  T a k  m a ją  się sp raw y! —  pow ie  
dz ia ł bez uśm iechu.

Zapukano do d rzw i.
—  Proszę wejść!

D yżu rny  w  po łysku jącym  płaszczu 
z k tórego ociekała woda —  wszedł 
do środka i  po ło ży ł n ie w ie lk i c y lin 
der z a lum in iu m .

—  Z rzu tka?
—  T a k  jest.
—  Przez kogo zrzucona?
—  Przez n iem ie ck i sam olo t m yśli',v 

sk i.
K om endan t o d k rę c ił p rz y k ry w k ę , 

w sadz ił do c y lin d ra  dw a  palce i  w y  
d o b y ł zeń ka w a łe k  pap ie ru , z w in ię 
tego w  ru lon ... P rzeczy ta ł i  zachm u 
r z y ł się. N a  pe rg a m in o w ym  arkuszu 
du żym i bardzo w y ra ź n y m i li te ra m i 
n ieb iesk im  a tram entem  a n ilin o w y m  
napisane b y ło  co następu je :

„P an  ko m e nd an tir sow ieck i fo r t
i  ba te rii. W y są okrążen i ze wszy
s tk ic h  stron. W y n ie  m ieć w ięce j
w o jen nych  zapas i  p roduk tów ...
•V u n ik n ię c iu  nada rem n i p rze lew

pow ie dz ia ł w reszcie ko

k ieszen iam i p e łn y m i na bo jów  zaczęli 
w ychodz ić  po s topn iach  na górę.

*
O św ic ie  do k a ju ty  von E w erschar 

pa zapuka ł dowódca w a ch ty . V on  
Ewerscharp nie  spał. Leżał w  ub ra 
n iu  na łó ż k u  ok rę to w ym . P odn iós ł 
się, podszedł do tua le ty , p rz y jrz a ł się 
sobie w  lus trze , p rz e ta r ł w odą ko lon  
ską w o rk i pod oczyma. I  dop iero  po 
ty m  p o z w o lił w ach tow em u w e jść  do 
k a ju ty . D owódca w a c h ty  b y ł podn ie 
eony. Z  tru d e m  w s trz y m y w a ł od
dech, podnosząc rękę  do sa lu tow ania .

—  F laga  na kirsze? —  k ró tk o  za
p y ta ł von  E w erscharp , baw iąc  si.ę 
rzeźbioną w  kości s ło n io w e j rę k o 
jeścią kordu . L i

—  T a k  jes t. P odda ją  się.
—  D obrze! —  od rzek ł kom endant 

•— przyn ios łeś m i w span ia łą  w ia d o 
mość. Z nakom ic ie !... Z w o łać  w szys t
k ic h  na pok ład .

Po m in uc ie  s ta ł rozstaw iw szy nogi, 
na m ostku  kap ita ń sk im . D o p ie ro  św i 
tało... B y ł ciem ny, w ie trz n y  ś w it póź 
ne j jes ien i. Przez lu n e tę  von  Ewers 
charp  u jrz a ł na w id n o k rę g u  m ałą 
g ra n ito w ą  wyspę. Leża ła  ona w śród 
szarego n ie ładnego m orza... K a n c ia 
ste fa le  z dz iką  monotomnością od- 
z w ie rc ia d la ły  k s z ta łty  nabrzeżnych 
skał. M orze w yd a w a ło  się ja k  ry te  z 
g ra n itu .

N ad panoram ą ry b a c k ie j osady 
w zn os ił się os try  t ró jk ą t  k irc h y  z

-  __________  | czarnym  z w y k ły m  krzyżem , w rzyn a
k rw i p ro po nu je  w am  k a p itu liro w a  i R c y m  się w  pochm urne niebo. W ie l 
me. W a ru n k i: ca ły  ga rn izon  f o r t u 1 ka  flaga  ro z w ija ła  się na szpicy.

W  po ra n n ym  m ro k u  w yd a w a ła  się 
ca łk iem  ciem na —  p ra w ie  czarna.

—  B iedacy! —  po w ie d z ia ł E w e rs 
charp —  m u s ie li pew n ie  oddać ostat 
n ie  swe prześcieradła, aby uszyć ta 
ką  w ie lk ą  flagę. N ic  n ie  poradzisz —  
k a p itu la c ja  m a sw o je  n iew ygody.

P ad ł rozkaz.
F lo ty lla  desantow ych szalup x ło 

dz i to rpedow ych  pom knę ła  w  k ie ru n  
ku  w yspy. W yspa rosła, p rz y b liż a ła  
się. Teraz ju ż  go łym  ok iem  można 
b y ło  zobaczyć kup kę  m a ryn a rzy , sto 
jących  obok k irc h y .

W  te j c h w ili pokaza ło się m a lin o 
w e słońce. Z aw is ło  m iędźy  niebem  a 
ziem ią, gó rnym  sk ra jem  w n ik a ją c  w  
pod ługow a tą  dym iącą chm urę, d o l
n ym  zaś —  d o tyka ją c  zębatego m o 
rza. Posępny b lask  o b ją ł wyspę. F la  
ga na k irsze  sta ła  się czerwona, ja k  
rozpalone żelazo.

—  Do d ia b ła  —  pięlcne to ! —  zau 
w a ż y ł von  E w erscharp  —  słońce bia 
łą  flagę  w ym a low a ło  na czerwono... 
A le  zaraz zm usim y ją , b y  pob lad ła !

W ia tr  m arszczył g łęboko morze. 
Fa le ud e rza ły  o ska ły . O dparow ując 
ciosy, ska ły  dźw ięcza ły, ja k  bronz. 
D e lik a tn y  d źw ięk  d rg a ł w  po w ie trzu , 
przesyconym  w ilg o tn ą  .m głą. W oda 
bu lgota ła , brzęczała ja k  szk ło  —  sy
czała. I  nagle z całego swego rozm a
chu, uderza jąc w  niedostrzeżoną 
przegrodę, z a rm a tn im  h u k ie m  w y ła  
ty w a ła  z pow ro tem , w ybucha jąc  w ie l 
k im  wodospadem  pien iącego się ró 
żowego py łu ...

Desantowe szalupy d o b iły  do brze 
gu. Po p ie rs i w  sp ien ionej wodzie, z 
ka ra b inam i nad g łow am i, skacząc z 
g łazu na głaz, ześlizgu jąc się i  upa
dając, to  znow u p o d ryw a ją c  się —  
b ie g li N iem cy do fo rtu . O to ju ż  są na 
skale. O to ju ż  spuszczają się w  o tw a r 
te lu k i b a te r ii!

V on  E w erscharp  stał, w p ija ją c  pa l 
ce w  poręcze kap itańsk iego  m ostku. 
N ie  o d ry w a ł oczu od brzegu. Z a 
chw yca ł się sceną ataku. T w arz  jego 
o ż y w ia ły  d rg a w k i.

—  Naprzód, chłopcy, N aprzód!
I  nagle podziem ny w yb u ch  ty ta 

niczne j s iły  w s trząsną ł całą wyspą...
Z  lu k  fo r tu  w z b iły  się w zw yż  ok rw a  
w ionę  strzępy odzieży i  ludzkiego 
cia ła. S ka ły  p ię trz y ły  się jedna  na 
d rugą  —  rozsyp yw a ły  się... Ic h  pod 
g leb ie  w yd o b yw a ło  się z g łęb in  na i 
pow ie rzchn ię , z łona w ysp y  i  z gór j 
ne j w a rs tw y  osypyw a ło  się w  roz -1

razem  z ko m e n d a n tir i  kom and ira  
m i pozostaw ić b a te rje  fo r tu  pe łne 
zachow anie i  po rządek i  bez uzbro 
je n ia  iść na p lac  przed k irc h e  — 
tćun poddać się. R ów no godzina 
“ . czas ś rod kow oeu rope jsk i na 
w ie rzcho łe k  k irc h e  je s t po w in ie n  
byc w yw ie s ić  b ia ły  flag . Za to  ja  
obiecać w am  podarow ać życie. 
P rzec iw n i w yp ad ek  —  śm ierć. Pod 
da jc ie  się.

Komendant niemiecki desant 
kontr-admirał 

von  Ew erscharp

Komendant podał warunki kapitu 
lacji komisarzowi. Komisarz przeczy 
tał i powiedział do dyżurnego:

—  Dobrze. Można odejść.
D y ż u rn y  wyszedł.
—  Chcą u jrzeć  flagę  na kirsze? — 

pow iedz ia ł kom endant zam yślony po 
w y jś c iu  dyżurnego.

—  T ak —  pow ie dz ia ł kom isarz.
—  N o to ją  zobaczą! —  m ó w ił da

le j kom endant w k ła d a ją c  płaszcz.
—  Zobaczą w ie lk ą  flagę  na kirsze. 

Jak  m yślisz kom isarzu, czy ją  dojrzą? 
Trzeba, żeby ją  spostrzegli od razu. 
Trzeba, aby b y ła  m o ż liw ie  n a jw ię k 
sza. Czy zdążymy?...

—  M y  m am y czas— odpowiedział ko 
m isarz, szukając czapki. P rzed nam i 
cała noc. N ie  spóźnim y się. Zdążym y 
ją  uszyć. C h ło p a k i popracu ją . F laga 
będzie o lb rzym ia . Za to  c i ręczę!

U ścisnęli się i  poca łow a li —  po 
męsku. P ie rw szy  raz w  życiu . Spie
s z y li się —  w ie d z ie li, że n ie  będzie 
ju ż  na to  czasu n igd y .

K om isa rz  w szed ł w  zag łęb ien ie  p ie  
czary i  w yc ią g n ą ł spod b iu s tu  L e n i 
na pluszową m a lin o w ą  serw etkę. Sta 
n ą ł następnie na krzese łku  i  z d ją ł ze 
ściany pąsowy pas p łó tna  z wyszy
ty m  na n im  hasłem...

Przez całą noc garn izon szy ł flagę 
—  w ie lk ą  flagę, k tó ra  z ledw ością da 
ła  się rozciągnąć w  pieczarze. Flagę 
szyto w ie lk im i, m a ry n a rs k im i ig łam i, 
g ru b y m i że g la rsk im i n ić m i z ka w a ł 
k ó w  na jrozm a itszych  m a te ria łó w  —  
ze w szystkiego, co b y ło  ty lk o  odpo
w iedn iego w  k u fe rka ch  załogi.

N a k ró tk o  przed św item  fla g a  by 
ła  gotowa. M arynarze  w te d y  po raz 
osta tn i o g o lili się, w ło ż y li czyste ko 
szule i  jeden po d ru g im  —  z autom a 
tam i przew ieszanym i przez szy ję  i  z

Tłumaczyl Kaz. Pollack

w iera jące  się w y rw y , gdzie n a w a r
s tw ia ły  się w śró d  w ypa lonego że la
stw a m echan izm y w ysadzonych w  
pow ie trze  dział...

G łęboka fa łd a  trzęs ien ia  z iem i
przecię ła  wyspę.

—  W ysadza ją w  po w ie trze  ba te rie  
dz ia ł! —  k rz y k n ą ł vo n  Ew erscharp. 
P o g w a łc ili w a ru n k i kap itu lac ji;!...

W  ty m  m om encie słońce w chodz i
ło  w  chm urę. C h m ura  pochłonę ła 
słońce. C ze rw ony blask, ponuro  obej 
m ujący w yspę i  morze, pociem nia ł. 
W szystko dooko ła  na b ra ło  m ono ton 
nej g ra n ito w e j ba rw y . W szystko —  
prócz f la g i na k irsze. V on  Ew erschar 
p o w i przeszło przez m yś l, iż  tra c i 
zm ysły. W b re w  w szys tk im  zasadom 
fiz y k i,  w ie lk a  flag a  na k irsze  w  da l 
szym  ciągu pozostaw ała czerwona. 
Na szarym  t le  k ra jo b ra z u  k o lo r  je j 
s taw a ł się ba rdz ie j in te n syw n y  —  ra 
z ił w  oczy. W te dy  von  E w erscharp 
z rozum ia ł w szystko: f la g a  n ig d y  n ie  
b y ła  b ia ła . Zawsze b y ła  czerwona. 
N ie  m ogła być  inna. V on  E w ers
charp zapom nia ł, z k im  w a lczy. B y ło  
to optyczne złudzenie. A le  n ie  słońce 
oszukało von  E w erscharpa —  oszu
k a ł samego siebie!

V on  Ew erscharp  w y d a ł n o w y  roz
kaz.

E skadry  bom bardujące, sz tu rm u
jące, niszczycielskie un ios ły  się w  po
w ietrze. S zalupy torpedow e, to rp e 
dowce i  łodz ie  desantowe ze w szyst
k ic h  s tron  rw a ły  się k u  w ysp ie. Po 
m okrych  skałach g ra m o liły  się w ciąż 
nowe łańcuchy desantowców. Spa
dochroniarze spadali na dachy r y 
back ie j osady ja k  tu lip a n y . W y b u 
chy rw a ły  pow ietrze w  strzępy.

I  wśród tego p ie k ła  w  okopach 
pod k ire hą  trzydz iestu  radz ieck ich  
m aryn a rzy  w y s ta w iło  swe au tom aty  
i ku lo m io ty  na w szystkie cztery s tro 
ny  św ia ta : na północ, na po łudn ie  na 
wschód i  zachód. N i.kt z n ich  w  te j 
strasznej os ta tn ie j c h w ili n ie  m yś la ł 
o życiu . S praw a życia została roz
s trzygn ię ta . W iedz ie li, że um rą ! 
U m ie ra jąc  je dn ak  chc ie li un icestw ić 
ja k  n a jw ięce j w rogów . N a ty m  pole 
gało ich  zadanie bo jowe. I  w y p e łn il i 
je  do końca!

A le  s iły  b y ły  zbvt n ierów ne.
O bsypywana od łam kam i cegieł i  

gzymsów, strząsanych eksp lodu jący
m i k u la m i ze ścian k irc h y . z tw arza 

m i czarnym i od kopciu , oblana po
tem  i  k rw ią , zapychając ra n y  watą, 
w y ry w a n ą  z podszewek ka fta n ó w  —  
trzydz ies tka  radz ieck ich  m aryn a rzy  
padała —  jeden za d ru g im  n ie  
przesta jąc strzelać do ostatniego 
tchn ien ia .

Ponad n im i po w ie w a ła  o lb rzym ia  
czerwona flaga, zszyta w ie lk im i m a 
ry n a rs k im i ig ła m i, g ru b y m i żaglowy 
m i n ić m i z k a w a łk ó w  n a jro z m a it
szych czerw onych m a te ria łó w , ze 
wszystkiego, co można b y ło  znaleźć 
w  m a ryn a rsk ich  ku fe rka ch . Zeszyto 
ją  z p a m ią tko w ych  jedw a bn ych  chu 
steczek, z czerw onych rogów ek, z 
w e łn ia n ych  m a lin o w ych  sza lików , ró  
żow ych w o reczków  do ty to n iu , z pon 
sowych ko łde r, czerw onych koszulek 
tryko to w ych ... Jasnoczerwona okład 

ka pierwszego tom u „H is to r ii W o j
n y  D o m ow e j“  i  dw a p o rtre ty  —  Le 
n ino i S ta lina , w yszyte  na w iśn iow e  
go ko lo ru  atłasie —- dar dziewcząt 
z K u jpvsze w a  —  b y ły  dope łn ien iem  
te j ogniste j m ozaiki.

Wschód radziecki korzysta
z postępóiu cywilizacji

M iasta Środkowego Wschodu, jeszcze 30 la t temu —  zaniedbane, bezładnie 
zabudowane osiedla bez jak ichko lw iek urządzeń technicznych —  o trzym a ły  
w ciągu k ilkunastu  la t nowoczesne fo rm y  architektoniczne i  wszelkie udo
godnienia współczesnej cyw iliza c ji.N p . Stalinabad, stolica Republiki Tad
życkie j, do 1929 r. nie m ia ł praw ie żadnego kontaktu z resztą k ra ju . Od 
najbliższej s tac ji kolejowej dzie liło  m iasto 225 km., tow ary dostarczano 
na wielbłądach. Obecnie istn ie je  bezpośrednie połączenie kolejowe Moskwa—  
Stalinabad. W  latach 1934 —  37 w Tadżykistanie zbudowano 12 tysięcy 
km. dróg bitych, wiążących poszczególne ośrodki prow incjonalne ze stolicą.

F o t.: plac przed Domem K om unikacji w Stalinabadzie.

Analizy dzieł Chopina

Na zaw ro tne j wysokości, wśród 
nadciąga jących chm ur po w ie w a ła  ta 
flaga, fa lo w a ła , p łonę ła  —  zdawało 
się ja k b y  n ie w id z ia ln y  o lb rzym  —  
chorąży n ió s ł ją  gw a łto w n ie  poprzez 
opary  b o ju  —  naprzód —  do zw yc ię 
stwa.
R ok 1942.

N iezależnie od odbyw ających się 
uroczystości chopinowskich, k tó

rych echo rozenodzi się szeroko po 
ca łym  k rh ju , a nawet i  poza jego gra
nicam i, równocześnie dokonu je  się w  
Polsce dw ie  doniosłe prace, k tó re  acz 
o w ie le  cichsze i  m n ie j a trakcy jne , 
tym  n iem n ie j są cenne.

Jak w iadom o PW M  w ydaje  „F ryd e 
ryka  Chpina Dzieła W szystkie“ . Jest 
to w ydaw n ic tw o nutowe pod redakcją 
Paderewskiego, B ronarsk iego i  T u r-  
czyńskiego, obejm ujące w  26 zeszy
tach w szystk ie  m uzyczne u tw o ry  Cho 
pina.

N iezależnie od tego w yd aw n ic tw a  
nutowego, P W M  w yda jeszcze w ie l
ką, bo dziesięcio tom ową pracę zbioro 
w ą pt. „A n a liz y  i O bjaśnien ia  D zie ł 
W szystkich F ry d e ry k a  C hop ina“  pod 
redakcją  p ro f. d r  A d o lfa  C hyb ińskie  
go p rzy  w spó łudzia le  J. M ik e tty , M. 
Szczepańskiej, A . F rączkiew icza, L. 
B ronarskiego, X . H. Feichta, Z. L issy 
i  J. Chom ińskiego.

P ro f. C h yb iń sk i po w z ią ł zam iar 
zorgan izow ania te j p racy jeszcze w  
1942 r. i  ju ż  wówczas częściowo i w 
na jg łębszej oczyw iście ta jem n icy  
przed okupantem  rea lizo w a ł ją.

D w ie  prace, „D z ie ła  W szystk ie “  i 
„A n a liz y “  —  to nawzajem  uzupe łn ia  
jące się dw ie  składowe częście jedne 
go trw a łe g o  pom nika, ja k i ku  czci 
Chopina wznosi „K o m ite t R oku Cho 
p inow sk iego 1949“ .

Jak w y n ik a  z przedm owy redakcji 
„A n a liz y “ będą m ieć cha rak te r po
ważny i  ściśle rzeczowy. To, co ma 
służyć do zrozum ien ia analizowanych 
dzieł, przeprowadzone m a być w y 
łącznie ś rodkam i i  m etodam i w łaści 
w y m i m uzyce w sposób ob ie k tyw n y  
i raczej naukow o - m uzyczny, niż 

„b a rw n y  i in te resu jący“  lub  choćby 
estetyzu jący. Praca ta n ic  będzie 
w ięc m iłą  i  le k k ą  le k tu rą , lecz odleg 
ły m  od im p ro w iza c ji, system atycz
nym  analizow aniem , pod m uzycznym  
względem , całej tw órczości Chopina. 
Rzecz oczyw ista, że tego rodzaju dzie 
ło  w ym aga od czy te ln ika  teore tycz
nego przygo tow an ia  muzycznego.

W łaśn ie ukaza ł się z d ru ku  tom  I  
„A n a liz “  p ió ra  Janusza M ik e tty , po
św ięcony „M a z u rk o m “ . Tom  ten liczy  
470 stron i abstrahu jąc od wstępu i 
spisu treści, za jm u je  się analizą 58 
m azurków , początkow o w ed ług  opu
sów, w ydanych  za życia Chopina, a 
następnie m azurków , wydanych 
przez J. Fontanę, w reszcie szereg ma 
żu rkó w  bez wskazan ia opusów. N u 
m eracje ich oparł au tor na pracy Bro 
narskiego. Jeś li zaś o tekst chodzi, 
op a rł się zasadniczo na w ydan iu  
K lin d w o rth a . W  „A n a liza ch “  pom in ie 
ty  zosta ł m azurek F is -d u r, ja ko  nie 
au ten tyczny i p rzyp isyw a ny  n ie ja k ie  
m u Charles M ayerow i. „A n a liz y “  
uzupe łn ione są zestaw ieniem  tonacji, 
ch rono log ii m azu rków  oraz ich ręko 
p isów  i  cy ta tam i z w yko rzystanych  
przez autora prac.

A u to r zastanaw ia ł się we wstępie, 
czy tego rodzaju ana lizow an ie  jes t w  
ogóle potrzebne i  słusznie udow ad
nia, że bez ana lizy  n ie  osiągniem y
n igdy syntezy. Bez anatom icznej sek 
c ji, n ie  o trzym am y bow iem  ogólnych 
i pe rspektyw icznych  w iadom ości o 
organizm ie. Słusznie się stało, że m ot 
tern „A n a liz “  są słowa: „N ie  stargam  
Cię ja  —  n ie ! — Ja u w y d a tn ię !“ . W y 
m ienione m otto  spe łn iło  się do k ła d 
nie  w  drobiazgow ej i  pe łne j e ru d y c ji 
pracy M ik e tty .

M azu rk i, na k tó rych  zam knęła się 
twórczość C hopina (M azu rek  F -m o ll 
op. 68 n r  4) o trzym a ły  nareszcie po i 
sk i kom entarz m uzyczny, jak iego  do 
tąd jeszcze nie m ały. Podobny komen 
tarz o trzym a cała twórczość Chopina.

Zachodzi jednak  zasadnicze p y ta 
nie, czy n ie  należało wydać w p ie rw  
„D z ie ł W szystk ich“  w  całości i dopie 
ro  na tym  m ate ria le  nu tow ym , a n ie  
na obcych w ydaw n ic tw ach , oprzeć 
„A n a liz y  D z ie ł W szystk ich“ ?

D rug ie  pytan ie  jes t ju ż  raczej fo r  
małne, n iż zasadnicze: czy spis auto
ró w  ( w  danym  w yp ad ku  m azu r
ków ) nie po w in ie n  być rów nież i  
przy pomocy n u t podawany w  ferm ie  
k ilK u  p ierw szych taktów ?

Ogólnie, w yd a w n ic tw o  spraw ia  
wrażenie pracy wysoce wartościowej.

M. B O R ZĘ C K I

Znakom ity
bas murzyński 

prz^byim  do Polski
W  dniu 17 bm. przybywa do Polski 

znakom ity bas m urzyński Kenneth 
Spencer. K . Spencer jes t aktyw nym  
postępowym działaczem społecznym, 
członkiem Prezydium K om ite tu  M u
rzyńskiego do spraw sztuki oraz Kon 
gresu Praw Człowieka.

Repertuar a rtys ty  jest bardzo obszer 
ny. Obejmuje arie operow i, ludowe 
pieśni murzyńskie, pieśni rosyjskie, 
francuskie, chińskie i inne. W  Polsce 
Spencer wystąp i w szeregu koncertów 
specjalnych dla. świata pracy i publicz 
nych, kolejno w Katowicach, W rocła 
wiu, Poznaniu, Gdańsku i  W arsza
wie.

Konkurs na pogadankę 
o agrobio 'og ii

Min. Rolnictwh i RR przedłuża te r
m in konkursu na opracowanie poga
danki o agrobiolog ii, przeznaczonej dla 
robotników rolnych, do dnia 15 lis to 
pada br.

Za trz y  prace wyróżnione autorzy 
o trzym ają nagrody po 20.000 zł.

Prace należy przesyłać pod adresem 
Sekretaria tu Rady Naukowej p rzy  
M in. Rolnictwa i RR w  W arszawie, 
(ul. Piusa X I N r 44).

MICHAŁ LERMONTOW
W 135 rocznicę urodzin w ielkiego poety

• ^ lchał Lennontow  —  po rtre t p^azid 
K . Gorbunowa

W  lu tym  1837 r. w  miesiącu tra g i-
m i ’ czne.i śm ierci Puszkina rozbrz- 
r-i > * W młodego poety, któ

'-ko przeznaczeniem było stać się

spadkobiercą Puszkina w  rosy jsk ie j l i -  
teraturze.

Poetą tym  b y ł dwudziestodwuletni 
oficer, M ichał Lerm ontow. W  natch- 

ionym, polnym  gniewu w ierszu „N a  
mierć Puszkina“  oskarżył w rogów Pu 
.kina, k tó rzy  za życia zaszczuli poe- 

k tó rzy  k ie row a li dłonią zabójcy; 
'.zwal ich ka tam i wolności, s ław y na- 
dowej, katam i geniusza rosyjskiego. 
W iersz b y ł wyrazem  uczuć całego 

,:rodu rosyjskiego. Kolportowano go 
/ tysiącznych odbitkach. Rząd M iko
s a  I  uznał go za apel do rew olucji. 
Bodego poetę aresztowano i  zesłano. 
W  ciągu k ilk u  dni Lerm ontow  stal 

:ę znanym poetą. Od te j ch w ili i  na 
zawsze wiersze jego weszły do skarb
nicy rosy jsk ie j poezji.

M ichał Lerm ontow urodz ił się w  Mo 
skwie 15 października 1814 r . Z m ia 
stem tym  wiążą się jego la ta  szkolne 
i  uniwersyteckie oraz pierwsze próby

P°Należał on do pokolenia m łodzieży,
k tó re j świadomość, według słów H er- 
cena, obudzona została hukiem arm at

na placu Senackim w  Petersburgu w  
dniu 14 g rudn iu  1825 r . W  momencie 
powstania na placu Senackim Lermon 
tow  m ia ł jedenaście la t. Dekabrystów 
zna ł ty lk o  z opowiadania. A le  w ie
dzia ł, że stracono ich przywódców, że 
zesłano na Syberię pozostałych. W ie
rz y ł w  słuszność ich sprawy. Kocha
jąc  swój k ra j,  m a rzy ł o jego wyzwolę 
n iu  i  ju ż  w  15 roku  życia p isa ł w  ta 
jem nicy wiersze o powstaniach i  bo
ha tersk ie j walce o wolność.

M ając 18 la t  Lerm ontow  zmuszony 
b y ł przerwać stud ia  uniwersyteckie i 
wstąp ić do wojska. P isa ł nadal w ie r
sze, ale nie drukowa! ich. Chciał zadd 
biutować ta k im  utworem , k tó ry  dorów 
na łby poezji Puszkina. Wiadomość o 
śm ierci w ie lkiego poety sta ła  się mo
mentem przełom owym  w  jego życiu. 
Jak żołn ierz w  boju, uchw ycił sztan
dar poezji, k tó ry  śmierć w y trą c iła  z 
rą k  Puszkina.

Podczas tu ła czk i na w ygnaniu uka- 
zai, Slę ,w  dru ku jego w iersz „B orod i
no“ . W iersz ten śm iało stanąć może 
obok najlepszych u tw orów  Puszkina. 
Żywym  językiem  ludowym  opowiada 
Lerm ontow  o w ie lk ie j b itw ie  pod Mo
skwą, w  k tó re j a rm ia  rosy jska  zadała 
śm ierte lny cios niezwyciężonej dotąd 
a rm ii Napoleona.

Po up ływ ie  pó ł roku ukazał się w

druku d rug i u tw ó r „P ieśń o kupcu K a 
łasznikow ie“ , u trzym any w  duchu sta 
rych pieśni rosyjskich. W iersz ten, na 
wskroś ludowy w  fo rm ie  i  treści, k ry  
tyka  uznała za jedno z na jce ln ie j
szych dzieł poezji ludowej. U kazał się 

anonimowo, lecz znakom ity k ry ty k  
W isarion B ie liń sk i przepowiedział au
to row i jego w ie lką  przyszłość.

T a lent Lerm ontowa ro z w ija ł się i 
potęgował z n iezw ykłą szybkością. Ja 
ko dwudziestoletni m łodzieniec napi
sał powieść „B ohater naszych cza
sów“  —  pierwszy romans psychologi
czny w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j. W p ływ  
tego dzieła na dalszy rozw ój prozy ro 
sy jsk ie j zadecydował o pozycji L e r
montowa w  św iatowej lite raturze.

Bohater powieści —  Pieczorin —  to 
¡z łow iek m ąd ry i  uta len tow any. Pow i 
nien stać się osobistością w yb itną  —  
tymczasem skazany jes t na „bezpłod
ne burzenie się s ił i  w o li“  i  nie wie, 
ja k  ukoić tęsknotę za prawdziwym  ży 
ciem, gdyż ży je  w  warunkach ustro ju  
pańszczyźnianego, nie w idz i i  nie wie 
rz y  w  możliwość w a lk i z nim . B ie liń 
sk i uznał ten u tw ó r za wspaniały r~ze 
ja w  wolne j m yśli, za w ierny obraz ize 
czywistości.

Powieść m ia ła  ogromne powodzenie. 
Jeszcze większym  powodzeniem cie-

szy ł się poemat Lermontowa „Demon“  
—  h is to ria  zbuntowanego przeciw 
„w ładzy niebios“  anioła, k tó ry  uznano 
za pro test przeciw niewoli, za wezwa
nie do w a lk i o wolność, o ludzkie pra 
wa.

*

Być poetą znaczyło dla Lermontowa 
być bojownikiem. Kunszt poetycki po
rów nyw ał do broni żołnierza tak, jak  
czyn ił to później na jw iększy poeta ra 
dziecki W łodzim ierz M ajakowski. Z 
pogardą m ó w ił o tych  poetach, k tórzy  
piszą jedynie o w łasnych przeżyciach 
1 c ierpieniach.

W alka o treść ideową poezji zbliża 
Lerm ontowa do wodza rewolucyjnej 
•demokracji rosy jsk ie j, W . Bielińskiego 
i  jego otoczenia. W zrastająca sława 
poety napawa strachem carski rząd, 
k tó ry  zdawał sobie sprawę z wpływów 
Lermontowa i  w idz ia ł w  nim  przywód 
cę opozycji. W rogow ie poety, cudzo
ziemcy —  hrabia Benkendorf i  hrabia 
Nesselrode, stojący blisko cara, prze 
n ieśli nienawiść do Puszkina na Le r
montowa. Oczekiwał go ten sam los, 
ja k i zgotowano jego w ielkiem u po
przednikow i. Zastosowano wypróbowa 
ną broń —  pojedynek z cudzoziemcem. 
Lerm ontow pod ją ł wyzwanie.

„M y , Rosjanie mniej niż k to  inny
ozwalamy, aby nas bezkarnie obraża

no“  —  odpowiedział swemu przeciwni 
kowi.

Pojedynek zakończył się bezkrwa
wo, lecz poetę zesłano powtórnie. Z g i
nął na Kaukazie w 1841 r. w pojedyn 
ku, mając zaledwie 27 la t. Stw ierdzo
no, że ten drug i pojedynek sprowoko
wany został przez możnowładców car
skich.

W alka z poetą nie usta ła  po jego 
śmierci. Reakcyjna część szlachty, k tó  
rą Lerm ontow  demaskował w  swych 
utworach, poddawała w  wątp liw ość 
w ielkość i oryginalność jego talentu. 
Twierdzono, że b y ł „naśladowcą poe
tów  zachodmch“ . że czerpał natchnie
nie  z  książek, a nie z życia.

N atom iast postępowi pisarze i  k ry 
tycy ja k  B ie lińsk i, Czernyszewski, Do 
brolubow, N iekrasow uznali go za 
w ie lk i, samoistny ta lent, za poetę na
rodowego, z k tó rym  łączyła ich żywa 
więź.

Przejęte przez Lermontowa od deka 
b rystów  i  Puszkina tradycje poezji o 
znaczeniu politycznym  przeszły następ 
nie do Niekrasowa, poety rew olucyj
nej dem okracji rosy jsk ie j, a później 
do twórczości Majakowskiego i innych 
poetów radzieckich.

I .  AN DRO LIK O W



s RZECZPOSPOLITA

S a t y r a i  e c k  a

M echanizacja kopalń węgla we F ra n c ji,  według p ro je k tu  m in . J. M cch‘a.
( „K ro k o d y l“ )

T u r e c k a  k a m  o ś  e

—  Panie Generale! Czy pozw o li m i Pan zw róc ić  sdę do Pana P u ł
kow n ika?

—  B ałw an! Naprzód trzeba się zapytać Pana... am erykańskiego s ie r
żanta. ( „K ro k o d y l“ )

Owoce m arsha llizac ii

—  W ięc ja k ie  jest położenie w  naszym  c ię żk im  przemyśle?
—  Nad w yra z  ciężkie proszę pana.
—  A  w  le kk im ?

I  w  le k k im  także ń ie  lżejsze.
'  K r o k o d y l “ )

— Reasumując w y n ik i tegoroczn ej kam pan ii, trzeba przyznać, że prze« 
¿ap iliśn ty urodza j w  naszym okręgu. E lew a to ry  pełne, stodo ły  ko łchozów  
pełne... a na potu n ie  m a an i jednego ziarna- („K ro k o d y l“ )

Wasyl K ru g ło w

Satyra ui służbie ludów
Artykuł napisany specjalnie dla „Rzeczypospolitej“

ożna śm ia ło tw ie rd z ić , iż  je d 
y n y m  z n a jb a rd z ie j p o pu la rn ych  

w yd a w n ic tw  hu m orys tycznych  w  
ZSRR je s t p ism o s a ty ry  i  hu m oru  
.K ro k o d y l“ . Czytane jest przez m i
liony . Po p rzeczy tan iu  odda je się je  
p rzy ja c io ło m  i  zna jom ym . K rą ż y  z 
rą k  do rą k , o jego  treśc i opow iada 
jeden d rug iem u. A r ty ś c i estradow i 
czerpią z „K ro k o d y la “  a k tu a ln e  fe 
lie ton y , ep ig ram aty , anegdoty. Z ło 
ś liw e  k a ry k a tu ry  „K ro k o d y la “  w  po 
w iększeniach uka zu ją  się na s to i
skach, w  k lubach , w  b ib lio te ka ch . W  
ten sposób p ism o ży je  w tó rn y m  ż y 
ciem.

Ludzie  zaczynają się uśmiechać na 
sam przedsmak, ja k i daje o tw arc ie  
barw nych s tron ic  „K ro k o d y la “ . A le  by 
lo b y  b łędne sądzić, iż  p ism o posta
w iło . sobie za cel je d y n ie  rozśm ie
szać czy te ln ika . H u m or, sa ty ra  n ie  
s tanow ią same w  sobie celu „K ro k o  
d y la “ , lecz są je d y n ie  środk iem  do 
w yp e łn ie n ia  odpow iedz ia lnych  za
dań, s to jących p rzed  ty m  organem . 
„K ro k o d y l“  używ a  b ro n i sa ty ry , aby 
dem askować osobistości odznaczają
ce się pychą, służalczością, b iu ro k ra  
tyzm em  i  tryw ia ln o śc ią .

„K ro k o d y l“  jednocześnie reagu je  i  
na w y p a d k i m iędzynarodow e, k r y ty  
k u je  k u ltu rę  bu rżuazy jną , pokazu je  
je j ideow ą pustkę.

C z y te ln ik  zn a jd u je  w  „K ro k o d y 
lu “  żywe, wesołe stronice, p ropagu
jące to  wszystko dobre, co w  całym  
owym  ogrom ie  i  n ieustann ie  rodzi 
rzeczyw istość radziecka.

W  „K ro k o d y lu “  w sp ó łp racu ją  zna 
.ii fe lie to n iśc i: R iabow , Zasław ski, 
S. N a r in ia n i, D. B ie ła je w  i  in . Na 
szpaltach „K ro k o d y la “  p u b lik u ją  
swe k a ry k a tu ry  znakom ic i K u k r y -  
n iksy  (M . K u p ria n o w , P. K ry ló w  i 
N ik . S oko łow ) i  szereg in n y c h  w y 
b itn y c h  a rtys tów , Szeregi au torsk ie  
p ism a sta le  uzupe łn ia  się św ieżym i 
s iłam i. W  każdym  num erze p o ja w ia  
się nowe nazw isko. W  „K ro k o d y lu “  
piszą uczeni, znani działacze społecz
ni, la u re ac i p re m ii S ta lin o w sk ie j i 
szerokie m asy szarych czy te ln ikó w . 
W skazuje to, iż  hu m or w  Z w ią z k u  Ra 
dz ieck im  w szedł g łęboko w  lud.

K ry ty c z n e  w ys tąp ie n ia  „K ro k o d y 
la “  są konkre tne , sk ie row ane pod 
okreś lonym  adresem i  zawsze sku 
teczne. Pośród lu d u  radzieckiego, w y  
chowanego przez p a rtię  bolszewicką, 
coraz to  m n ie j- pozostaje ob yw a te li 
obojętnych. Coraz rzadzie j spo tykan i 
b iu ro k ra c i, b ra k o ro b i i  in . po k ry ty  
ce „K ro k o d y la “  dążą do popraw y. 
T ak w ie lk a  je s t w  ZSRR s iła  m o ra l
nego w p ły w u  społeczeństwa. W ys tą 
p ien ia  „K ro k o d y la “  pom agają usu
wać te  albo inne b ra k i n a tu r y  orga 

n izacyjne j. Społeczność tych urzę
dów  i  przeusięD iorstw , p o ^ -z e g u in i 
rob o tn icy , k tó rz y  zosta li zaa takow an i 
w  „K ro k o d y lu “ , szeroko om aw ia ją  
to w ys tąp ien ie  p ism a i  n ie  uspakaja 
ją  się dopóty, dopók i b ra k i te  n ie  zo 
staną usunięte. T u ta j na leży zauw a
żyć, że na kon fe renc jach  prasow ych 
o rgan izow anych przez redakcję , sku 
teczność w ys tąp ie ń  „K ro k o d y la “  
zawsze s tanow i p rze dm io t n ie z w y 
k łego podz iw u  u  w iększości korespon 
dentów  z obcych k ra jó w , gdzie h u 
m or, ja k  w iadom o m a za zadanie je  
dyn ie rozśmieszanie, roz ryw kę  i  od
w racanie uw ag i.

Radziecka sa ty ra  i  hu m or stano
w ią  ostrą i  s ilną  b ro ń  p rasy bolsze
w ic k ie j. Są one n ierozdz ie lne  z w ie l 
ką lite ra tu rą , k o n ty n u u ją  najlepsze 
tradyc je  k la syków .

„Ś m iech  to  oręż jeden  z n a js iln ie j 
szych p rze c iw ko  w szystk iem u, co 
stanow i przeżytek, a je d n a k  trzym a 
się, Bóg w ie  na czym, sp ró chn ia łym i 
ru in a m i przeszkadzając pochodow i 
nowego życ ia  i  strasząc s łabych“  —  
m ó w ił w ie lk i  ro s y js k i re w o lu c jo n i
sta —  dem okra ta  Hercen.

L e n in  i  S ta lin  bez litośn ie  ro zp ra 
w ia li  się z w ro g a m i lu d u  s iłą  swego 
miażdżącego sarkazm u.

Orężem s a ty ry  i  h u m o ru  zna kom i
cie w ła d a li w ie lc y  rosy jscy  pisarze 
Puszkin, Gogol, S a łtykow -S zcze - 
d ryn , Czechow, G o rk i. W span ia łe  tra  
dyc je  w ie lk ic h  p isa rzy ro s y js k ic h  kon 
ty n u o w a li w  lite ra tu rz e  rad z ie ck ie j 
M a jako w sk i, Szołochow, T w a rd o w 
ski, S im onow  i  in . C a ły  św ia t zna 
p a m fle ty  sa tyryczne  A leksego T o ł
stoja, Leonowa, E renburga.

Będąc bezwzględną wobec w rogów  
ludu , wobec podżegaczy w o jen nych  
i  w yzysk iw aczy , sa ty ra  radziecka, hu  
m o r rad z ie ck i p rz e ja w ia ją  na tom iast 
swą życzliw ość w  s tosunku do tych , 
k tó rz y  ro k u ją  nadzie ję  pc |  ro tu  na 
w łaśc iw ą  drogę. R o zw ija ją c  w  lu 

dziach w ia rę  w  lepszą przyszłość, są 
pełne radości życia i  opt37m izm u.

„K ro k o d y l“  je s t k ie ro w n ic z y m  p i
smem radz ieck ie j s a ty ry  i  h u m oru  
radzieckiego. Z  n iego b io rą  p rz y 
k ła d  pism a re p u b lik  zw iązkow ych, 
dz ia ły  fe lie ton ow e  gazet. „K ro k o 
d y l“  —  ja k  to  się m ó w i —  nadaje 
ton. Jest to  duże, w ie lo b a rw n e  p i
smo, ob ję tości dw óch arkuszy d ru 
ku. U ka zu je  się t rz y  razy  na m ie 
siąc. „K ro k o d y l“  posiada w ie le  sta
ły c h  dz ia łów . P ism o rozpoczyna się 
od aktua lnego  a r ty k u łu  wstępnego, 
da je  sa ty ryczny  p rzeg ląd  osta tn ich  
w yp a d kó w  w  ru b ry c e  „N a oko ło  św ia 
ta “ , „P oprzez s tron ice  d ru ku , n ie  ba

cząc na osoby“ , „D z iw n e  to, a jed  
nak...“  „K ro k o d y l“  zamieszcza dok i 
m enta rne fo to g ra fie  ze z ja d liw y m , 
kom entarzam i.

W ie lk ą  popu larnością  cieszy się 
„z ło ś liw y “  dz ia ł „W id ia m i w  bo k “ 
P ra w ie  w  każdym  num erze p u b lik i 
wane są in fo rm a c je  o tym , jaki-, 
ś ro d k i zosta ły zastosowane po wyst:. 
p ien iach „K ro k o d y la “ .

O tw órzm y jeden z egzemplarz? 
„K ro k o d y la “  na p rzyk ład  25-ty 
num er tego pisma. B arw ne, wyraz, 
ste ry s u n k i, m ocne fe lie to n y , w ie; 
sze, l is ty  czyte ln ików ...

M is te r B ra d ly  p o w ró c ił z A m e ryk . 
R yso w n ik  p rze d s ta w ił go siedząceg 
p rz y  w ie lk im  okn ie , przez k tó re  v\ 
doczna je s t b u rz liw a  dem onstracj 
w  ob ron ie  poko ju , p rze c iw ko  w o jn ie  
Za krzes łem  sto i rozm ówca. D ia log:

—  Jak  pan się czu ł w  E urop ie , m i 
ster B rad ly?

—  J a k  u  s iebie w  dom u!
B o i  w  E u ro p ie  i  w  A m eryce  lud 

w a lczy  o po kó j, m an ifes tu jąc  swój 
gn iew  wobec podżegaczy w o jennych

W  m a łe j no tatce „H u m o r straceń
ców “  m ó w i się, iż  os ta tn i kuom in ta r, 
gow sk i o k ó ln ik  może być  śm iało 
um ieszczony pom iędzy arcydzie łam . 
św ia tow e j h u m o ry s ty  k i. S zyku jąc  się 
do uc ieczk i z K an tonu , przyw ódc. 
kuom in tangow scy obdarza ją  pozosta 
jących  tam  sw ych po dw ład nych  na 
s tęp u ją cym i za leceniam i: „N ie  m ó
w ić  kom un is tom  p ra w d y , n ie  dawać 
kom un is tom  naczyń kuchennych “  it ji.  
Z zabójczą iro n ią  zauważa au to r, ł  
-uom in tangow cy ju ż  daw no zasłyń: 

l i  ja ko  zupełnie pozbaw ieni takich 
eeen ja k  prawdom ów ność. N ie  d a r
mo pośród zagran icznych korespon
dentów  w  C hinach k u rs u je  dow cip 
że są t rz y  rodza je  k ła m s tw : z w y k ł 
k łam stw o, w ie lk ie  k ła m s tw o  i... k o 
m u n ik a ty  K uo m in ta ng u . Drugć 
część o k ó ln ik a  w y ra źn ie  spóźniła się 
ty m  ba rdz ie j po tym , ja k  kuom in - 
tangow cy „p o z o s ta w ili“  w y z w o lic ie l-  
sk ie j a rm ii lu d o w e j se tk i m iast i 
uzb ro jen ie  w a rto śc i 6 -c iu  m ilia rdów  
do la rów .

N ie z w y k le  śm ieszny i  pe łen głę 
bo k ie j m y ś li je s t m a le ń k i rysunek  
p rzeds taw ia jący  scenę ograbian ie
dżentelm ena przez, dw óch an g ie l
sk ich  w y ro s tkó w . P rzy tkn ą w szy  lu fę  
re w o lw e ru  do brzucha o fia ry , m ło dy  
bandyta  zapytu je :

—  D ick , zobacz no prędzej, co tam  
da le j r o b il i  ch łopcy z te j a m e rykań 
sk ie j ks ią żk i d la  dzieci?

W  num erze zn a jd u je m y jeszcze 
w ie le  m a te ria łu  na tem a ty  m iędzyna 
rodowe.

W ie le  m ie jsca poświęca się w e w 
nę trznem u życ iu  ZSRR. C zu ły, po
w ażny stosunek do p y ta ń  i  lis tó w  lu  
dzi p racy  jes t bardzo c h a ra k te ry 
styczny d la  pism a. W  sw ym  a r ty k u 
le  w stępnym  „K ro k o d y l“  o b u rzy ł się 
na przewodniczącego ra d y  p o w ia to 
w e j za to, że ten  opóźn ił w yd an ie  za 
św iadczenia, niezbędnego do uzyska
n ia  e m e ry tu ry . „J a k  pan to  p o tra fi 
p ię kn ie  deklam ow ać o w spółczuciu  
i  jednocześnie być z im n ym  ja k  lód? “  
— p y ta  „K ro k o d y l“  k ie ro w n ik a , k tó  
r y  z a w in ił, i  żąda niezw łocznego w y 
jaśn ien ia  spraw y.

W  w y ra z is ty m  ry s u n k u  pism o w y  
śm iewa osoby spośród persone lu  k ie  
row niczego, k tó re  m a ją  skłonność do 
rob ie n ia  sobie niezasłużonego rozg ło 
su, przez w ysu w an ie  na p ie rw szy 
p lan  ty lk o  na jlepszych, p rzo d u ją 
cych kołchozów , a pośw ięcają m ało 
u w a g i pozosta łym : O rk ie s tra  z w ie ] 
k im  bębnem, z p o w ita ln y m i hasłam i 
przechodzi obok b u d y n k u  k ie ro w n ic  
tw a  ko łchozu  W  okn ie  w idoczn y  jest 
przew odniczący p ro m ie n iu ją c y  zado
w o len iem . N a d ru g im  ry s u n k u  —-  ta 
sama o rk ie s tra  ale tu  przewodniczą 
cy  za tyka  sobie uszy. T rzec i ry s u 
ne k  —  okno k ie ro w n ic tw a  szczelnie 
zam knię te .

N a je dn e j ze sw ych  ko lu m n  „K ro  
k o d y l“  p rz e d ru k o w a ł dz ia ł sa tyrycz 
n y  bezszadzkiej gazety po w ia tow e j 
w  okręgu  W in n ic k im . W  ru b ryce  te 
go dz ienn ika , noszącej ty tu ł:  „Nasz 
p ie p rz y k “  zamieszczono k ró tk ie , t ra f  
ne fe lie to n y  i  k a ry k a tu ry  na  tem a ty  
loka lne .

N ie  na leży w ą tp ić , iż  w szystk ie  
w ys tąp ie n ia  k ry tyczn e  „K ro k o d y la “  
w y w ie ra ją  sw ój dotychczasowy 
w p ły w . A le  doniosłość ty c h  w y s tą 
p ień  p ra w ie  zawsze p rzekracza znacz 
nie  ra m y  każdego konkre tnego  w y 
padku. W ystąp ien ia  „K ro k o d y la “  ma 
ją  ch a ra k te r „p ro fila k ty c z n y “ . L u 
dzie radzieccy czyta jąc o innych , 
bacznie rozg lądają się dokoła: czy 
i  w  dz ia ła lności ich  sam ych n ie  ma 
p rz y k ła d ó w  podobnych do tych , ja 
k ie  poddane zosta ły k ry ty c e  „K ro k o  
d y la “ . Z auw ażyw szy to  —  starają 
się n a p ra w ić  zło. W śród lu d z i ra 
dz ieck ich  s łyszy się często p rzes tro 
gę: „U w aża j, bo dostaniesz się d 
„K ro k o d y la “ ! P rz y w o łu je  ona d< 
opam iętan ia n iedba łych  i  che łp li 
w y c h  oraz n iepopraw nych  b iu ro k ra  
tów .

„K ro k o d y l“  m aszeru je  ró w n y r- 
k ro k ie m  z życiem . Jego w esoły 
groźny, pobudza jący i  c ię ty , prze 
strzega jący i  b iczu ją cy  ś m ie c \ ogai 
n ia  m ilio n y , a w prow adza  d m m ie  i 
zam ieszanie w śród w ro gó w  w sze lk ie 
go postępu.

Bez komentarzy

(„K ro k o d y l“ )

Id y lla  anqlo -  am erykańska

Atlantyccy rybacy

(„Ogoniok“)

— i'o  co pani wzię ła dziecko na w yk ład* Napewno pam  przeszka
dzało.

— Nie, skądże... Ono także zasn ęło.
( „K ro k o d y l“ )

7 m o r  a c h u l  i  t ta n  a

<j i*  - u iiit i.. ...i käiu.
(„ łiL tc * . 'U ly r)
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Przedstawiciele obcych koncernów i urzędnicy „Polimexu” 
skazani za sabotaż i wywiad gospodarczy

W  uzupe łn ien iu  w y ro k u  Sądu N a j
wyższego w W arszaw ie w sprawie 
2 przedstaw icie li f irm  zagranicz
nych i  5 urzędników „P o lim exu“  po 
da jem y szczegóły rozprawy i m o ty 
w y  w yroku, skazującego pierwszych 
<dwu na karę śm ierci, a pozostałych 
na więzienie.

Przed Sądem stanęli: przedstaw icie
le f irm  zagranicznych: Zygm unt Zby
szyński i  Bolesław Z ió łkow ski oraz u- 
Tzędnicy „Polskiego Towarzystwa Im - 
portowo - Eksportowego Maszyn i Na 
rzędzi „P o lim ex“ : b. k ie row n ik  działu 
i ni por! u —  W acław D ym itrow iez, b. 
k ie row n ik  dzia łu narzędziowego —  Ta 
deusz Nakoniecznikow - K lukow ski, b. 
k ie row n ik  dz ia łu  obrabiarkowego — 
Rohdan Thieme, b. re fe ren t dzia łu  o- 
brabiarkow ego —  M ieczysław Grudziń 
Siki oraz b. w icedyrektor działu im por
tu  —  W ładys ław  Lipczeński.

Zygm un t Zbyszyński by ł przedsta
wicielem  koncernów zagranicznych w 
Polsce. Zweybował on do współpracy 
k ilk u  urzędników  „P o lim exu“ , k tó rym  
p ła c ił soygte łapów ki za faworyzow a-

Do wiadomości na str.

nie reprezentowanych przez siebie 
przedsiębiorstw handlowych.

N iektó rzy  z urzędników „P o lim exu“ , 
ja k  np. Thienne pob ie ra li od Zbyszyń- 
skiego sta łą  miesięczną „pensję“ .

W toku rozpraw y ujawniono, że za 
równo Zbyszyński ja k  i Z ió łkow sk i wy 
konyw a li polecenia koncernów jednego 
z państw kap ita lis tycznych. Koncer
ny te dążyły do całkow itego opanowa 
nia ryn ku  polskieg'0 w celu dyktow a
nia warunków kupna maszyn niezbęd
nych dla przem ysłu polskiego.

Za pośrednictwem swych agentów 
koncerny te zbiera ły poufne in fo rm a 
cje z życia gospodarczego Polski w 
celu odpowiedniego oddziaływania na 
rozwój i odbudowę przem ysłu polskie 
go. S tarania obu skazanych szły w 
kie runku odcięcia handlu państwowego 
od producenta i — ja k  to przyzna ł 
skazany Zbyszyński —  w  większości 
wypadków jego o fe rty  b y ły  wyższe o 
10 proc. od cen oferowanych bezpośred 
nio przez wytwórców. Rzeczoznawcy 
ocenili • s tra ty  Skarbu Państwa ponie
sione wskutek te j występnej dz ia ła l
ności Zbyszyńskiego na wiele m ilionów  
złotych.

Bolesław Z ió łkow ski b y ł jeszcze 
przed wojną przedstaw icielem  koncer 
nów niemieckich, am erykańskich i 
szwedzkich w  Polsce. Podczas okupacji 
zao fiarow ał swe usług i niemieckiemu 
koncernowi „N a tion a l K rup p  Regi
strierkassen G.m.b.H. B e rlin “ , zaś po 
wyzwoleniu Polski ob ją ł przedstaw i
cielstwa pewnych koncernów zagranicz 
nych.

W wykonaniu zleconych mu zadań 
Z ió łkow ski naw iązał kon tak t z pracow 

Na robotnicze budownictwo miesz- I l ik a m i „Polim exu W ładysławem
kaniowe prelim inowano ok. 50 m ilio - | L ipczeńskim , Waci a wem  D y m itro w i 
nów  zł.

Inwestycje ra Poznania 
w budżecie na rok 1950

Budżet m. Poznania na rok  1950, 
Zamyka się ogólną sumą ponad 5.770 
m il. zł.

_ N a w yd a tk i związane z podniesie
niem  stanu zdrow ia ludności pracu
jące j pre lim inow ano sumę ponad 260 
m ilonów  zł. Ok. 200 m ilionów  z ł prze
znaczono na szkolnictwo podstawowe 
i  przedszkola oraz około ISO m ilio 
nów z ł na opiekę społeczną.

przedstaw icielem  b y ł Z ió łkow ski, nie 
zważając na żądane przez nie wyższe 
ceny i dłuższe te rm in y  dostaw, a więc 
wyn ikające stąd olbrzym ie s tra ty  dla 
Skarbu Państwa.

Bolesław Z ió łkow ski przyzna ł się do 
zbierania poufnych in fo rm ac ji gospo
darczych oraz in fo rm ac ji dotyczących 
Polskie j M a ryn a rk i W ojennej, k tó re  
to wiadomości przekazyw ał za granicę 
za pośrednictwem w ydzia łu konsu lar
nego pewnego przedstaw icie lstwa dy
plom atycznego w W arszawie.

Z ió łkow sk i przekazał w  ten sposób 
obszerne in fo rm acje  stanowiące ta jem  
nicę państwową, dotyczące 60 po l
skich przedsiębiorstw przem ysło
wych.

In form acje  dotyczące M aryn a rk i Wo 
jennej uzyskał Z ió łkow ski od stale 
przez siebie opłacanego ‘ in fo rm ato ra  
na W ybrzeżu. Z b ie ra ł on rów n ież za 
pośrednictwem zwerbowanych do 
współpracy urzędników „P o lim exu“ , — 
in fo rm acje  o ofertach konkurencyj
nych innych f irm  zagranicznych, k tó 
re następnie przekazyw ał w  fo rm ie  
rapo rtów  swym mocodawcom zagra
nicznym.

W spółdz ia ła jący z n im i urzędnicy 
dla osiągnięcia korzyści osobistych 
dążyli rozm yślnie i celowo do zahamo 
wania rozw oju polskiego przem ysłu, a 
tym  samym do uniem ożliw ienia rea
liza c ji planów gospodarczych. W s trzy 
m yw a li oni wykonywanie poszczegól

ni i o  ów dostaw, co dezorganizowało 
funkcjonowanie polskich zakładów 
przem ysłowych i narażało Skarb Pań
stwa na w ielom ilionowe s tra ty . Podbi 
ja l i  oni oszukańczymi m achinacjam i 
ceny na kupowane w  zagranicznych f i r  
mach tow a ry  przez rozm yślne ukryw a 
nie i odrzucanie o fe rt konkurencyj
nych oraz udzielanie przedstaw icielom  
koncernów zagranicznych poufnych 
wiadomości gospodarczych za co pobie 
ra li wysokie wynagrodzenie pieniężne.

Spotkała ich za to zasłużona kara.

Przed zjazdem energetyków  
wybór delegatów

W dniach 6 i  7 lis topada odbędzie 
się K ra jo w y  Z jazd O rgan izacyjny 
E nerge tyków .

U dzia ł w  obradach wezm ą przedsta 
w ic ie le  p o k re w n ych  zw iązków  zawo 
dow ych z ZSRR, Czechosłowacji, i 
W ęgier.

Na Z jeździe  zostanie usta lona s tru k  
tu ra  organ izacy jna  i  nastąp i w yb ó r 
w ładz Z w ią z k u  Zawodowego Energe. 
tyków .

P rzygo tow a n ia  do Z jazd u  są w  to 
ku. Zgodnie z p lanem  w y b o ry  dele 
ga tów  zakończą się do dn ia  15 bm . _ 
z w y ją tk ie rn  zjednoczenia w a rs z a w -! ” h™'K n^%s” iie7t, He? 
skiego, w  k tó ry m  w y b o ry  odbędą się ‘ 
w  dn iach od 16 do 19 bm.

Zebran ia  w yborcze załóg s ta ły  się 
jednocześnie czynn ik ie m  m o b iliz u ją  
cym  en erge tyków  do sto jących przed

Szachy
pod redakcja mistrza S. Gawlikowskiego
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n im i zadań. W  szeregu w yp a d kó w  za 
nych zleceń przem ysłu polskiego, ku-1 ło g i p o d ję ły  zobow iązania skrócenia 
powali za granicą tow ary od f irm  żą-1 okresu rem ontowego urządzeń elek- 
dających wyższych cen i dłuższych t e r 1 trycznych .

M at w  4 posunięciach

O B R O N A  N I'M Z O W IT S C H ‘A  
g ran a  na tu r n ie ju  w  T ra n c z a ń s k ic h  

C ie p lica ch

B ia łe : S ta h ib e rg  C zarne : Rossoliuno
1 d4, Sf6. 2. Cg ff i. 3. Sc3, Gb4. 4. Sf3, b6. 

5. Hb3, Heg. 6. a3 G :c3 t. 7. H :c3 , Gb? 8. 
g3, dG. 9. Gg2, Sib—d7. 10. 0—0. 0—0. 1JL
b4, Set. 12. He2, f5. 13. Sg5, Sd—16. 14. Sh3,
Sd7. 15. Gb2, c5. 16. d:c5, d:c5. 17 W a—d l,  
c :b i .  1*. a:b4, W f—c8. 19. Hd3, Sf8, 20 f3, 
SIO. 21. Ga3 Hc7. 22. W c l, Wd8 23. He.'!,
W a—C8. 24. St2, Hd7 25. W f— d l.  He8 26. 
Sd3. SffC. 27. Gb?. Ga«, 28. b5, Gb7. 29. W a l, 
Was. 30. Se«, W :d 11. 31. W :d l.  S:c5. 32. 
H :e5, H e* 33. e \  f : * 4  34. f:e4 , l l e l  35.

37. I I 'e 7 t .  K :c7  38. 
G a3t, K r« , 39. e5. S d ' 40. Grtfi. Wd8. 41. 
W f l,  Ge4. 42. G:e«, GgG. 43. Gd5. Wc8. 44. 
Gc6, Kd8. 4.5. e6 i  czarne p o d d a ły  się.

G A M B IT  H E T M A N A
g ra n y  ja k o  I  p a r t ia  m eczu w  O p a tii r. b. 
B ia łe : N a jd o r f ,  C zarne: d r. T r ifu n o w ic z .

1. d4. d5. 2. C4, c*. 3. Sc3, S ff . 4. Sf3. Ge7. 
5. e3 0—0. 6. b3, c*. 7. Gd3. c:d4. 8. e:d4, 
SC6. 9. 0—0. b6. 10. Gb2, Sb4. 11. Ge2, Gb7. 
12. Se5, Wc8. 13. W e l, Sc6. 14. Gd3, d:c4.

Kosztem  14 m ilionów  z ł wybudowa
ne będą dwa nowe paw ilony w  po
znańskim  szpita lu  dla płucno-cho- 
rych. Na budowę nowego żłobka 
dzielnicowego prelim inowano 33 m i

lio n y  zł.

czem i Tadeuszem Nakoniecznikow- 
K lukoivsk im , k tórych opłacał za forso 
wanie o fe rt reprezentowanych przez 
siebie f irm  oraz za in form ow anie go o 
zapotrzebowaniu polskiego przem ysłu 
na maszyny i  narzędzia.

. W spom niani urzędnicy „P o lim exu“  
k ie row a li zamówienia do f irm , których

i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Rozmoiry z Czytelnikami
P. S T A N IS ŁA W  Z A G U B IE Ń  — W. 

W ierzchuca Nagórna, pow. B ie lsk 
Podlaski. Jest Pan cz łow iek iem  cięż 
ko  chorym  (wrzód żołądka i choroba 
uszu). Ma pan 80-letnią ociem niałą 
m atkę, żonę i  p ięc ioro dzieci, e k tó 
ry c h  czworo chodzi do odległe j o k i l 
k a  k ilo m e tró w  szkoły. Z iem i z p a r
ce la c ji o trzym a ł Pan 3 ha o rn e j i  40 
a ró w  łą k i, ale liche j, rudordzaw e j 
zam okliny, k tó ra  Po s iln ie jszych desz 
czach s to i' pod Wodą. Chce Pań 
kszta łc ić najstarszą córkę (14 la t) w 
szkole k ra w ie c k ie j albo handlowej, 
ale n ie  ma na to- środków. 

Spieszym y Pana pow iadom ić, że 
na skutek poczynionych przez nas 
starań M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  RR 
przyrzek ło  udz ie lić  Panu w iększej 
zapomogi. P rosim y p-owiadomić nas 
ja k i użytek uczyn i Pan z pieniędzy, 
a w  szczególności ja k  za ła tw i spra
w y dalszego kszta łcenia có rk i.

C .-S K I z W arszawy. Is to tn ie  
■wychowywanie dziecka w  tych w a 
runkach  je s t rzeczą n iezm iern ie  
trudną. R adzim y uniieścić je  w  za
k ładzie  specja lnym , gdzie będzie 
m ia ło  fachową opiekę i  szkołę na 
m iejscu. Zakład ta k i (dla dziewcząt) 
mmści się p rzy  u l. G rochowskie j 

Podlega Zarządow i M ie jsk iem u. W 
•Każdą n iedzie lę  i  św ięto będze Pan

m ógł córkę odwiedzić. Szczegółowych 
in fo rm a c ji co do w arunków  przy ję 
cia udzie lą Panu w  W ydzia le O pie
k i Społecznej Zarządu M ie jsk iego 
p rzy ul. Bagatela 10.

Jest to bardzo b lisko  od naszej 
Redakcji, do k tó re j p rzy okaz ji p ro
simy wstąpić d la  om ów ienia spraw, 
k tó re  poruszył Pan w sw ym  liście.

*
P rzyw iązu jem y dużą wagę do bez

pośrednich kon tak tów  z osobami po
trzebu jącym i naszych rad i  peimbcy. 
„R ozm ow y z C zy te ln ika m i“  odby
wać się w ięc będą n ie  ty lk o  na ła 
mach „R zeczypospolite j“ ) (czy l i 
stownie) ale i  osobiście —  szczegól
n ie  w  sprawach w ym agających d y 
sk rec ji — w  środy i  p ią tk i od godz. 
16-tej do 18-tej w  pokoju n r. 17 
(M arszałkowska 3/5 I I  p ię tro) oraz 
w  teren ie, gdyby powstała koniecz
ność osobistej in te rw e n c ji w  spra
wach czyte ln ika .

P ra k tyka  zresztą wykaże celowość 
i  skorygu je  w  szczegółach metody 
naszej pracy w  ram ach akc ji, k tórą 
dziś zapoczątkujem y.

Na kopertach lis tów  skierow anych 
do naszego dz ia łu  prosim y dopisy
wać: „Rozm owy z C zy te ln ika m i“ .

R E D A K C JA

Deszcz najmiększym mrogiem 
organizatorom meczu Praga — Warszama

Spotkanie pięściarskie Praga —  W arszawa, k tóre zostanie rozegrane 
w niedzielę na kortach Leg ii, będzie w łaściw ie dla n iektórych bokserów 
egzaminem przed m iędzypaństwowym  meczem z F in landią . Prawdopodobne 
zestawienie par wypadnie następująco: W oźniak —  Dorich, Grzywocz —
Jung, Sieradzan A ld o rf, Kom uda —  Lorenc, Dębisz —  Cerny, Kolczyń- 
sk i V y tła c il, Kółeczko —  Rademacher, Szymura —  Cypro.

Ze względu na wzmocnienie

8 0  m il. złotych na badowę 
sztucznego lodowiska

W  sferach hoke jow ych W ar
szawy krążą pogłoski, jakoby Za
rząd M ie jsk i m. st. W arszawy 
przeznaczył 80.000.000 zł. na bu
dowę sztucznego lodowiska w sto 
licy. Stadion lodowy ma powstać 
w okolicach W oli.

(FM u Mt SfołZcu*)
K p n c e r t y

v  °  godz. 19 w  sa li „R a m a “  w  I I I  e ta p ie  
f j-o n k u rs u  im . C ho p ina  w y s tą p i W ik to r  
^D©rża,now (ZS R R ) z  k o n c e rte m  e -m o ll 

d y r .  G ó rz y ń s k ie g o  o ra z  C arm e n  V it is  
A d n e t (B ra z y lia )  — k o n c e r t  f - m o l l  pod  d y r .  
-M ie rze jew sk ieg o .

Wflstaiuq
M u z e u m  n a r o d o w e , w y s ta w a  C h o p i

now ska . Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
^2 tu k a  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 

tW arte  co d z ie n n ie  w  godz 10 — 15.30; w 
nic<Jzieie 1 św ię ta  10 — 19. \

W p o n ie d z ia łk i m u zeu m  za m kn ię te . »• 
» A L A  R A D Y  N A R O D O W E J <ui. C h m ie l-  1 

oa 7). W y s ta w a : W arszaw a 1939 ~  i 949 
w  o brazach  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la 
styków O k rę g u  W a rsza w sk ie go  Z .P  A P 

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r ’-® CO- 
a z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a  
•»Strój L u d o w y .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
8 °dz . io — 18 W stęp b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la- 
Cn3 — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  ,,P rze 
r ó ś ć  W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pon e- 
d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią te czn ych .

Zoo
O gród

dzienni*
Z o o lo g ic z n y  je s t 

>d godz. 9 d o  16.
o tw a r ty  co-

Teatrjj
P o l s k i  godz. 15 „P a n  in s p e k to r  p rz y -  

Rzedl", godz. 19 „N a  d n ie '.
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w 

N o rw e g ii“ .
W s p ó ł c z e s n y  godz. 19.15 „G w ia z d a

fate ve n son a ".
t e a t r  n o w y  (P u ła w ska  39): godz. 19 

»»¿ernsta n ie to p e rz a “ .
M i a ł y  O gedz. 19 ,,.C>kno w  les ie “ . 
Ro z m a i t o ś c i  godz. 19.15 „ A m f i t r io n  38“  
L e t n i  o godz. 19.15 ..D o ro żką  po W a r

s za w ie “ .
L U D O W Y ’ T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz.

..W esele na K u rp ia c h “ .
» Y r e n a  godz. 15.45 i  19.15 „P a n  z m i-

h o n a m i“ .

K i n a

t e a t r  d z i e c i  W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie - 
r ’ P^ z' 12 »»Doktór D o l i t t le  i jeg o  z w e -

V/

S p o tka n ie  
Zaw . 19,

nnVr L tA N T IC  (C h m ie ln a  33): 
n , L a b ą “  godz. 17. 21. Z w
n -cdz. 15,

L .A ilU U M  (Z ło ta  7/9): ..Sod fto n o ro - 
Sodz. 13, 15, 19, 21 2 .. '. Z  w , 17.
“ > N IA  (M otszatk w?ka K ) :  . T im u r  
3 d iu ż y n a “  godz. 14, 16, 18. Z w .23.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): S k ła d a 
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
Z W 19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. co d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p r rg ra m u  w  k a ż d y  p ią te ik.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „P o w ró t  do 
d e m u "  godz. 15. 17. 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  *)'■ „B e z tro s k ie  la ta "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z , 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „S ą d  h o n o ro 
w y "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
K IN iO  W —Z (Leszno 135/137): „D z ie ń  z d ra 
d y "  godz. 17, 21. Z w . Zaiw. 19, n je d z . 15.

S T O L IC A  (N a -rb u tta ): ..M ilcząca  b a ry k a 
d a "  godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w . 19, n iedz . 14

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „W o łg a , W o ł
g a "  godz. 15, 17, 21. Z w . 19 n ie d z . 13,

W  d n iu  16 bm . (n ie d z ie la / usiys-z>- 
m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i:  8.00, 12.01,. 16.00, 20.00,

23.00. W k \ie ch n ica  11.35.
8.25, 9.00, 10.00 M u z y k a ; 9.50 P o g a 

d a n k a ; 10.10 „5 0 -c iu "  —  aud. w  6 tą  ro 
czn icę  ś m ie rc i 50 re w o lu c jo n is tó w  p o l
s k ic h ; 10.40 „G lo s  m a ją  k o b ie ty " ;  11.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y ; 13.45 „Z  ż y c ia  Z S R R " ;
14.00 P rz e rw a ; 16.20 M u z y k a  fo r te p ia 
n o w a ; 16.40 R e p o rta ż  n a u k o w y ; 1700 
„E u g e n iu s z  O n e g in "  o p e ra  C z a jk o w 
s k ie g o ; 20.40 „w ie c z o rn a  S e re n a d a ";
21.00 Z a g a d k a  l i te ra c k a ;  21.20 R e c ita l 
fo r te p ia n o w y ;  21.40 W ia d o m o ś c i s p o rto  
w e ; 21.55 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 23.10 
M u z y k a  ta n e c z n a ; 24 .00K on iec a u d y c ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i: 8.00, 12.0),, 16.00, 20.00,

23.00.
7.00 D la  w s i;  7.15, 8.20 M u z y k a ; 9.00 

K o n c e r t  o rg a n o w y  O ć w ie ja ;  9.30 M u 
z y k a  p o w a żn a ; 10.20 M u z y k a  p o p u la r 
n a ; 11.15 M u z y k a ; 12.15 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y ;  13.00 G aw ę da  p rz y ro d n ic z a ; 
1315 „R u s z k in  w ś ró d  c h ło p ó w  i  ro b o 
tn ik ó w " ;  14.10 K a p e la  lu d o w a  D z ie rż a 
n o w s k ie g o ; 14.00 „P a n  T a d e u s z " ; 15.00 
C h ó r C ze ja n d a ; 15.15 „S a m o tn y  b ia ły  
ż a g ie l"  — s łu c h o w is k o  d la  ś w ie t l ic  dzie 
c ię c y c h ; 16.20 „N a sze  c h ó ry  ś p ie w a ją “ ; 
16%Ó P o g a d a n k a ; 17.00 K o n c e r t  o rk . 
G e r ta ; 18.00 „L a to  w  N o h a n t“  —  s łu 
c h o w is k o ; 19.00 U tw o ry  G la z u n o w a ; 
19 30 W ę g ry  p rz e m a w ia ją  do P o ls k i;  
2100 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 21.40 W ia 
dom ośc i sp o rto w e : 22.20 M u z y k a  ta n e 
czna ; 23.15 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ; 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
s rn iim i m p r o g r a m ie .

Niespodzianki 
pucharu Z S R R

R o zg ryw k i p iłk a rs k ie  o puchar 
ZSRR zb liża ją  się k u  końcow i. Z  po 
nad 8 tys, d rużyn , k tó re  na początku 
sezonu rozpoczęły ro z g ry w k i, 54 ze 
spo ły z a k w a lif ik o w a ły  się do ru n d y  
fin a ło w e j.

Już p ierw sze spo tkan ia  fin a ło w e  
p rzyn io s ły  n iespodz iank i w  postaci 
w ye lim in o w a n ia  dw óch d ru żyn  I  L i 
g i przez m ało  znane zespoły. L e n in -  
g radzk ie  D ynam o przeg ra ło  z D yna 
mo z Rostowa nad Donem, a zespół 
lo tn ik ó w  m osk iew sk ich  W W S w y e li
m in ow a ny  zosta ł przez drużynę  
„C ze rw on y  Z n a k “ .

Czytajcie

Sport i W czasy

repr.
W arszawy oraz s ilnej ósemki Czechów, 
k tó rzy  re k ru tu ją  się z wojskowego 
klubu A T K , mecz zapowiada się bar
dzo ciekawie. Zachodzi jednak obawa, 
żę^pub 1 iczność tyąr.jzawsjia nie będzie 
inogta go zobaczyć/ Powód tego jes t 
prosty, — brak ha li sportowej w W ar 
szawie. Jeżeli pogoda dopisze, mecz 
dojdzie do skutku i wszystko będzie 
„w  porządku“ , jeże li Z a lip ie  padać to 
organ izatorzy m ają dwa w yjśc ia : albo 
mecz odwołać albo przeprowadzić go 
p rzy zam kniętych drzw iach w sali 
Y M C A  lub pod trybunam i stadionu 
W.P. I w jednym  i w drug im  wypad
ku  g roz i to kom prom itacją.

Zagadnienie budowy h a li sportowej 
w sto licy nie jes t rzeczą nową. Prasa 
sportowa p rzy każdej sposobności po
ruszała ten tem at, jednakże bez skut
ku. Mam y żal do działaczy sportowych 
sto licy, że od 1945 r . tra k to w a li tę 
sprawę po macoszemu i pozwalali, by 
masy m iłośn ików  pięściarstwa odcho
dz iły  od kas biletowych z próżnym i rę 
koma. M am y na m yś li tzw . U jeżdżal
nię, w  k tó re j m ieściło się p rzy  fa ta l
nych warunkach zaledwie 4 tys. w i
dzów, a chętnych do oglądania imprez 
pięściarskich było  co na jm n ie j cztery 
razy ty le . Obecnie nawet ta  sala zo
sta ła  dla sportowców zamknięta.

Budowa ha li, dzięki władzom pań
stwowym , k tó re  przew idzia ły  je j po
wstanie w  planie sześcioletnim jes t 
teraz ty lko  kw estią  czasu i nie o to 
g łów nie chodzi. Jednak w te j chw ili 
ha li jeszcze nie ma, a W OZB decyduje

»Zjednoczone Zakłady 
Przem. Chemicznego *  $5

W ytw órn ia  N r  9

W  ŁĘ G N O W IE  k/B Y D G O S ZC ZY  

O g ł a s z a

przetarg
ofertoujy

na sprzedaż następujących pojazdów mechanicznych:

1) samochód osobowy m -k i „C itro e n “  4 cy lind r.
2) samochód osobowy m -k i „D.IC.W.“  2 cy lind r.
3) samochód ciężarowy m -k i „M a g iru s “  5 ton  6 cy lind r.
4) samochód ciężarowy m -k i „Mercedes“  3 ton 6 cy lindr.
5) samochód ciężarowy m -k i „O pe l“  1 ton 4 cy lindr.
6) samochód ciężarowy m -k i „Com m er“  1 ton  6 cy lindr.
7) c iągn ik  gąsienicowy m -k i „C itro en “  4 cy lind r.
8) c iągn ik  gąsienicowy m -k i „H anom ag“  4 cy lindr.

W yżej wymienione pojazdy mechaniczne można oglądać w
W ytw órn i N r  9 w  Łęgnowie każdego dnia od godz. 7— 15-ej.

O fe rty  nąleży składać w  zalakowanych kopertach bez żad
nych znaków firm ow ych  u re ferenta  transportowego W ytw órn i 
N r  9 w  Łęgnowie do dnia 25 października br. godz. 9-ta.

O tw arcie o fe rt nastąpi dnia 25.X.49 o godz. 10-ej w  D yrek
c ji W y tw ó rn i. W y tw ó rn ia  N r 9 zastrzega sobie prawo unieważ
nienia p rze ta rgu  oraz dowolnego w yboru oferenta. K r  1542-1

się organizować imprezę m iędzynaro
dową licząc ty lk o  na łaskawe względy 
pogody.

Jeżeli działacze bokserscy W arszawy 
nie um ie li wybudować przez cztery la 
ta  ha li sportowej, to nie pow inni po
dejmować się urządzania meczu. Jest 
już  połowa października i liczenie, na 
pogodę w tym  okresie przeważnie za
wodzi.

Zatw ierdzen ie  
reko rd ów  radzieckich

R adziecki K o m ite t do S praw  K u l
tu ry  F izyczne j i S portu  p rzy  Radzie 
ZSRR z a tw ie rd z ił re k o rd y  ie kkoa tle  
tyczne ZSRR ustanow ione w  bieżą
cym  sezonie:

sztafeta 4x400 m. (Czewgun, B u - 
łańczyk. K ilja n e n k o , K o m a ro w ) — 
3:17,4 m m .. 200 m. pp ł. — ł^un iew  
24,1 sek., m ło t —  K a n a k i 57,86 m., 
chód na 10 km . —  Z e ltynsz 44:45,8 
m in .

15. S:c6, IG. b:c4, Wd6. 17. $b5, W dT. 1*.
d5, c:d5. 19. GfS, aG. 29. G :d7, H:cl7. 21. G *3, 
Gca. 22. G :c5, b:€5. 23. Sc3. d4. 24. SeZ, Hc6.

. f 3, S g i. 26: SS'3, S-e-3. 27. Hb3, f5 . 2*.
Wa— b l,  Ga8» 2S- Hb6, 30. \V :b6 , S:c4.
31. W :a6, Se3. 32. S fi. f4. 33. W c l, Ci. 34. 
S:e3, f:e3 , 35. Wcl6, ri3. 36. W :c4. Wb8. 37. 
W c l. d i.  38. W ttfl. *M2. 39 W b:d2 , e :d l,  H f .  
40. W :d l,  GcS. 11. Wd?, W ” 8. 42. K f2  i  b ia 
łe je d n o cze śn ie  pt>duały się.

K R O N IK A  Z >A G R A N IC ZN A

ZS R R . T u rn ie j  o m s trz o s tw o  U k ra in y  
z a k o ń c z y ł się n ie o c z e k iw a n y m  z w y c ię 
s tw e m  ,,k a n d y d a ta  ‘ L ip n  cku^go (K i jó w )  
.2 i  p ó i p. (z 26) p rzed  m is trz a m i: G e lle -  
re m . P cg . u Ly .s ik :m . S o k o ls k im  itd .

A r c y m i l i  z F io h r  p-odćzas sw ego to u rn e «  
S y b e r ii d a i r z e r .g  S m u lta n  z łą c z n y m  

w y n ik ie m  7J9 — 17, —  63. W y k ła d ó w
a r c y m  L it r  za w y s łu c h a ło  k i lk a  ty s ię c y  ro b o 
tn ik ó w  w K a m e rc w .e , S ia k ń J k u , N o w o 
s y b irs k u  i td .

O Z ł 3 C * W A C J A . P rzed  k i lk u  d n ia 
m i z J k o ń c z y ł r ię  w  T re n c z a ń s k ic h  C ie p li
cach w ie lk i  m  ą dzyna rodw W y tu r n ie j ,  p o - 
s w ię co n y  p am ię c i R. R e t ‘ t f io .  I  n ag ro d ę  
z d o b y ł a rc y m is irz  S ta k ib e rg  (S zw ecja  — 
A ig r n  y n a ) i 4 p., w y p rz e d z a ją c  o p ó ł p. 
zd o a yw có w  I I  — IW n a g ro d y  P a chm ana  
eCzechosłow-Cja* i a i c y m  is trza  Szabo 
(W ę g ry ) pc 13 i  pó i. Dalszz d w ie  n a g ro d y  
IV  i  V  podz e i i ł i :  B o lb o ch  n (A rg e n ty n a ) i  
Ro;-;solimo (F ra n c ja ) po 12, V l-ą  z d o b y ł 
F o lty s  (Czech-TciCA .c ja )  I I  i p ó ł. V I I -ą  i  
V I i i - ą  p c d z ie ł il i  O K e . ly  (B e lg ia ) i  P r in s  
(H o la n d ia ) po LI. IX  R:ch'«e- (C zechos ło 
w a c ja ) JO i pó l i X . K o ttn a u e r  (C zechosło 
w ac ja ) 10 p. N  enag rodzone  m ie jsca  za - 
ję i i :  <ii . SziJy (V vęg.y) y i pó ł, G o lo m b e k  
(A n g .ia ) i S zeie ( r  z .c h o : Io w a c ja ) po 9, 
d r . U jie lk y  (C zech o s ło w a c ja ) 8, E rd e ly i 
(r» tanun :a ; i R obaczek (C zecnor io w a c ja ) 
po 7, O jam en  (F n L n d ia )  6 i  pó ł, d r .  P a o li 
(W ło c h y ) 5 i  pó ł, Pla*;tk (A u s tr ia )  5 i  W adę 
(N ow a Z e la n d ia ) 4 i pó ł.

M  m o b ra k u  ze p ro ^z ^n y c h  a rc y m is trz ó w  
ra d z ie c k ic h , o raz  p rz e d s ta w ic ie li P o ls k i i  
B u łg a r i i  tu rn ie j  w  T rc n c z a ń s k ic h  C ie p li-  
cacn b y ł n r. w ą ip liw n e  (ebek C h a m p io n a tu  
ZSRR) n a jw ię k s z ą  te g o roczn ą  im p re z ą . 
Z d o b yw ca  I n a g ro d y  o s ią g n ą ł je d e n  ze 
sw ych  n a jp o w a ż n ie js z y c h  sukcesów , k t ó i y  
zaw dzięcza fa n ta s ty c z n e m u  po p ro s tu  f i n i 
szow i (7 i p ó ł p. z 9 o s ta in ic h  p a r t i i) .  Sza
bo, o g ó ln y  fa w o ry t ,  po 10 ru n d s c h  p ro w a 
dzący zdecydow a-n e (8 p .) w  d ru g ie j  p o 
ło w ie  o s ła b ł w y ra ź n ie . Z n a k o m ic ie  g ra ł 
P achm an -  je s t to  j r g o  szczy to w e  na r a 
zie mi-ejsce B o lb o ch a n a , R osso lim o  i P r in -  
sa. o raz ra cze j sła-be — K o ttn a u e ra .

25 U L G  A R IA . R oze g ra n y  w  S o f i i  d w u k o 
ło w y  m ecz C zechos łow ac ja  — B u łg a r ia  za 
k o ń c z y ł s ię  n ik ły m  z w y c ię s tw e m  gości 
9 i  p ó ł : 8 i pó ł. P oszczegó lne  w y n ik i :  
O w óotkow  (B) 0.1 : 1,0 P a ch m a n ; N e jk ir c h  
pó ł, p ó ł : p ó ł, p ó ł S za jta -r; Iw a n o w  0,0 : 1,1 
d r  K a le  to r ;  d r .  M a rk ó w  1, p ó ł : 0, p ó ł R o- 
haczek ; d r .  Toszew  p ó ł. 1 : pó ł. 0 L o u m a ; 
P is k ó w  1, p ó ł : 0, p ó ł A ls te r ;  P e trow ' p ó ł, 
0 ; pó ł, 1 Szefe; P o p ow  p ó ł, p ó ł : pó ł. p ó ł 
P ru c h a ; D im it ro w  0, p ó ł : 1, p ó ł F i l ip .  
Czesi w y s tą p il i  w-laściwi-e w  „ re z e rw o 
w y m "  sk ła d z ie , bez F o lty s a , K o ttn a u e ra , 
O p o cze nsky ‘ego i Z i ty .

U W A G A  S Z A C H IŚ C I

P ó łf in a ły  m is lrzo s trw  W a rs z a w y  ro z p o 
c z yn a ją  się 18-go p a ź d z ie rn ik a  w  P o ls k ie j 
Y M C A  (K o n o p n ic k ie j & .  Z a p is y  p rz y jm o 
w ane  będą tam że  w  sa li k lu b ó w  i k ó ł w  
p o n ie d z ia łe k  17-go od go-dz. 17 d o  19-ej i  
we w to re k  od  16 d o  17-ej.

Spójnia — Marpmont 
trenu je  pięściarzy

T re n in g i sekc ji boksersk ie j S pó j
n i —  M arym o n tu  odbyw a ją  się w  po 
n ie d z ia łk ’ . środy i p ią tk i w  godz. 
19— 21 w  lo ka lu  k lu b u  W ybrzeże 
G dyńsk ie  2. T re n in g i przeprowadza 
b. reprezentan t W arszaw y M ałecki. 
Na zaprawę mogą uczęszczać wszys
cy chętni tak  ze S p ó jn i— M arym on tu  
i»k i n iestow arzyszeni.

W  trosce
o zdrouiie sportowcom
W  dążeniu do zapew nienia na leży

te j p ie rw sze j pom ocy w  w ypadkach 
na boiskach, Z w ią zkow a  Rada K u l
tu ry  F izyczne j i  S po rtu  CRZZ, współ 
n ie  z G U K F  i  M in is te rs tw em  Z d ro 
w ia , zo rgan izu je  w  okresie 10.11 — 
31.12 br. 14-cie kursów  d la  san ita riu  
szy spo rtow ych . Ogółem  przew idu je  
się przeszkolen ie  740 osób.

Z w ią zko w a  Rada K u ltu r y  F izycz
nej ł  S po rtu  C R ZZ zaku p iła  1.000 ap 
teczek podręcznych, zaopatrzonych w  
na jpo trzebn ie jsze  specy fik i. A p tecz
k i te  rozdzie lone będą m iędzy k lu b y  
zw iązkow e.

O GŁO SZENIA DROBNE 
W O JEW O DA W A R S ZA W S K I 

podaje do wiadomości,
że orzekł zmianę nazwiska Rozembli- 
ta  H enryka syna Bolesława i M arcjan 
ny z Kam ińskich urodzonego dnia 8 
stycznia 1905- r. w  Karczewie na naz
wisko Rozenblicki. Zmiana rozciąga 
się na żonę M ariannę z T rzaskow
skich. K r. 1541-1

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U BY

Zgubiono książeczkę R K U  W arszawa- 
śródmieście, leg itym acje Zw, Zaw. Bu 
dowlanych na nazwisko Rocki Euge
niusz. 31775-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą, leg it. 
PKR  N r  151838 zw iązkową Ń r 19149, 
tram w ajow ą na nazwisko Różalski 
Franciszek. 2480-1

Zgubiono leg itym ację koła Medyków 
N r. 1501 wydaną Maszczyk Zenajdzie.

2479-1

Zgubiono leg itym . służbową PCK N r. 
955 OW na nazw isko Eugenii Łoziń- 

• i skie j. ‘ 1778-1

1434 robotników  
na czołowych stanovuskach 

w przemyśle hutniczym
W  ciągu , ostatn ich - k ilku  miesięcy 

Centra lny Zarząd- Przem yślu H u tn i
czego pow ie rzy ł szereg kierowniczych 
stanowisk w hutach by łym  robo tn i
kom, k tó rzy  w yró żn ili się wysokim  
poziomem wiedzy fachowej oraz zdol
nościami organ izacyjnym i i  w yrob ie
niem społecznym.

Na stanowiska dyrekto rów  naczel
nych powołani zosta li: W ładysław 
K rupa, przodownik g rupy montażo
wej, k tó ry  w yróżn ił się wysoką w y
dajnością pracy oraz zdolnościami w 
dziedzinę organizacji pracy; by ły  ro 
botnik S tan isław  Gregorczyk, k tó ry  
dzięki umiejętnościom zawodowym 
oraz wysokiemu wyrobieniu społecz
nemu uzyska ł już  po raz trzec i awans 
w Polsce Ludowej oraz pracow nik 
magazynowy Jan Polok.

Awansował również m. in. zasłu
żony przodownik pracy w hucie „B a 
to ry “  Gerard M a lik , którem u powie
rzono funkcje  kie row nikh walcowni.

Ogółem liczba b. rob tn ików  za j
mujących kierownicze stanowiska 
wzrosła w - przemyśle hutniczym  do 
1.434. —  13 robotników  pełn i funkc je  
naczelnych dyrektorów  hut i zakła
dów, a U  — funkc je  dyrektorów  tech
nicznych i adm in istracyjnych.

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń ¡I

D ro b n e , ib  zi. sa w v ra s , D oszuk iw a 
nie p racy  25 zl. za w y ra z , m in im u m  
l# «łów. m a x im u m  25 O głosz. w y m ia 
ro w e ; (za 1 m m . szer. Ï  s z p a lty ; za 
te ks te m  do m m . zł. 100; 71 — 120 
mm - zt. 130; 121 — 200 m m  z l  180; 201 
-  300 m m . z ł 230; ponad 300 m m  zL 
180; te k s to w e  do  to  m m . z1 170; 71 — 
;20 m m . zl. 220; 121 -  200 m m . zl 270; 
261 -  390 m m . zł. 340: ponad 300 m m .

tie k ro fn o ’i cj0 70 m m . z! 85: 
G  — 126 m m  zł. 100; 12]  -  200 m m . 
j) . 166; 201 — 300 m m . zl. 240; ponad 
300 m m . zł. 300. B ila n s e  o 1007<- d ro 
żej. W n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  1 ś w ią 
te czn ych  50% d o p ła ty , Za te rm in e «  y 
a ru k  osnoszen a d m in is t ra c ja  n iu  od po 
w iada . N a leżn ość  za o p ło ^zen la  na leż? 
K ie ro w a ć  przez p K O na k o n to  Nr. 
1-737 — D z ia ł O głoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ *
B iu ro  O g ło szeń  „C z y te ln ik “  C e n tra la  
w W a rsza w ie , P ozna ńska  38 p a rte r , te ł. 
887-08 i 857-93. O d d z ia ły  m ie js k ie :  
M a rs z a łk o w s k a  3/5, D aszyńsk ie go  14, 
P ra g a , u l T a rgo w a  67 (k s ię g a rn ia  i<— 
z e w sk ie g o ), „ im p e t "  K ru cza  48, ks e- 
g a rn ia  „C z y te ln ik "  u l P u ła w ska  49, 
k s ię g a rn ia  „W o ln o ś ć "  ul. M a rs z a łk o w 
sk a  95. W  k r a ju  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  

„C z y te lń fk a "  i B iu ro  O głoszeń

R e d a k to r  na cze lny  H e n ry k  K o ro ty ń s k l

Sp. Wvd.-Ośw. „C zyte ln ik" D ruk. N r 3

B-89996
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Sala na 600 m iejsc  
jeszcze przed  zim ą

W ie lk i gmach b iu ro w y  Zw . Zaw. 
P racow n ików  F inansow ych, p rzy  u licy  
M azow ieckie j, zostanie przed zimą 
oddany do użytku . B udynek składa 
się z części g łów nej, przeznaczonej na 
b iu ra , i  o ficyny, w  k tó re j m ieścić się 
będą pokoje hotelowe, sale odczytowe 
oraz duża- sala tea tra lna  obliczona na 
600 m iejsc. Sala ta użytkow ana będzie 
przez Zw iązek Zaw. dla w łasnych po
trzeb.

Łączna kuba tu ra  4 piętrow ego bu
dyn ku  w ynosi 24 tys. m. sześć. P ro
je k t opracow ali in żyn ie row ie  Roma- 
now icz i  Szym aniak. W entylację  me
chaniczną części b iu ro w e j wykonano 
w g p ro je k tu  prof. Swier-zawskiego. 
K on s trukc ja  żelbetowa gmachu obudo
wana została cegłą t.zw. „d z iu ra w ką “ , 
co w p ły n ie  na dobrą izo lację pomiesz
czeń.

Obecnie prowadzone są prace w y 
kończeniowe w nętrz. W  najb liższych 
dniach 150 osobowa załoga 5 oddzia łu 
FPB przystąp i do nakładan ia  te rrazy- 
tow e j w y p ra w y  zewnętrznej. Najlepsze 
w y n ik i we w spó łzaw odn ictw ie  osiąg
nę ły  brygady m ura rzy  Stefana La n 
gego i Ju liana  Czarneckiego, w y ra 
biające po 316 proc. norm y.

3 tys. łóżek dla chorych—postairi na nogi 
szpitalnictwo warszawskie

O P R A W A  zdrowia publicznego stan ow i w ramach planu 6-letniego jedno 
z naczelnych, na jbardzie j ak tua ln  ych zagadnień. Już obecnie znajdują 

się w stadium  reorgan izac ji i  usuw ania dotychczasowych braków szp ita l
nictwo, ośrodki zdrowia i  san ita ria t.

W dziedzinach tych

150 konduktorek
W  najb liższym  czasie M ZK  za tru 

dnią ok. 150 kobiet w  służbie ruchu. 
K ob ie ty  te, k tó re  k ie row ać będzie L i 
ga Kobiet, po przejściu odpowiednie
go przeszkolenia rozpoczną pracę ja 
ko kondukto rk i, (s)

Nouia lin ia  „126“ 
do fabryki samochodów  
na Ż eran iu

M ie jsk ie  Zakłady Kom unikacyjne 
urucham iają nową lin ię  autobusową 

nr. 126. L in ię  tę będzie obs ług iw a ł 
jeden autobus w godzinach od 9 do 
16-ej na tras ie  od ul. Targow ej 

sprzed pom nika B ra te rstw a, przez 
Zygm untowską. Jag ie llońską i  M o
dlińską do F a b ryk i Samochodów na 
Żeraniu.

L in ia  ta je s t pomyślana jako  śro
dek kom unikacji dla licznych in te 
resantów załatw ia jących swe spra
wy w fabryce. M ZK  nie są na ra 
zie w stanie uruchomić kom unika
c ji dla 1500 pracowników fa b ry k i. 
Jeżdżą oni do pracy ko le jką  W K D . 
D la przewozu autobusami trzeba by 
na te j l in i i  uruchomić co na jm n ie j 
10 wozów. P rzy szczupłym jeszcze 
w dalszym ciągu taborze, je s t to 

na razie n iem ożliwe.

Autobus 126 obchodzić będzie z 
przystanków krańcowych co 30 m in.

(w us)

N  im  n a d e j d ą  f u t r a  
n a d e j d ą  m r o z y

t E S IE ń  jes t okresem najw iększego zapotrzebowania na skórk i, błam y 
tu trzane  i  wszelkiego rodzaju kożuchy.
Codziennie domy towarowe PDT i WSS odwiedzają se tk i osób pyta- 

jąc o fu tra . A  tymczasem PDT p fzy  ul. Z ło te j ma zaledwie k ilka  skórek 
kró liczych po 1200— 1500 zł.

, y r ™ dz! e . " l ają ,nadejść wkró tce dług ie  kożuchy „szoferskie“  w cenie 
ok. 34.000 z ł i  damskie serdaczki po 12 tys. z ł, ale ja k  na okres n a j
większego popytu je s t to  stanowczo za m a ły  asortym ent towarów .
N ie  lepie j przedstaw ia się sytuacja

------ — jes t jeszcze
dużo niedociągnięć, przyznać jednak 
należy, że w  w ie lu  wypadkach, zdo
łano osiągnąć lepsze rezu lta ty  n iż w  
la tach poprzednich. W śród w ym ien io
nych powyżej zagadnień na plan 
p ierw szy wysuwa się sprawa Ośrod
ków Zdrow ia.

IN S P E K C JA  LU S TR A C Y JN A
Obecnie czynnych je s t ich 15 oraz 

f i l ia  X V  Ośrodka. W  zestawieniu z 
przedwojennym  stanem 10 ośrodków 
no tu jem y znaczną poprawę sytuacji. 
P rzy  ośrodkach tych uruchomiono 115 
poradni różnorodnych specjalności 
oraz 10 kuchni mlecznych. Zaledwie 
jednak k ilk a  ośrodków znajduje się 
na odpowiednim poziomie. N a jb liż 
szym celem je s t usunięcie dotychcza- 
czasowych braków, zagęszczenie sieci 
ośrodków oraz ja k  na jpełn ie jsze ich 
w ykorzystan ie , w  zw iązku z czym, 
przeprowadzana była  ostatn io spe
cja lna inspekcja kom is ji lus tracy jne j. 
Ważną sprawą je s t również należyte 
zorganizowanie ośrodków zdrow ia na 
terenie nowych osiedli robotniczych. 
W iąże się to  b. ściśle z zagadnieniem 
budownictwa socjalnego i  jes t obec
nie w  trakc ie  pro jektow ania .

N a szeroką skalę zakrojona jest 
akcja p ro fila k tyczna . G łównym  je j 
akcentem je s t ochrona zdrow ia m a tk i 
i  dziecka, czynności zapobiegawcze, 
ja k  akc ja  dentystyczna wśród m ło 
dzieży, zagadnienie w a lk i z gruź licą 
oraz akcja „W “ .

S Z P IT A LN IC TW O

Poważną pozycję w  p racy Wydz. 
Zdrow ia zajm uje szp ita ln ictw o. Po
mimo, iż  w  w ie lu  wypadkach p rze
w yższyliśm y poziom przedwojenny, 
ciągle jeszcze odczuwa się tu  duże 
b rak i.

Przed w ojną szpita le warszawskie 
zapewniały mieszkańcom 8 tys. m iejsc, 
obecnie cy fra  ta  spadła do 6.150, co 
jednak, wziąwszy pod uwagę ogrom 
zniszczeń, n ie  może dziw ić. D uży na
tom iast sukces osiągnięto w t. zw. 
p rodukcji usług. W  la tach 1937/38 
W arszawa m ia ła  1,730.000 dni szpi
ta lnych. Obecnie stan ten wynosi 
1,060.000 dn i szpita lnych, co wska
zuje, że w  warunkach o w iele go r
szych warszawskie szp ita ln ictw o osią
gnęło niem al normę przedwojenną.

Główną bolączką szp ita li s to licy 
jest w ie lk i b rak loka li, m imo tempa 
odbudowy.

N a jb liższym i sprawam i szp ita ln ic 
tw a warszawskiego jest obecnie bu
dowa 900 łóżkowego szpita la na Żo
liborzu dla dz ie ln icy  Północ, ja k  n a j
większe unowocześnienie szp ita li 
czynnych, . oraz w  dziedzin ie spraw 
bardziej ogólnych rozbudowa szp ita l
n ic tw a dzielnicowego. W p lan ie  6-cio 
le tn im  przewidywane jest wzbogace
nie szp ita ln ic tw a m ie jskiego o 3 tys. 
łóżek.

Trudną sprawą są również rem onty 
konserwacyjne, wobec konieczności 
k tó rych  stanęło obecnie szereg szpi
ta li sto licy. W  r. 1945 gdy zniszczo
ne gm achy remontowane b y ły  „na 
gorąco“  odczuwało się zrozum iały 
brak m ate ria łu . Obecnie odczuwa się 
niedociągnięcia tych robót.

brg

B iurow iec  
,M etaleksportu“ 
przy ul. Piusa

w  domu odzieżowym WSS w gmachu 
hotelu B ris to l. Na półkach leży k ilk a  
skórek i błam ów, w is i parę k ró tk ich  
kożuszków po 23 tys. zł.

Czemu przypisać ten brak tow aru 
w  sklepach handlu uspołecznionego?

Przecież pryw atne f irm y  kuśn ie r
skie m ają  nie ty lk o  kołnierzowe skór
k i _ kró licze, b łam y, kożuszki, ale i  
skó rk i szlachetne. N ie  w ydaje się 
aby pochodziły one ze starych zapa
sów.

Tymczasem Centra la  Przem. Skó
rzanego dostarczyła w  tym  roku  t y l
ko jeden raz tow a r WSS. Na prośby 
o dalsze tra n sp o rty  odpowiedziano 

ob ie tn icam i, a Jpdzie p racy  da le j cze 
ka ją  na fu tra .

CPS m usi ja k  na jszybciej uspra
wnić zaopatrzenie placówek handlu 
uspołecznionego. N ie  można pozwo
lić  aby fu tra  nadeszły po sezonie.

Ceny ja k ich  żądają p ryw a tn i 
kupcy są niedostępne dla ludzi p ra 
cy, a w sklepach państwowych i  
spółdzielczych b rak fu te r.

Sytuacja ta musi ulec zmianie.
(cz)

740 zł. za k ilo  masła
K o m is ja  C enn ikow a p rz y  P rezy 

dencie m. st. W arszaw y poda je do 
w iadom ości, że została usta lona cena 
m aksym alna na masło m leczarskie 
z ł 740 za 1 kg.

Cena w chodz i w  życie z dn iem  
15 paźdz ie rn ika  1949 r.

Dzielnica wyższych uczelni 
na Polu Mokotowskim

R atalna sprzedaż 
rad ioodbiorn ików

P D T  p rzy  u l. Z ło te j rozpoczyna ra  
ta ln ą  sprzedaż ra d io o d b io rn ik ó w  d la  
św ia ta  pracy. Obecnie są na składzie 
4-lampowe P icn ie ry  po 25 tys. zł. 
i  S te rn y  po 28 tys. zł. Cena ta p rzy  
sprzedaży ra ta ln e j będzie nieco w yż 
sza.

A p a ra ty  fo tog ra ficzne  sprzedawane 
są po now ych  cenach. Obecnie „ K i 
je w “  kosztu je  185 tys. zł, „P ra c t if le x “  
80 tys. z ł i  „E rcom a“  20 tys. zł. (oz)

P lan  now e j W arszaw y, d z ie li ob
szar m iasta na dzie ln ice , w  k tó ry c h  
zgrupow ane będą b u d y n k i i  urządzę 
nia  o podobnym  przeznaczeniu uży t 

kow ym . W  śródm ieściu u lo ku ją  się 
przede w szys tk im  s iedz iby naczel
nych  in s ty tu c ji po lityczn ych , w ładz 
państw ow ych  i  o rg an izac ji gospodar 
czych. N a terenach spec ja ln ie  w y b ra  
nych, m a jących  odpow iedn ie W arun
k i, powstaną dz ie ln ice  m ieszkan io 
we, na in n y c h  sku p i się zabudowa 
przem ysłow a.

Odrębną dzielnicą, n ie  podpadającą 
pod żaden ze w spom n ianych  typów , 
będzie dz ie ln ica  w yższych ucze ln i.

W  przedw o jenne j W arszaw ie  gma 
chy ucze ln i położone b y ły  w  różnych  
częściach m iasta. N ie k ie d y  poszcze
gólne w y d z ia ły  i  zak ład y  te j samej 
ucze ln i zna jd o w a ły  się w  znacznej 
od ległości od siebie. T a k i stan b y ł 
n ieko rzys tn y , zarów no z u w a g i na 
s tud iu jącą  m łodzież, ja k  i  p ro feso
rów , pow odu jąc n iew sp ó łm ie rn ie  du 
że s tra ty  czasu na do jazdy.

P la n  p rzebudow yw ane j W arszaw y 
p rz e w id u je  skup ien ie  w  je dn e j dz ie l 
n ic y  n ieom al w szystk ich  wyższych 
ucze ln i. Podobna kon cen tra c ja  u ła 
tw ia  naw iązan ie  k o n ta k tu  m iędzy 
różn ym i ga łęz iam i w iedzy  oraz zacie 
śnią w ięź społeczną pom iędzy całą 
m łodzieżą akadem icką różnych  uczei 
n i.

O drzucono w ięc  w ysuw aną począt 
kow o m yś l s tw orzen ia  m iasteczka 
un iw e rsy teck iego  na p e ry fe ria ch  
W arszaw skiego Zespo łu M ie jsk ie g o  i  
zdecydowano um ieścić dz ie ln icę  W yż 
szych U cze ln i w  bezpośrednim  są
s iedztw ie  w łaściw ego śródm ieścia w  
re jo n ie  P o la  M oko tow skiego , w  n a 
w iązan iu  do is tn ie ją cych  ju ż  tam  
szkó ł wyższych (P o litech n ika , Szko
ła  P la now an ia  i  S ta ty s ty k i, dawna 
S. G. H., Szkoła G łów na Gospodar
stwa W ie jsk iego, Szkoła In żyn ie rska  
inż. W aw elberga, b u d y n k i p ra cow n i

U n iw e rs y te tu  p rz y  u l. W aw e lsk ie j 
obok In s ty tu tu  Radowego).

D z ie ln ica  w yższych zak ładów  nau 
kow ych  została w yc iągn ię ta  w  k ie ru n  
k u  po łudn iow o-zachodn im , ro z w ija 
ją c  się g łów n ie  na obszarze P o la  i  zaj 
m u jąc  pod zabudowę ty lk o  nieznacz 
ną cześć te renów  zie lonych. W  ten 
sposób pow stan ie  ro z le g ły  kom pleks 
ucze ln i pow iązanych ze sobą stosow 
n ie  do po trzeb  nauczania, s tyka ją cy  
-się z _ cen trum  śródmieścia, a rów no  
cześnie izo low an y  od hałasu i  na d 
m ie rnego ru ch u  ulicznego, po łożony 
w o k ó ł p ro jek tow anego  w ie lk ie g o  pa r 
k u  pub licznego w  na jb a rdz ie j sprzy ja  
jących  nauce w arunkach.

Zebranie
inauguracyjne ZAMP-u 

na ANP
D zis ia j o godz. 18-ej odbędzie się 

uroczyste zebranie Z A M P -u  w  au li 
A kad em ii N auk Politycznych , na 
k tó ry m  om ówione zostaną wytyczne 
dzia ła lności o rgan izac ji na rok b ie
żące i  sprawozdanie z dotychczaso
w e j pracy.

Po części o fic ja ln e j nastąpią w y 
stępy artystyczne zespołów ZM P 
oraz zabawa d la  członków  i  gości.

U zbiegu u lic  M oko tow skie j, Piusa 
i K rucze j 5 O ddzia ł Betcn-S ta lu  p ro
wadzi na zlecenie WDO budowę gma
chu biurowego dla  „M e ta leksp o rtu " o 
kubaturze 40 tys. m. sześć. E lewacja 
w ykonana zostanie z p ły t  piaskowca 
z p iękn ym i podcien iam i w  g łów nym  
bloku. P ro je k t opracow ali a rch itekc i 
Tadeusz Z ie liń sk i i ' Z b ign iew  K a rp iń 
ski.

Obecnie ukończono fundam enty 
skrzyd ła  od u lic y  M oko tow skie j i  w y  
kopy gmachu głównego, k tó ry  przed 
zimą doprowadzony będzie do wyso
kości 1 p ię tra . Załoga, licząca obecnie 
60 ludz i, w  m ia rę  postępu prac w zro
śnie jeszcze o k ilkudz ies ięc iu  praco
w ników .

D zieci Targów ka liczą na — „abisgnkę“
Budowa ogródka jordanow skiego na ukończeniu
V * /  ydział^ Terenów Zielonych zakończył prace nad urządzaniem  2 bo isk 

do s ia tków ki i  jednego do koszykówki na teren ie placu do g ie r i  za
baw na Targów ku przy ul. P ra tu liń sk ie j. Ponadto cały teren został splan- 
towany i przygotow any pod sadzenie, k tó re  rozpocznie się w poniedziałek. 
Robotnicy tak  szybko wykonują swoją pracę, że kie row nictw o robót spodzie
wa się dużo wcześniejszego wykończenia placu.
—  Jeżeli nie zm niejszym y te m p a ------------ — ------------------------------------------- ----

prac, plac do g ie r i zabaw przy ul.
P ra tu liń sk ie j będzie wykończony i  od 
dany do uży tku  ok. 1 listopada —  mó 
w i k ie r. robót inż. W iśniewski. W  każ 
dym razie te rm in  wyznaczony przez 
robotn ików  —  8 listopada —  zostanie 
dotrzym any.

D O D A TK O W E  TRUDNO ŚCI

—  Mam y przy  pracy wiele dodatko 
wych trudności —  m ówi inż. Janczew 
ska. Najw iększą trudność spraw ia sam 
teren, k tó ry  je s t b. ciężko plantować.
Robotnicy da ją z siebie wszystko, aby 
nie opóźnić prac.

— Przez pewien czas m ie liśm y do
datkowy k łopot. Wieczorem i w nocy 
wylewano nam na teren budowy nie
czystości z „szambo“ . Zw róciliśm y się 
do m ilic ji z prośbą o pomoc. N iestety 
jednak dotychczas nie widać e fektyw 
nych rezu ltatów .

Obecnie te ren  jest splantowany i 
przygotow any do sadzenia drzew, krze
wów i  żywopłotów. Sadzenie rozpocz
nie się w  poniedziałek. Natom iast 
wszystkie prace p rzy  urządzaniu boisk 
do s ia tków ki i  koszykówki są zakoń
czone.

Kożuchy i buty 
dla tram w ajarzy

D y re k c ja  M Z K  wcześnie w  ty m  ro 
ku  pom yśla ła  o zabezpieczeniu swych 
p ra co w n ikó w  przed nadchodzącą z i
mą.

M Z K  za m ó w iły  ju ż  kożuchy i  b u ty  
f ilc o w e  d la  k ie row có w  i  m o to rn i
czych. K o n d u k to rz y  w  ty m  ro k u  
o trzym a ją  także k ró tk ie  kożuszki.

M Z K  oczekuje obecnie ty lk o  na 
w yko na n ie  zam ów ienia.

N ow e magazyny 
dla PK S-u

W arszaw ski P K S  n ie  posiadał do
tychczas odpow iedn ich m agazynów 
dla  części zam iennych itp . K o rzys ta ł 
z gościnności w a rsz ta tów  ko le jo w ych  
w  P ruszkow ie . Rzecz jasna, że tego 
rod za ju  w spółpraca n ie  b y ła  d la  obu 
in s ty tu c ji wygodna, P K S  c z y n ił w ięc 
sta ran ia  o rozpoczęcie bu dow y w ła 
snych m agazynów. Rozpoczęto je  
p rzy  u l. Z iem ow ita .

M agazyny te są ju ż  dz is ia j na 
ukończeniu. W  w ie lk ie j h a li o d ługo 
ści 150 m e tró w  ustaw iane są rega ły  
i insta low ane urządzenia, potrzebn- 
w  tego rodza ju  magazynach. Sprowa 
dzono rów n ie ż  z P ruszkow a większą 
część zam agazynowanych tam  częścL

CZY B Ę D Z IE  Ś LIZ G A W K A

Nie wiadomo jeszcze, czy nowy plac 
do g ie r i zabaw będzie m óg ł być wyko 
rzystany przez dzieci i  m łodzież T a r
gówka jeszcze te j zim y. W ydzia ł Wcza 
sów pro jektow a ł urządzenie tam  ś liz
gawki. W szystko jednak zależy od do
prowadzenia wody. Fachowcy tw ie r
dzą, że woda z „ab isyn k i“  nie w ys ta r- I 
czy na urządzenie ś lizgaw ki. N ie ma 
n iestety innego sposobu na doprowa
dzenie wody na teren. W ydzia ł Wcza
sów ostatecznie rozstrzygn ie  sprawę 
po zainstalowaniu „ab isynk i“  i  wykon 
czeniu placu, a więc w  listopadzie.

Oprócz ś lizgaw ki dzieciom Targów 
ka bardzo przyda łby  się zjazd sanecz 
kowy. I  o tym  pom yśli W ydzia ł Wcza 
sów.

PRZO DO W N IK PRACY

Wszyscy robotnicy s ta ra ją  się p ra 
cować ja k  na jlep ie j, by otrzym ać r  
grodę redakcji „Rzeczypospolite j“  
dobrze pracującej g rupy wyróżnia : 
jednak k ilka  pracownic i praco«: 
ków, zwłaszcza ogrodnik Stanisła 
Bąk.

P rzys tąp ił on jeden z pierwszych do 
wyścigu pracy, aby ja k  najszybciej od 
dać plac do użytku dziecióm Targów 
ka. Obecnie stara się wypełn ić zaciąg 
nięte zobowiązanie, a zarazem zdobyć 
pierwszą nagrodę.

A  według op in ii k ierownictwa robót 
ma n iew ie lu  konkurentów , k tó rzy  mo 
g liby mu zagrozić, (k i)

Warszawa tam i z powrotem

W ieczo rn e
„szybkościowce“

O /  godzinach w ieczornych n iektó-
_ re autobusy i tram w a je  zjeż

dżają do zajezdni wcześniej niż in 
ne. Pozostający na mieście tabor 
wystarcza zasadniczo do przewozu 
pasażerów w  tym  czasie. Jednakże 
już  około godziny 23-ej ruch znowu 
się wzmaga. Z a trzym an i przez n a j
rozmaitsze spraw y (lo późnej godzi
ny ludzie  spieszą do domów.

Ponieważ kursu je  o te j godzinie 
mniejsza ilość tra m w a jó w  i auto
busów. trzeba nieraz bardzo długo 
czekać na przystankach. Najwcześ
n ie j opuszczają swą trasę autobusy 
zwane pospolicie „b u d a m i“  (cięża
ró w k i z dem obilu). N ik t oczywiście 
n ie  ma o to  pre tensji, ale... wśród 
kondukto rów  i  k ie row ców  tych au

tobusów przy ję ło  się ju ż  ta k ie  n ie 
pisane praw o że. podciągnąwszy zw i 

sającą z ty łu  „b u d y “  drab inkę, 
m kną na pe łnym  gazie do zajezdni, 
n ie  myśląc wcale zatrzym ywać się 
na m ijanych  po drodze przystan
kach.

„L a ta ją cy  ho lender“  —  autobus—  
za trzym uje  się ty lk o  wówczas gdy... 
m ilic ja n t zatrzym a ruch. Do auto
busu dopadają wówczas ty lk o  cl, 
k tó rzy  zdążyli się zorientować w  
„k o rz y s tn e j"  sy tuac ji. Chcąc n ie- 
chcąc. kon du kto r zmuszony jes t w te  
dy wysiąść z szoferki i  obsłużyć „n a  
trę tn ych “  pasażerów.

Tego rodzaju samowola k ie ro w 
ców i  kondukto rów  jest sprzeczna 
z zarządzeniem D y re kc ji M Z K , k tó  
ra  w yraźn ie  nakazuje, aby zjeżdża
jące do zajezdni autobusy, za trzy
m yw a ły  się na każdym  m ijanym  po 
drodze przystanku.

Dlaczego w ięc n iektó rzy  fu n kc jo 
nariusze M Z K  w yraźn ie  uchyla ją  
się od tego przepisu, wypraszając 
nawet, ja k  to się zdarza, pasażerów 
ze środka autobusu? (an)

mmmm

Na Bródnie powstanie  
dom kultury

Na B ródn ie , w  ram ach a k c ji s o c jil 
nej P K P , urządzony zostanie dom 
k u ltu ry  d la  ko le ja rzy  m ieszkających 
na te ren ie  te j dz ie ln icy .

Dom  k u ltu ry  będzie się m ieśc ił w 
przebudow anej i  odpow iedn io  posze 
rzonej sa li dawnego k in a  „ K lu b “ , (s)

Prognoza pogody
Nocą zamglenia, dn iem  pochm ur 

no z m żaw ką i z p rze jaśn ien iam i. 
Tem peratura m aksym alna około
15 st. Cisza lu b  słabe w ia try  zmienne.

Zabaw ki dla dzieci
ogródków jordanow skich

W ydzia ł Wczasów Z. M . w yko rzy 
sta ł fo tog ra fie  i w zory zabaw i p rzy
rządów  gim nastycznych umieszczo
nych w  pismach radzieckich, produ- 

I ku jąc  je we w łasnych warsztatach.
N ow y typ  huśtaw ki, t.zw. . .h u la jk i"  

cieszą się już  ogrom nym  powodzeniem 
u dzieci we w szystkich ogrodach jo r 
danowskich.

W na jb liższym  czasie będą także w y 
konane beczki śmiechu, równoważnie, 
b ila rd  ziem ny i inne.

Staraniem  W ydzia łu  Wczasów zo
stała także przetłum aczona z rosyjskie  
go j będzie w kró tce  wydana książka 
p.t. ..Park k u ltu ry  i w y tchn ie n ia “ , 
k tó ra  zw iera w ie le ciekaw ych opisów 
i  rysunków  zabaw i przyrządów  roz
ryw ko w ych  dla dzieci. (C)

Modele dziecięce

n
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Yvęgic. na zim ę
T  T rz e b a  k u p ić  w ę g ie l n a  z im ę .
—  C złow ieku , słońce praży, ja ‘nie 

m am  jeszcze jesiennego pa lta  a ty 
juz szukasz gdzieby pieniądze wy^ać.

—  Jak  uważasz, duszko — odpo
w iedz ia łem  -

Ta rozm ow a toczyła  się w  :
W  czerw cu w y b ie ra liś m y  się na 

wczasy. N ieśm ia ło  ponow iłem  p ropo 
zycje  opałowe.

—  T y le  in a m y  w y d a tk ó w  przed 
w yjazdem , kos tiu m  ką p ie lo w y  dia 
m nie, sanda łk i d la  W iesia, a ty  m i 
znów z węglem . Coś się z ro b ił ta k i

rzezorny?
Z am ilk łem .
Nad m orzem , b y ło  to w  lipcu , ta k  

w lipcu , rzek łem  do m ej p o ło w icy  
kiedyś tak, a propos w  siną dal.

Wiesz, duszko, po pow rocie  do 
uomu trzeba będzie zamówić...

—  Pewno znowu o ty m  w ęg lu ! —  
przerwała m i połow ica.

C iepłe p ropozycje  po no w iłem  chło 
dno w  dżdżysty dzień s ie rpn iow y, ale 
okazało się, że żona w łaśn ie  jes t zala 
tana, żeby gdzieś tan io , okazy jn ie  
fu trz a n y  k o łn ie rz y k  do palta...

Teraz m am y paźdz ie rn ik .
—  W idzisz, do P rz ty c k ic h  p rzyw ie  

ź li w ie lk ą  fu rę  węgła, a Kokosińscy 
m a.ją ju ż  dawno pe łną p iw n icę  —  
rzek ła  z w y rzu te m  m o ja  lepsza poło 
wa.

—  Przecież m ów iłem ...
—  Tak, m ów iłeś, ale n ie  w  porę. 

T rzeba um ieć w szystko  proponować 
w e w ła śc iw ym  czasie.

Dreszcz m n ie  przeszedł, na m yś l o 
b lis k ic h  m rozach i  ow iną łem  się 
szczelniej ko łd rą , bo w  p o ko ju  b y ło  
w ściekle  zimno.

K M
P o w i e ś ć  z r o k u  1 9 3 9
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Na skwerku sta ła  zamaskowana gałęziam i bateria 
dział. , K rę c ili się p rzy  nich żołnierze. W ikow sk i usiad ł 
niedaleko na cementowym słupku ogrodzenia i  nie od
w racał oczu od arm at. W zdłuż skwerku stało ich osiem, 
z lu fa m i uniesionym i dość wysoko, ta k  by pociski m ogły 
biec ponad kam ienicam i m iasta. D zia ła  średniego ka 
lib ru  pomalowane b y ły  olejną żółto zielonawą fa rbą 
i ro b iły  wrażenie niebezpiecznie przyczajonych, zw in
nych, jadow itych jaszczurek. Żołnierze w  hełmach bie
g a li żwawo, p a trz y li w  lu fy , og lądali zam ki, sprawdzali 
w przerw ie ogniowej bojową sprawność ba te rii. W iko 
w ski p rzyg ląda ł się chciwie żołnierzom , ta k  ja k  ciężko 
chory człowiek pragnie z tw a rzy  drogich osób w yczy
tać dla siebie wieść ostateczną, wieść o śm ierci lub
0 życiu. Kanonierzy b y li spokojni, oblicza ich zakrze
p ły  w  zw ykłą, tw ardą obowiązkowość żołnierską. W i
kow ski w ch łan ia ł w  siebie tę ich skrzętność, to iż  by li 
wyłącznie, w szystk im i m yślam i i  uczuciam i oddani spra
w ie b itw y . Dowodził n im i p lutonowy, nie wysokiego 
w zrostu , o mocnym, grubym  odwłoku i  k ró tk ich , zlekka 
w yg ię tych  nogach. Tw arz m ia ł dziobatą, o tw a rtą  i  choć 
się uśmiechał, napiętą od stanowczości i  uw agi. W i
kow ski ku swojemu zdumieniu namacał w  kieszeni dużą 
tv---n-a jroTłi-in j i  pudełko z papierosami. N ie  pamię
ta ł, kiedy zaopatrzy ł się w  p iw n icy  w  te rzeczy.

Zerw ał się z kam ienia i  podszedł z butelką ku  żołnie
rzom.

Z b liży ł się z rzewnym  uśmiechem do plutonowego
1 powiedział:

—  N apijc ie  się, panowie, trochę!
P lu tonow y obrzucił go od niechcenia kry tycznym  spoj

rzeniem i  w zrok  za trzym a ł dłużej na butelce koniaku. 
Zdecydował się zaraz.

—  Franek, a przyn ieś no zakrętkę od m an ie rk i!
M eta low y kubeczek znalazł się wnet, a i  żołnierze

zorien tow ali się w lo t co się dzieje. Nadbiegali po k i l 
ku  i  w yczekiw a li prosząco na swoją porcyjkę alkoholu. 
D osta li wszyscy po kolei. Ten i  ów zdejm ował przed 
wypiciem  z g łow y  hełm , w yc ie ra ł rękawem utrudzone, 
potem zroszone czoło, w y p ija ł kon iak szybko i  dokład
nie, poczym wzdychał głęboko, z u lgą i  p rędk im i k ro 
kam i w raca ł do działa.

—  Zaraz będziemy znowu pluć! —  oświadczył teraz 
p lu tonow y porozumiewawczo do W ikowskiego i na za
kończenie sam w y p ił jeszcze jedną porcyjkę koniaku. 
Za chwilę odwołał go nadbiegający żołnierz.

—  Panie p lu tonow y! Rozkaz z dyw izjonu!
Odszedł w  głąb skwerka a żołnierze podbiegli do 

dział. P rzyp ię li się do nich z jakąś wyłączną zapamię
ta łą  natarczywością. I  w net z ośmiu lu f  jednym  łopo
cącym stadem w y rw a ły  się stalowe pociski i  z tw ardym  
warkotem  poszybowały ponad dachami płonącego m ia 
sta ku  lin iom  n ieprzyjacie lskim . B a te ria  rozstrze la ła  
się z gorączkowym  impetem, wchodziła do b itw y  ener
gicznie b ra ła  mocno, am b itn ie  swój w  n ie j udział. Dzia
ła  b i ły  raz  po raz salwami. Ten nieustanny łoskot a r
m at, m eta liczny św is t pocisków, zaciekłe, pełne b ra
w u ry  tempo b itw y  podnosiły W ikowskiego na duchu, 
powracały m u całą otuchę, w prost go odradzały. Sam 
nie w iedzia ł, że po tw a rzy  sp ływ ają mu łzy.

Gdy broniącego m iasta działa grzm ią, może nie wszy
stko stracone, może sytuacja  jeszcze się odwróci. Pętał 
się m iędzy żołn ierzam i, chodził od jednej a rm a ty  do 
d rug ie j i  p a trz y ł na nie uszczęśliw ionym i oczami. S łu
chałby bez p rzerw y, zachłannie, zdecydowanego, dobit
nego głosu dz ia ł do końca, niosącego w rogow i jedyną, 
tw ardą, męską i  zdawało się, zwycięską odpowiedź. 
Nasycało go teraz w ie lk ie  zaspokojenie, jak ieś dopeł

nienie. N igdy  do żadnego człowieka, nawet do kobie
ty  nie czuł ta k ie j uszczęśliw iającej go jasnej m iłości, 
ja k  do tych żołnierzy.

Grupą trzech dział, gdzie teraz W ikow sk i p rzystaną ł 
dowodził kapra l, n isk i, piegowaty, zgorączkowany, sar
kastyczny i pokrzyku jący na żołn ierzy b ru ta ln ie  i  do
kuczliw ie. Pędził ludzi do roboty  raczej z nawyku, gdyż 
nie by ło  tu ta j to potrzebne, wszyscy u w ija li się z w ła 
snej ochoty, a nawet z ja k ie jś  g łębokie j potrzeby.

Po godzinie strzelania b a te rii n iep rzy jac ie l począł ją  
wyrnacywać. Pociski niem ieckie prze la tu jące dotych
czas wysoko ob jaw ia ły  teraz skłonność do rozryw ania  
się b liże j. Coraz częściej z k ró tk im , gw ałtow nym  pod
muchem pow ietrza fu rk n ą ł gdzieś w  pobliże g rana t 
i  rozpękiw a ł się z ogłuszającym  hukiem. Zagw izdały 
na trę tn ie , piekąco odłam ki. Tonący w  swojej egzaltacji 
W ikow sk i b łąka ł się dalej wśród żołn ierzy, częstował ich 
papierosami. K anonierzy chw y ta li papierosy w  biegu, 
p rzyp a la li je  nawzajem od siebie w  ciągu k ilk u  sekund 
i nie od ryw a li się od dział. W ikow sk i z b liży ł się do 
kapra la  i  nieco uroczystym  gestem podsunął mu pudełko. 
Podoficer niedbale w z ią ł k ilk a  papierosów. N iem iecki 
g rana t rozerw ał się naraz niedaleko na przedzie i  od
ła m k i trzasnę ły po dziale, szczęśliwie nie rażąc nikogo 
z ludzi. K ap ra l, odpędzający, ostry , zaw oła ł n iecier
p liw ie  do W ikowskiego.

—  W ynoś się pan stąd do cholery! U k ry j się gdzieś!
N ie odszedł od ba te rii, przeciwnie, b łąka jąc się w łą 

czy ł się wreszcie do łańcucha, k tó ry  podawał z ziem
nego m agazynku kule do dział. Żołnierze korzys ta li 
z te j pomocy szorstko, niegrzecznie, raczej przez wzgląd 
na poczęstunek papierosami. W ikow sk i pozostając w  ob
słudze dział, ja k  n igdy  odczuwał pełną radość, że się 
na rów n i z żołn ierzam i naraża, że znów je s t w  sa
m ym  środku im petu b itw y .

Gdy pod wieczór bateria zm ieniła miejsce, W ikow ski 
pokonując wiele przeszkód dobrnął do swoich p rz y ja 
c ió ł w  batalionie ochotniczym, z zam iarem pozostania tu  
już  na stałe. Oddział trz y m a ł się dobrze, a ochotnicy 
s ta li się przez tych k ilk a  dni s ta rym i, zapraw ionym i 
do bo ju żołnierzam i.

Gdy po huraganowym  ogniu a r ty le r ii,  po nieustannych 
nalotach i  gw ałtownych, koncentrycznych atakach pie
choty na m iasto, N iem cy przesła li dowództwu polskiemu 
u ltim a tum  wzywające do poddania się i gdy to u ltim a 

tum  zostało od razu odrzucone, n iep rzy jac ie l zapowiedział 
ze zrówna W arszawę z ziemią. Jakoż następnego dnia 
z, ^°f| 1sa ly 1 S to is k  polowych w ystartow ało  na m ia
sto k ilkase t niemieckich bombowców. W a lk i na lin iach 
bojowych praw ie że usta ły.

W ałek, chorąży Świszcz i żołnierze w batalionie ochot
niczym p rzyw yk li ju ż  do wszystkiego, ale p a trz y li te- 
la z  na Warszawę z nową troską, zadumanymi oczami. 
Ziemię w strząsa ły niebywałe huk i i eksplozje. Ponury, 
naryw a jący brzęk samolotów zam ien ił się w  jeden nie
naw istny niszczycielski k rzyk, k tó rym  wołało oszalałe 
niebo. Nad m iastem storturow anym  już i zmaltre to
wanym dostatecznie, broniącym  się s iłą honoru i nie
przejednanym uporem w a lk i aż do ostatka, wzniosły się 
nowe, fa lis te  góry dymu, w y trysnę ły  czerwone i błę
k itne  jęzory  ogni i  nowych pożarów. Z aw a la ły  się do
m y, p łonę ły ulice, g inę ły  dziesią tk i tys ięcy ludności cy
w ilne j, kob ie t i  dzieci. Żołnierze p a trz y li na m iasto 
i  zg rz y ta li z wściekłości zębami. P iersi ich w ypełn ia ła  
żyw io łow a, niewyczerpana nienawiść do Niemców.

—  Niech to jasna cholera zapali! —  k lą ł podchorąży 
W ałek, a chorąży Świszcz p 0 raz p ierw szy w id z ia ł go 
naprawdę czymś poruszonym.

—  W ie pan co ? —  zw róc ił się naraz do niego W ałek 
Szwaby okładają cyw ilów  w  mieście bombami tak

dokładnie, bo po tym  fa je rw e rku  ruszą do generalnego 
na tarc ia ! I  trzeba będzie znowu zrobić im  kawał. Na 
naszej lin ii ,  ja k  ustanie bombardowanie, nie może paść 
an i jeden strza ł. N iech szwaby myślą, żeśmy naw ia li. 
Dopiero ja k  się będą spacerkiem zbliżać, m y po nich! 
—  p a trz y ł na słuchającego go zawsze chętnie Świszczą 
z wyrazem  swojej przebiegłości i  nieco okru tne j chy- 
trości na tw arzy.

—  Dobra je s t! —  zgodził się zaraz chorąży.

(D. c. n.)


